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W prezencie pod choinkę 
mamy dla Państwa większe 
pismo. Tak jak obiecaliśmy 
„Film” ma dziś 48 stron, a 
więc o połowę więcej niż 
zwykle. Ściślej mówiąc: ty- 
godnik „Film” ma 48 stron 
po raz pierwszy w swej 46- 
-letniej histori. Mamy na- 
dzieję, że każdy z Państwa 
znajdzie lu coś dla siebie. 
Część stron zajmują rekla- 
my, | właśnie dzięki temu 
mogliśmy o połowę zwięk- 
szyć objętość, nie zwiększa- 
jąc przy tym ceny. Egzemp- 
larze „Filrmu” są także po raz 
pierwszy zszywane, sami je- 
steśmy bardzo ciekawi czy 
jest to konieczne, czy jest to 
wskazane? Wyraźnie wzrósł 
też nakład, powinny być 
więc mniejsze niż zwykle 
trudności z odnalezieniem 
„Filmu” w kioskach. Numer 
ten jest również przymiarką i 
próbą. Za tydzień wracamy 
do objętości 32 stron, nie ma 
jednak co ukrywać, że inten- 
sywnie myślimy o wydawa- 
niu „Filmu” w objętości 48 
stron na state, co tydzień. 
Zbliża się już ten moment. 
„Film” musi rosnąć, by spro- 
stać wymaganiom czasu i 
rynku. Powiększenie obję- 
łości aż o połowę pozwo- 
li na znaczne rozbudowa- 
nie wszystkich istniejących 
działów, wprowadzenie no- 
wych rubryk oraz zrealizowa- 
nie pomysłów Naszych Czy- 
telników i naszych własnych, 
na które dziś często brakuje 
miejsca. Kiedy to nastąpi, 
jeszcze nie wiemy na pew- 
no, być może jednak w naj- 
bliższym czasie. 

Życzę Państwu, by to pier- 
wsze od 53 lat Boże Naro- 
dzenie w wolnej Polsce dało 
nam radość, Spokój i — prze- 
de wszystkim — nadzieję. 

M.P. 
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TRZY GODZINY 
Z ŁOMNICKIM 


Nestor polskich dokumentalistów, Ludwik Perski, kończy 
realizację serialu o życiu i twórczości Tadeusza Łomnickiego. 
Film przygotowywany dla I programu telewizji sktadać się 
będzie z trzech godzinnych odcinków: „Z Podhajec na Mont 
Blanc", „W teatrze i w filmie" oraz „Ja, komediant". Operato- 
rem jest Zbigniew Skoczek, serial powstaje w warszawskiej 
spółce „Kalejdoskop”. 


Sympozjum KBWE 
POLACY NIE GĘSI 


Podczas tegorocznego krakowskiego sympozjum Konte- 
rencji Bezpieczeństwa i Współpracy w Europie na temat dzie- 
dziciwa kulturowego pod Wawelem przebywała ekipa filmowa 
warszawskiej WFDIF. Zarejestrowano Iragmenty imprez towa- 
rzyszących sympozjum: wystaw, spektakli teatralnych, poka- 
zów filmowych, a także wypowiedzi wybitnych polskich arty- 
stów przebywających wówczas w Krakowie. Z nakręconych 
materiałów Zygmunt Adamski zrealizował dokumentalną im- 
presję pod tytułem „Polacy nie gęsi”. Operatorem był Jacek 
Siwecki, film powstał w koprodukcji Studia „Wir” i telewizji. 


Nowe książki 


FILM I PSYCHOANALIZA: 
PROBLEM WIDZA 


„Niniejsza praca stawia sobie za cel zbadanie możliwości 
uprawiania refleksji nad widzem filmowym z pozycji psychoa- 
nalizy Freudowskiej i l acanowskiej" — pisze Wiestaw Godzic 
we wstępie do swej książki „Film i psychoanaliza: problem 
widza”. Kino wobec problematyki psychoanalitycznej i widza, 
Edyp — detektyw w Ameryce, Bohaterka socrealizmu w po- 
szukiwaniu tożsamości seksualnej, Kobieta »wystawiona na 
sprzedaż«: wamp i pornogralia — oto tytuły niektórych rozdzia- 
łów pracy, która ukazała się nakładem Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego. 183 s, 400 egz. 


ANGIELSKO-POLSKI 
PUDDING 
Rozmowa 


ze STEVENEM 
BANKLER-JUKESEM 


Steven Bankler-Jukes jest z wykształcenia prawnikiem. 
Przez cztery I pół roku pracował w BBC, był wicedyrekto- 
rem przedstawicielstwa United Artists w Wielkiej Brytanii. 
Dwanaście lat temu założył pierwsze własne przedsi 
biorstwo produkcji filmowej. Dziś jest wspótwłaścicielem 
dziesięciu różnych firm, których działalność związana jest 
z kinematogratią. Byt pierwszym angielskim producentem 
sprzedającym swoje filmy telewizji. Produkuje także filmy 
kinowe, z których część jest wysokonakładowa. 


© Podobno niedawno pan zainwestować pienią- 


podpisał pan bardzo po- dze w Polsce? 
ważny kontrakt ze Studiem — Powód jest prosty. An- 
Irzykowskiego. gielski przemysł _ filmowy 


— Właściwie są lo dwa 
kontrakty. Pierwszy dotyczy 
filmu  „Turncoat”. Zdjęcia 
kręcone będą w styczniu na 
Filipinach i w Tajlandii. W 
drugim zobowiązujemy się 
do wspólnego wyproduko- 
wania czterech następnych 
filmów. Pozostaje uzgodni 


prawie umarł. Mogę wyliczyć 
jedynie pięciu działających 
tam jeszcze producentów 
niezależnych. W Wielkiej 
Brytanii musimy konkurować 
z produkcją amerykańską, a 
żadna firma nie jest w stanie 
wyłożyć na produkcję filmu 
50 min dolarów. Tymczasem 


nie scenariuszy i planów to, co w Stanach kosztuje 50 
produkcyjnych. Poza tym mln, a w Anglii — 20 min., w, 
negocjujemy jeszcze Polsce można zrobić za 5. 


szczegóły umowy 0 joint- 
-venture z wytwórnią wrocła- 
wską, ponieważ musimy 
mieć w Polsce bazę o praw- 
dziwie zachodnich standar- 
dach. 

© Dlaczego postanowił 


Poza tym sądzę, że połącze- 
nie polskich możliwości 
twórczych i stosunkowo nis- 
kich kosztów produkcji z za- 
chodnią periekcją technicz- 
ną. gwiazdorską obsadą 
oraz komercyjnym sposo- 
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Z kraju 


Było to dla nas bardzo 
sympatyczne spotkanie przy 
ciastkach i lampce wina. Re- 
dakcję odwiedzili zwycięzcy 
konkursu „Klaps” — Czytel- 
nicy, którzy odpowiedzieli 
bezbłędnie na osławione py- 
tanie nr 46, jak się okazało 
najtrudniejsze, | oczywiście 
na wszystkie 78 pozostałych 
pytań konkursowych. Nam w 
redakcji było miło, bo mogli- 
śmy gościć prawdziwych 
znawców kina — naszych 
Czytelników — i cieszyć się 
wraz z ludżmi, do których uś- 
miechnął się los. Prócz zna- 
lomości kina potrzebny był 
bowiem ów lut szczęścia, 
żeby — w licznym przecież 
gronie autorów  prawidło- 
wych odpowiedzi — wyloso- 
wać nagrody: magnetowid 
PHILIPS VR 3260, sprzeda- 
wany przez firmę BRABORK, 
lub kolorowy telewizor OTA- 
KE C-517. Raz jeszcze gra- 
tulujemy w czepku urodzo- 
nym, a wszysikich zaprasza- 
my do udziału w naszych 
konkursach. 

Aj 


Fot. Grzegorz Rogiński 


Zwycięzcy „Klapsa” w redakcji 


ERUDYCJA | 
i ŁUT SZCZĘŚCIA 


Telewizory „Otake” wylosowali pp. Elżbieta Piotrowska i 
Andrzej Laskowski 


Zwycięzca, p. Zbigniew Szwęch, odbiera magnetowid z rak dyr. Pawła Krusia z „FILM S.A.” 


bem myślenia może dać 
doskonałe rezultaty 

© Dlaczego na swojego 
głównego kooperanta wy- 
brał pan Studio Irzyko- 
wsklego? 


— Zawsze liczymy, że po- 
łowę zysków przyniesie nam 
rynek amerykański, a drugą 
połowę europejski 

© A więc ma pan za- 
pewnioną dystrybucję tych 


Ale mam nadzieję. że się do- 
gadamy. Tym bardziej że 
młodzi twórcy, z którymi pra- 
cuję, są bardziej elastyczni i 
dość łatwo przystosowują 
się do zachodniego stylu 


- To był właściwie przy- filmów na trudnym rynku a.  PrACY 

padek. Spotkałem Jacka merykańskim? © Z czym ma pan ni 
Skalskiego gdy kręcił „Ja, - Może nie na tym naj. Większe trudności jako 
Wałęsa”, zaczęliśmy rozma- szerszym, bo trudno konku. Producent działający w 
wiać i tak to się zaczęło. On  rować z Hollywood. Ale Polsce? 


będzie reżyserem naszego 

pierwszego, wspólnego fil- 

mu. Obsada „Turncoat” jest 

międzynarodowa, operato- 

rzy i dźwiękowcy są Anglika- 

mi, reszta ekipy to Polacy. 
© A temat? 

— Akcja dzieje się we 
współczesnym _ Wietnamie. 
Amerykanin i Polak z róż- 
nych powodów nie mogą 
wrócić do domu 


— Myślę, że Amerykanie 
nie poszliby na taki układ jak 
ja i nie podzieliiby się z pol- 
skim producentem połową 
zysków. Ale ja jestem zado- 
wolony, mnie się to opłaca. 
Sprawa najtrudniejsza - to 
wzajemnie dobrze się rozu- 
mieć. Stale musimy pamię- 
lać, że jeszcze dwa lata temu 
Polska była krajem socjali- 
stycznym. Pewnych rzeczy, 
które dla nas były oczywiste 
od dzieciństwa, Polacy do- 
piero się uczą, 

©. Czy fakt, że chce pan 
zainwestować także w wy- 
twórnię, świadczy o tym, że 
planuje pan dłuższą współ- | 


mamy kontakt z agencją J 8 
M. która zajmuje się przed- 
sprzedażą filmów. Jest to 
jedna z najpoważniejszych 
agencji tego typu. Dzięki niej 
mamy. także dla naszych 
polskich koprodukcji, za- 
pewnionych dystrybutorów 
jeszcze przed rozpoczęciem 
zdjęć. 

© Czy jako producent 
ma pan kontrolę nad pro- 
dukcją filmu? Ma pan na 
przykład prawo wyboru 
bądź zmiany reżysera? 

— Tak, to jest system za- 
chodni, w którym producent 
jest najważniejszy. W Ame- 
1yce reżyser ma niewiele do 
powiedzenia, często dopiero 
dwa dni przed rozpoczęciem 
zdjęć zapoznaje się ze sce- 
nariuszem. Ale ja staram się 
wcześnie angażować reży- 
sera, żeby mógł pracować 
ze scenarzystą i mieć wpływ 
na ksztańt filmu. Wiem, że 
polskim reżyserom będzie 
trudno znieść wirącanie się 
producenta. Oni czują się 
wyłącznymi autorami filmu. 


© Wierzy pan w ideę 
kina europejskiego, kręco- 
nego ponad granicami I na- 
rodowymi kulturami? 

— My to nazywamy „Euro- 
pudding”. Nie wierzę w mie- 
szanki wielonarodowe, bo 
wtedy nie wiadomo, kto jest 
siłą wiodącą. Ale w naszym 
przypadku współpracują ze 
sobą tylko dwa kraje. | to, 
mimo różnych korzeni, kraje 
o dość podobnej kulturze. 
Myślę więc, że z tej współ- 
pracy może narodzić się coś 
prawdziwie interesującego. 

© Do kogo będą adre- 
sowane owe „polskie” fil- 


my? 


pracę z Polską? 
— Tak. Wiem, że najbliż- 
sze lata będą bardzo ważne 
dla Polski, ale także dla nas. 
Wierzę, że nasza współpra- 
ca ułoży się znakomicie i 
wkrótce prześcigniemy Bar- 
randov, Moslilm, Jadran. W 
końcu Wrocław ma nad nimi 
wielką przewagę. Leży do- 
kładnie pośrodku Europy. 
Rozmawista 
BARBARA HOLLENDER 


STOP 
KLATKA 


I tak zapłacisz 


Kiedy słyszę opinię, że kultura winna finansować się sama, odbezpieczam 
rewolwer. Prawdziwa kultura, ta, która przetrwała wieki i w której blasku (od- 
bitym i coraz bardziej przyćmionym) wciąż żyjemy — ta kultura nigdy nie była 
zdolna do tego, by na siebie zarobić. Więc kto ją opłacał? Oczywiście mecenasi. 
Gdyby nie oni, nie byłoby Horacego, kościołów Rzymu, Michała Anioła, nie 
byłoby „Pierścienia Nibelungów” Wagnera. Taka jest prawda 

Czy dotyczy to także świata filntu? Przecież najwybitniejsi artyści ekranu krę- 
cili swe filmy będąc częścią składową komercjalnego systemu kina. To fakt. Ale 
gdy zapoznamy się z danymi statystycznymi dotyczącymi frekwencji w kinach, 
bez trudu zauważymy, że mistrzowie kina bardzo rzadko bili rekordy kasowe. W 
sezonie 1954/55 film premierowy „La Strada” znalazł się na siedemnastym miejs- 
cu (wpływy: 430 milionów lirów). Rok później Fellini zrobił „Niebieskiego pta- 
ka”, który wypadł znacznie gorzej (okolo 200 milionów). Mimo to Fellini bez 
większego trudu zdobył pieniądze, by rok później nakręcić „Noce Cabirii”. 
dobnie bywało z Bergmanem, Antonionim. Wygląda na to, że producenci anga- 
żowali mistrzów, akceptując groźbę finansowej klapy. 

Dlaczego? Może ze snobizmu, próżności. „Czas, żebyśmy zrobili taki film, na 
którym stracimy — mówi producent amerykański Monroe Stahr, bohater powieś- 
ci »Ostatni z wielkich«. - Mamy wobec naszych widzów pewne obowi; w 
naszym planie produkcji dobrze będzie wyglądał film, na którym stracimy 
(recte Irving Thalberg) jest człowiekiem niewykształconym, nie czytał Wiechylo. 
sa ani Eurypidesa, Emersona ani Spenglera. Ale intuicja podpowiada mu, że są 
rzeczy ważniejsze od pieniędzy; i że dobrze uchodzić za faceta, który o tym wie. 


Więc Stahr sfinansuje film, ktory broni pewnych wartości estetycznych czy mo- 
ralnych — i który sam stanie się wartością. Jego motywy mogą być inne, niż 
motywy Ludwika Il Wittelsbacha czy księcia Karola Augusta weimarskiego. Ale 
efekt działania jest zbliżony. Taka jest funkcja mecenasa: pomagać artystom, by 
tworzyli wartości. 


Producenci-mecenasi europejscy są biedniejsi od amerykańskich kolegów, 
stąd właśnie w Europie narodził się system dotacji. W Republice Federalnej 
działały od dawna komisje oceny artystycznej; film, który został uznany za 
„szczególnie wartościowy” czy „wartościowy”, mógł liczyć na specjalne względy, 
na ulgi podatkowe etc. Ż czasem ten system okazał się niewystarczający, toteż 
narodziło się EFDO. Jest to Europejskie Biuro Dystrybucji Filmów z siedzibą w 
Hamburgu; „wspomaga finansowo dystrybucję kinową filmów europejskich w 
dwunastu krajach Wspólnoty Europejskiej oraz w Austrii i Szwajcarii”. Korzysta 
z funduszów EWG, broni kina europejskiego przed konkurencją amerykańską. 
Czy więc jest mecenasem, czy raczej organizacją polityczno-handlową? Mimo 
wszystko — chyba jednak mecenasem. Kino europejskie jest INNE. Każdą próbę 
obrony tej odrębności można uznać za działalność mecenasa. 


W ostatnich miesiącach została utworzona w Polsce instytucja podobna. Na- 
zywa się Agencja Dystrybucji Filmowej, jest podległa Komitetowi Kinemato- 


grafii, wspiera finansowo rozpowszechnianie wybranych filmów. W praktyce 
wygląda to tak: poszczególne firmy dystrybucyjne (jest ich w Polsce około dzi 
sięciu) zgłaszają Agencji konkretne tytuły. Jeśli tytuł zostanie zaakceptowany. 
dystrybutor-petent może liczyć na zwrot kosztów rozpowszechniania w wysoko- 
kości plus-minus pięćdziesięciu procent. Może to być około ćwierci miliarda. 

Nasza Agencja Dystrybucji Filmowej różni się od EFDO. Ale istnieją także 
pewne cechy zbieżne. Agencja także preferuje filmy produkcji rodzimej. Pomoc 
finansową powinny otrzymywać przede wszystkim filmy polskie. Zdawałoby się, 
że to postulat słuszny. A jednak: może budzić wątpliwości. 

Wśród polskich filmów bieżącego sezonu jest kilka pozycji utrzymanych — 
nazwijmy to tak — w stylu amerykańskim. Niektórzy polscy reżyserzy chcą być 
bardzo hollywoodzcy. Efekty są raz lepsze, raz gorsze. Ale obowiązywałaby 
podstawowa zasada: polski thriller, polska komedia zasługiwałyby na wsparcie, 
którego oczywiście odmawiamy thrillerom i komediom produkcji amerykań- 
skiej. 

Są i inne wątpliwości, które najłatwiej zilustrować na przykładzie filmu:pol- 
skiego „Femina”. Jest to obraz o ambicjach artystycznych. operujący nastrojem, 
sugestywnymi kompozycjami plastycznymi. Ale fabuła jest bardzo swoista. Bo- 
żena Janicka napisała na tych łamach, że pokazuje się tam „ostrą fazę psychozy 
zwanej nimfomanią”. Dlaczego bohaterka jest nimfomanką ? Bo 35 lat temu, jako 
nieletnia dziewczynka, żyła pod presją Stalina i Kościoła Katolickiego. W wielu 
scenach zawarta jest sugestia, że dyktaturze Stalina towarzyszyła dyktatura księ- 
ży. Nie wiadomo, która była gorsza. 


Fot. Roman Sumik 


„Femina” (Hanna Dunowska) 


Ewentualna niechęć widzów do „Feminy” może więc być sprawą swiadomego 
wyboru. Mogą istnieć ludzie, którym nie odpowiada zaprezentowana tam histo- 
riozofia. I właśnie tym ludziom powiada się teraz tak: Nie chcesz iść do kina na 
„Feminę”? Nie chcesz jej poprzeć finansowo? Nie szkodzi, i tak zapłacisz, dyspo- 
nujemy przecież twymi podatkami. 

Powyższe wątpliwości mogą się wydać czymś małostkowym. Przez ponad 
czterdzieści lat panował w Polsce obligatoryjny mecenat państwowy. Więc dla- 
czego nagle wahania? Odpowiedź brzmi: właśnie dlatego. Trzeba uświadomić 
sobie podstawowe fakty. Prawdziwy mecenat polega na tym, że ktoś bogaty 
dotuje artystę z własnej kieszeni. Mecenat państwowy jest a priori obłudny, 
ponieważ polega na rozdawaniu cudzych pieniędzy. Pieniędzy podatnika. W 
Polsce Ludowej czynili to urzędnicy. Korzystali z przywileju bezkarności, nikt 
ich nigdy nie rozliczał. Człowiek, który dziś przyznaje dotacje, powinien móc 
uwierzyć, iż czyni to w imię wartości. Powinien wierzyć w moralny sens tego, co 
czyni. 

Może należałoby sformułować to inaczej, parafrazując słowa pewnego polity- 
ka. Mecenat jest ideą słuszną i dobrą, ale mecenat, jak każda idea na tym świecie, 
łatwo ulega degradacji. My tu w Polsce nie znamy pojęcia mecenatu za wszelką 
cenę. 

A przynajmniej: nie powinniśmy znać. 


JAN OLSZEWSKI 
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ET SŁOWNIK 
5 FILMOWY (96) 


© Sześć lat temu Uniwersytet No- 
wojorski zaproponował panu wykłady 
reżyserii na Wydziale Teatru, Filmu i 
Telewizji; w ostatnich latach tym 
właśnie pan się zajmował. W jaki spo- 
sób Polak trafia na amerykańską ka- 
tedrę? 

— To było po festiwalu w Nowym Jor- 
ku, na którym pokazano mój film (już nie 
pamiętam który). Nie pojechałem na ten 
festiwal, nie ruszałem się wtedy z Pol- 
ski. Zaskoczyła mnie listowna propozy- 
cja pracy na tym Uniwersytecie. Nie 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Orientacja 
na prawdę 


GRENIER. W miesięczniku „Orientacja na prawo” (9/1991) ukazał się przedruk 
obszernego artykułu recenzenta „Washington Times” Richarda Greniera pod nieco 
bombastycznym tytułem „Polityka zagraniczna Hollywood — Między utopią a zy- 
skiem”. Tekst, choć jednostronny i zbytnio zacietrzewiony, jest intrygujący dla pol- 
skiego czytelnika nie tylko dlatego, że przywotuje wiele nie znanych faktów. Przede 
wszystkim dlatego, że prezentuje punkt widzenia, od którego przez lata czytelnik 
polski pozostawał odcięty. Co sprawiało, że obraz Hollywoodu był spaczony i ten- 
dencyjny. Najpierw mieliśmy do czynienia z przybytkiem imperializmu, siedliskiem 
szatana, kolonią wszelkiego filmowego zła. Potem historię Hollywoodu zaczęto 
niuansować. Heroiczny okres to przełom lat 40. i 50, kiedy postępowi twórcy stawali 
przed Komisją do Badania Działalności Antyamerykańskiej. Lewicowa retoryka, 
choćby np. takiej Lillian Hellman, tworzyła nam wizerunek „miasta snów”. I to się 
utrzymywało latami. Toteż ktoś może poczuć się nieco zdumiony, gdy napotka u 
Greniera stwierdzenie, że 212 osób umieszczonych kiedyś na czarnej liście „było 
komunistami i zwolennikami ich wielkiego lidera — Józefa Stalina". 

Publicysta „The National Interest" zaczyna swoje wywody od analizy klapy finan- 
sowej dwóch wielkich produkcji: „The Russia House" wg wydanej właśnie u nas 
powieści Johna Le Carre i „Hawany” Roberta Redforda. Pierwszy film zawiera 
akcenty gloryfikujące KGB, drugi — swoista replika stynnej „Casablanki" - przynosi 
jawną pochwałę Castro. „Czy amerykańscy twórcy filmowi mają jedną linię poli- 
tyczną, podczas gdy amerykańska publiczność ma inną?" - pyta retorycznie autor. 
l popada w rozważania historyczne. 

Otóż wielcy producenci starego Hollywoodu byli superpatriotami amerykańskimi 
i żarliwymi antykomunistami. Dzisiejsi producenci tylko okazjonalnie wykładają pie- 
niądze na filmy, więc przede wszystkim stawiają na nazwiska, na pewniaków. Są to 
czasem wysoko notowani reżyserzy, najczęściej jednak gwiazdy aktorskie. To one 
dziś „robią politykę Hollywoodu" i stąd ich „dyktatura”. Idole dawniejsi nie miewali 
w zasadzie poglądów politycznych lub je ukrywali. Wywodzili się (wywodziły) nie ze 
środowisk intelektualnych, raczej z serca Ameryki — z prowincji. Aktorzy, zresztą 
podobnie jak właściciele wielkich wytwórni, byli niewyksztatceni i nigdy nie przy- 
chodziło im do głowy, by aspirować do bycia członkami elity kulturalnej. „Przeciw- 
nie — twierdzi Grenier — obawiali się elit i odnosili się do nich z niechęcią”. Gdy 
scenarzyści i reżyserzy przejęli władzę w Hollywood, to ich poglądy i opinie zaczęły 
górować. Kluczowe jednak stało się zjawisko wchłaniania aktorów przez liberalizu- 
jące, intelektualne elity Ameryki, co stało się na przestrzeni kilku ostatnich dziesię- 
cioleci. Dziś gwiazdy zdobyły prestiż, status reprezentantów światłych opinii i prze- 
konań. 

Pewnie tak właśnie było, pewnie Grenier ma rację. Można oczywiście podzielać 
lub nie źle maskowaną ironię, z jaką opisuje on konsekwencje tego długiego pro- 
cesu. Nie sposób jednak nie zauważyć, że dla prawicowego publicysty kino zacho- 
wywało zdrowie moralne. gdy rządzili nim nieokrzesańcy. Zaś straciło je, gdy do 
głosu doszli ludzie bardziej wykształceni. Z czego by wynikało, że nauki żle wpły- 
wają na obyczaje i poglądy, a wiedza prowadzi do rozpasania. My jednak domyś- 
lamy się, iż tego rodzaju logika jest ceną, jaką autor płaci za to, że pisze tekst ze z 
góry przyjętą tezą. 

Ale jedźmy dalej. Cechą artystycznych środowisk jest krytyka „bezmyślnego 
patriotyzmu” i „amerykańskiego mitu kariery”, przez co łatwo odżegnują się one od 
interesów narodowych. „Lewicowy liberalizm” stał się w Hollywood modą i byłby 
jeszcze bardziej ekspansywny, gdyby nie tamowała go niewidzialna ręka rynku. Bo 
już nawet Oscary.są w gestii postępowców, od czasu, gdy nagradza się filmy nie- 
zależnie od ich powodzenia u publiczności, wyrażające opinie całkowicie różne od 
panujących w kręgach odbiorców. Dalej znajdujemy liczne przykłady klęsk finan- 
sowych filmów takich jak np. Costy-Gavrasa, „1941” Spielberga, „Reds” czy „Gor- 
ky Park”. Przeciwstawia sie im „Paltona” i „Łowce jeleni”, Eastwooda i Stallone'a. 
Jeśli Grenier mówi prawdę — a nie ma powodu mu nie wierzyć — świadczy to raczej 
tylko o konserwatyzmie amerykańskiej widowni, preferującej filmy akcji i przemocy. 
Cały ten wywód jest bowiem o tyle chromy, że abstrahuje od wartości artystycz- 
nych i myślowych różnych produkcji. Polityk zabija tu w autorze krytyka, przez co 
zamieszanie ocen jest ogromne. 

Intencją Greniera było ukazanie bezmyślności twórców Hollywoodu, którzy łatwo 
idą na lep kosmopolitycznych i utopijnych ideałów. I że tylko kasa może ich „przeo- 
rientować” na prawo. Jeśli idzie o mnie, to od orientacji na prawo i orientacji na 
lewo wolę orientację filmowców na artystyczną prawdę. 
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Rozmowa 
z MARKIEM PIWOWSKIM 


traktowałem tego zbyt serio i odpisa- 
łem żartobliwie, że znam się tylko na 


dwóch gatunkach: westernie i filmie 
gangsterskim. Widocznie im to nie 
przeszkadzało. 


© Nasi reżyserzy, owszem, uczą 
reżyserii za granicą. Ale żeby zacząć 
pracę wykładowcy od razu w Amery- 
ce? 

— Ameryka to kraj, który wynalazł film 
i osiągnął w tej konkurencji mistrzos 
two. Zawsze chciałem tam pojechać i 
zobaczyć z bliska, jak wygląda kino a- 


Fot. Roman Sumik 


merykańskie. Ściślej — jak się je robi. 
Praca nad filmem od momentu przystą- 
pienia do pisania scenariusza do roz- 
mów z dystrybutorem podporządkowa- 
na jest zupełnie innym celom niż u 
nas. 

© Cel jest chyba jeden: ma po- 
wstać film. 

— Tak, ale u nas robi się film dla kry- 
tyki, a w Stanach dla widza. Z tej różnicy 
musiałem sobie zdać sprawę przystę- 
pując do pracy z amerykańskimi stu- 
dentami. Myślę, że nie mam wielkich 
predyspozycji do zawodu nauczyciela. 
Nie potrafię pewnych rzeczy przekazać. 
Może dlatego nigdy nie uczyłem reży- 
serii w Polsce; u nas wykład jest właś- 
ciwie referatem. W Ameryce musi to 
być show, trzeba przykuć uwagę słu- 


stą i reżyserem. Tytuł: „Co jest gra- 
ne?" A więc co będzie grane? 

— Na razie powstał scenariusz pięciu 
półgodzinnych odcinków. Ma to być 
komedia, opera mydlana bez końca. 
Chcę opowiadać o trzech kumplach. 
którzy wychodzą z wojska i próbują ro- 
bić biznes. W każdym odcinku zakłada- 
ją nową spółkę. Nie chcą żyć jak żebra- 
cy, liczyć na premie, rozłąkowe, mundu- 
rowe i deputat. Biorą przyszłość w swo- 
je ręce. Ma to być taka trochę bajka. Nie 
chcę przystawiać widzom lustra do twa- 
rzy i pokazywać problemów, jakie mają 
na co dzień. 

© Nasza publiczność przywykta 
już do „Dynastii* i „Twin Peaks”, 
Czym ją pan przyciągnie? 

— Wiem, że ludzi trzeba skokietować, 


POPŁY 
W DRUGI „REJS” 


chacza już w pierwszych minutach, po- 
dać wiedzę w postaci pigułki i natych- 
miast przejść do praktyki. Próbowałem 
uczyć po „amerykańsku” i chyba mi się 
udało, bo już po miesiącu potroiła się 
liczba moich słuchaczy. Zauważyłem 
jeszcze jedną, wielką różnicę nie w 
sposobie nauczania, lecz w podejściu 
studentów do pracy: my w szkole łódz- 
kiej często zrywaliśmy się z zajęć by 
pograć w piłkę. W Nowym Jorku młodzi 
ludzie, którzy zapłacili za te studia, eg- 
zekwowali ode mnie wszystko, czego 
chcieli się dowiedzieć. Zajęcia kończy- 
liśmy późnym wieczorem. 

© Wiemy, że według pana scena- 
riusza będą robić film w USA. Czy to 
była pierwsza próba? 

— Napisałem przedtem scenariusz 
wg „Kociej kołyski” Vonneguta, ale au- 
tor ostrzegał mnie, że gdyby ta książka 
dawała szansę na sukces, Amerykanie 
dawno by już taki film nakręcili. Zrozu- 
miałem to wreszcie i zrezygnowałem. 
Kino amerykańskie rządzi się twardym 
prawem pieniądza. Już na studiach 
przez cztery semestry uczy się studen- 
tów, jak pisać scenariusz, a przez sześć 
semestrów, jak go sprzedać. Miloś For- 
man poznał mnie ze swoim agentem, 
zapytałem czy nie miałby dla mnie ja- 
kiegoś dobrego scenariusza. Odpowie- 
dział, że ma tylko średnie, których nie 
warto robić, a jeśli będzie miał jakiś 
dobry, to da Formanowi... Zasugerował 
mi natomiast, żebym sam napisał sce- 
nariusz. | tak powstał „Bili Bulley”, który 
niebawem będzie realizowany. 

© Czy ma to być film według ame- 
rykańskich kryteriów „dla widza”? 

— Tak, komercyjna komedia, komiks. 
Bohaterem jest Amerykanin, który przy- 
jeżdża do fikcyjnej republiki bananowej 
— Puerto Bravo — w Południowej Amery- 
ce. Właśnie obalono tu tyranię i system 
totalitarny przekształcono w demokra- 
cję. Okazuje się jednak, że demokracja 
nie rozwiązuje najważniejszego proble- 
mu, jakim jest bieda. A poza tym ludzie 
nagle stracili cel życia, którym była wal- 
ka z tyranią. Przywódca demokratycz- 
nej rewolucji poświęca więc swoje do- 
bre imię i zostaje dyktatorem w intere- 
sie narodu. Przywraca ludziom przynaj- 
mniej sens życia. 

© | to wszystko — w Puerto Bra- 
vo? 

— W każdej fikcji jest coś z rzeczy- 
wistości. 

© Rozmawiamy o Ameryce, ale te- 
raz jest pan przecież w Polsce. Nieba- 
wem ma się rozpocząć realizacja 
wielkiego serialu; pan jest scenarzy- 


żeby przekonali się do serialu. Temu 
posłużą m.in. tytuły odcinków, np. „Jak 
należy całować” czy „Pierwsze spółko- 
wanie” — o tym jak zakładać spółki 
Chcę stworzyć stałą grupę ludzi piszą- 
cych; namówiłem już Janusza Głowa- 
ckiego, Agnieszkę Osiecką, Macieja 
Zembatego, Jacka Janczarskiego i Ste- 
fana Friedmana, Janusza Weissa. 

© Czy zaangażuje pan również — 


Następnym razem na pokładzie „Lecha” 


jak w przypadku poprzednich swoich 
filmów — amatorów? 

— Przy pracy nad serialem trudno 
jest opierać się na amatorach. Odcinki 
powstają z tygodnia na tydzień, a to 
wymaga olbrzymiej dyscypliny. Mło- 
dych bohaterów będę szukał wśród 
studentów i absolwentów szkół filmo- 
wych, ale także z otwartego naboru. Z 
grona starszych aktorów rozmawiałem 
już z Januszem Rewińskim i Piotrem 
Fronczewskim. Swój udział w jednym 
z odcinków obiecała również Stephanie 
Powers. 

© Między „Rejsem” a „Przepra- 
szam, czy tu biją” minęło 7 lat, a po 
„Przepraszam, czy tu biją” — 15. Czyż- 
by był pan leniwym reżyserem? 

— Przymierzałem się do wielu scena- 


riuszy, także własnych, które mi się o- 
statecznie nie podobały i było wiele ta- 
kich, na których realizację nie wyrażono 
zgody, a dziś są nieaktualne. Jest jed- 
nak jeden, do którego zamierzam wró- 
cić. Pisałem go ze Stanisławem Lemem 
na początku lat 80. na podstawie jego 
opowiadania „Podróż jedenasta”. 

© A nowe pomysły, oczywiście nie 
licząc serialu? 


Realizuję dokument o pierwszej 
zawodowej walce bokserskiej w Pols- 
ce, którą zorganizował Jerzy Kulej (by- 
tem aranżerem i reżyserem). Kulej to 
niezwykły człowiek i dlatego o nim sa- 
mym też chciałbym nakręcić film 

© _ Powraca pan do dokumentu? 

— Tak, ale nie jest to jedyny powrót, 
jaki planuję. Po 22 latach wybieram się 
w drugi „Rejs”, tym razem nie na pokła- 
dzie „Dzierżyńskiego”, tylko „Lecha” 
Na statku pojawią się stragany-banany, 
jeans, sex-shop. A w wyborach do rady 
rejsu mogą wziąć udział kandydaci na- 
wet z Peru. Chcę zachować tamten styl 
obserwacji dokumentalnej, ale tempo 
musi być szybsze — przecież mamy 
przyspieszenie. Zdjęcia będą pewnie 
w konwencji amatorskich — przyszedł 


NIEM 


wujek z kamerą video i nakręcił pamiąt- 
kowy film © podróży statkiem po Wiś- 
I 


le. 
© W takim razie pomyślnych wia- 
trów. 


Rozmawiaty 
JOANNA MACIEJEWSKA 
i EWA REDEL 


„Rejs” 


Z Krakowa 


lica należy do brzydszych w 
mieście, choć długa i pryncy- 
palna. Kamienica jest też 
szpetna od frontu i niczym 
nie wyróżnia się spośród sąsiednich, a 
wejście ma niepozorne — niemal trudno 
je dostrzec, jeśli wcześniej nie zna się 
adresu. Kiedy się tam jednak wejdzie z 
nieporządnej, szaroburej ulicy, ogarnia 
zdumienie. Miniaturowe podwórko jest 
repliką oficyn w południowych krajach 
- hiszpańskich?  jugosłowiańskich? 
włoskich? Kamienne.płyty, schodki, ba- 
lustradki, portale, kolumienki, wnęki, za- 
łamania murów. Wszystko oplecione 
gęstą winoroślą. Z boku „maleńka, ci- 
cha ta kawiarenka”, a na wprost, po 
stopniach — okrągłe wnętrze galerii 
Była tu kiedyś pracownia plastyczna 
z górnym światłem poprzez przeszkle- 
nia w suficie, po której pozostała rudera 
z wybrzuszoną podłogą i zniszczonymi 
ścianami. Prywatnym sumptem wycza- 
rowano teraz — wraz z pełnym uroku 
podwórkiem - pomieszczenie z wyso- 
ko zawieszonym krużgankiem pod na- 
zwą Stara Galeria. Dookoła pas obra- 
zów ze zmiennych wystaw malarskich, 
a jest też mała estradka i fortepian dla 
zapraszanych artystów innych dziedzin 
sztuki. Występował tu już Stanisław 
Sojka, śpiewał Jacek Wójcicki... | w tej 
to nastrojowej oprawie odbyła się os- 
tatnio promocja książki Aliny Budziń- 
skiej „Rodzynki, migdały Il”. 
Do wina i różowego szampana po- 
dawano gościom rodzynki i migdały w 


Wdzięk 
anegdoty 


wiklinowych koszykach, a tytuł książki — 
jak napisał w przedmowie wydawca 
(młoda oficyna „Kolonel”) — tłumaczy 
się tym, iż jest ona o ludziach, którzy 
„uprawiają swój piękny przecież, ale 
trudny zawód, pełen nie tylko satystak- 
cji, ale i rozczarowań”, jest więc „o tych, 
co pełni słodyczy jak rodzynki, jak i o 
tych, co trochę w nich goryczy jak w 
migdałach”... Głównie o aktorach. — To 
wspaniałe — powiedział jeden z opisa- 
nych — że w czasach tak nie sprzyjają- 
cych artystom komuś chce się o nas 
pisać, i to w tonacji intymnej, serdecz- 
nej.. 

Pięć lat temu autorka wydała swój 
pierwszy zbiorek sylwetek ludzi sceny i 
ekranu — było ich wówczas 40. W obec- 
nym, drugim tomiku przedstawiła 60. 
Jeśli to zsumować, wypadnie okrągła 
setka. Chyba niemało w ogóle, a robi 
się dużo w sytuacji, gdy tak niewielu 
aktorów pokazuje się teraz w nieobec- 
nych na ekranach polskich filmach lub 
w objętych kryzysem teatrach i rzadkich 
spektaklach telewizyjnych. Jeszcze 
wyższej ceny nabrały te rozdzialiki, któ- 
re zatrzymały w książce postaci pożeg- 
nane już na zawsze pomiędzy wywia- 
dem a jego publikacją. Włodzimierz Bo- 
ruński, Leszek Herdegen, Jan Himils- 
bach, Zofia Jaroszewska, Tadeusz Kan- 
tor, Mieczysław Pawlikowski, Wiktor 
Sadecki, Jerzy Wasowski, Czesław 
Wołłejko przywróceni zostali naszej pa- 
mięci. 

Krakowsko-katowicką dziennikarkę 


Alinę Budzińską nazywamy w kręgu ko- 
leżeńskim „skandalistką”. Wie wszyst- 
ko o wszystkich i ze wszystkimi jest 
spoufalona. Dla niej Holoubek to po 
prostu Gucio, a Gliński to zwyczajnie 
Sławek. Związała się z bracią aktorską 
przez drukowanie całymi latami wywia- 
dów w „Panoramie”, ale zwłaszcza po- 
przez niezliczone objazdy po kraju z 
ludźmi teatru i filmu, prezentowanymi 
przez nią na spotkaniach z publicznoś- 
cią. Dały jej te kontakty możność przyj- 
rzenia się aktorom z bliska, poznania 
ich bez maski, zaobserwowania w 
sytuacjach czasem kłopotliwych 
lub niezamierzenie komicznych. 
W momentach, gdy rodziła się 
anegdota. 

Ale Budzińska nie jest 
typem hollywoodzkiej 
plotkarki, której zależa- 
toby na kompromita- 
cji gwiazdy. Ona 
woli żart. Jest ak- 
torom przychyl- 
na, ponieważ 


ich lubi, ponieważ to środowisko działa 
na nią jak magnes. Ma przy tym słuch 
wyczulony na dowcip, zmysł opowiada- 
nia w tonacji śmiesznej, lecz nie ośmie- 
szającej. W czasach, gdy tzw. tętno za- 
wodowe i towarzyskie osłabło w tea- 
trze, książka „Rodzynki, migdały” pod- 
nosi wartość żywej anegdoty, jej roz- 
maitość, jej malowniczość. I w czasach, 
gdy sławni aktorzy (Kucówna, Andrycz, 
Stuhr, Nowicki) realizują swoje ambicje 
pisarskie poważniej niż przytaczając 
ciekawostki zza kulis — Budzińska, bez 
takich aspiracji, opisuje swych bohate- 
rów i ich zabawne przypadki bezpre- 
tensjonalnie, lekko i z wdziękiem. A po- 
przez anegdotę, nie wprost, udaje jej 
się dotrzeć tu i ówdzie do pewnych 
prawd psychologicznych o prywatnym 
człowieku w artyście. 


Od Bożeny Adamkówny w porządku 
alfabetycznym zaczynając, poprzez Ja- 
nusza Gajosa, Marię Malicką i Zbignie- 
wa Wodeckiego do Jerzego Zelnika 
dochodząc, przewija się przez książkę 
korowód postaci wybitnych i popułar- 
nych. Aktorów, piosenkarzy, pisarzy, 
malarzy — może nie sportretowanych, 
ale naszkicowanych, z zasobem infor- 
macji o ich karierze, wypadkach przy 
pracy, upodobaniach. Okazuje się na 
przykład, że „dusza Magdaleny Za- 
wadzkiej łaknie fryzury z kwiatami i 
woalki”, a Jan Peszek jest „uroczo roz- 
targniony i ...łakomy na słodycze”. Jacy 
są inni? Jak rodzynki lub migdały. A 
zmierzyć swoją popularność u wielbi- 
cieli mogli także na imprezie w Starej 
Galerii. Był tłum kupujących książkę i 
wzbogacających ją o autografy. Kto z 
krakowskich artystów chciał i mógł, to 
przybył i na kolanie, na stojąco, na sto- 
liku i w powietrzu składał swój podpis — 
dla pani Aldony, dla Beaty, Sylwii, Zuzi i 
pana Waldka... 


Przybyli, bo zostali w zbiorku opisa- 
ni. Ale przybył również znakomity gita- 
rzysta, uczeń wielkiego Segovii - Jan 
Oberbek, dając mały koncert - zupełnie 
bezinteresownie. Znajdzie się dopiero 
w trzecim tomie salonowych flirtów pani 
Aliny z artystami. 


WŁADYSŁAW 
CYBULSKI 
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MACIEJ 
PAWLICKI 


ielka jak dom, włochata 
małpa włazi na tramwaj pe- 
ten Japończyków pstrykają- 
cych zdjęcia. Małpa ryczy o- 
kropnie, tramwaj dygocze, pioruny biją, 
czerwone światło miga. Nad głową mał- 
py helikopter się roztrzaskał. Japończy- 
Gy są zachwyceni, ja też. Siedzę wśród 
nich, z moją pierwszą pielgrzymką do 
Hollywood 
Jesteśmy w Universal City, rozległym 
miasteczku filmowych bajerów dla tury- 
stów, położonym na jednym ze wzgórz 
Hollywood, wkomponowanym w Uni- 
versal Studios. Tramwaj jedzie. Mijamy 
nie kończące się rzędy murowanych 
dekoracji z najrozmaitszych filmów, 
przewodniczka jak karabin maszynowy 
sypie tytułami. Mijamy paryski Moulin 
Rouge, za chwilę Baker Street w Lon- 
dynie, a za rogiem Rzym starożytny. 
Gdzieś w głębi uliczki widać rozproszo- 
ne świalło reflektorów, grupkę ludzi 
wózek kamery. Trwają zdjęcia. Mijamy 
działające hale produkcyjne i magazy- 
ny. Wjeżdżamy w jezioro. Jezioro roz- 
stępuje się, przejeżdżamy wśród 
dwóch przeciwległych wodospadów. 
Chwilę później jedziemy wzdłuż brzegu. 
Nagle spod wody wystrzela wielki jak 
stodoła rekin, paszczę rozdziawił tuż 
koło naszych głów. A w pąszczy zębisk 
ma pewnie ze trzysta, wszystkie ostre 
bardzo. Jesteśmy ochlapani. 


Teraz wjeżdżamy na typową stację 
metra, ciężkie wrota się za nami za- 
trzasnęły. Potężne dygotanie wstrząsa 
tramwajem, błyskają wybuchy, pękają 
ściany, z pochyłości wali się na nas 
ogromna ciężarówka. Łamie się w pół i 
zatrzymuje o pół metra od tramwaju. Z 
przeciwległej strony sypią się gruzy, 
walą ściany i rusza powódź, wali na nas 
kaskada wody. Ale sprytnie jakoś wpa- 
da pod tramwaj. 


Mijamy jeszcze lichutki most, który 
się pod nami zawala, górski tunel, w 
którym ściany wirują wokół tramwaju. 
wnętrze kosmicznego statku, gdzie 
Darth Vader bez większego przekona- 
nia próbuje nas wziąć w niewolę, mija- 
my ponury dom na wzgórzu, gdzie Al- 
fred Hitchcock kręcił „Psycho”, mijamy 
kilka innych, równie przyjemnych 
miejsc. Wreszcie wyzwoleni z tramwaju, 
dostajemy do garści plan pokazów. Ru- 
szamy. 


Pokaz pierwszy. „Conan Barbarzyń- 
ca”. Zgrabna, podkasana dziewczyna i 
obnażony osiłek przez dwadzieścia mi- 
nut biegają pobrzękując mieczami wo- 
kół łba ogromnego węża, który strzela 
laserowymi promieniami 
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Pokaz drugi. „Western”. Czterech 
kowbojów i jedna — jak piec potężna — 
kowboica (cowgirl) przez pół godziny 
spadają z dachów, z koni, z szubienic, z 
balkonów, wpadają do studni, wypada- 
ją przez okna i rozbijają sobie butelki na 
głowach. Zawodowcy. 

Pokaz trzeci. „Miami Vice". Gonitwy 
motorówkami, helikopterem, wybuchy, 
strzelaniny, katastrofy. Pokaz czwarty, 
„ET.”. Ładny, zadziwiająca technika lal- 
ki. Pokaz piąty. „Star Trek”. Nuda. 

Pokaz szósty. Najbardziej ludzki. Wy- 
stępują słynne hollywoodzkie gwiazdy 
znane z wielu filmów: szczur Bernie, ko- 


tka Elsa, papuga Baretta, co to zbiera 
od widzów dolary, orangutan Sunshine, 
który potrafi wszystko. Jest także pięk- 
ny sokół Arnie, znany nam z tytułowej 
roli granej na zmianę z Michelle Pieifter 
w „Zaklętej w sokoła”, tutaj przelatując 

lotem koszącym o milimetry nad głowa- 
mi widzów. Jest też sęp, nie pamiętam 
imienia, którego treser podrzuca przed 
maszyną do robienia wiatru. | sęp leci 
pod ten wiatr, pięknie macha skrzydła- 
mi i lecąc wisi w powietrzu — w sam raz 
dla kamery. Nagle między nogami tre- 


jarmarczny, ale nie tylko 


sera wpada na scenę ciemnowłosa 
świnia i szarpnięciem za jakąś linkę od- 
słania napis „bojkotuj bekon”. 

Po uliczkach Universal City wałęsają 
się Groucho Marx, Sherlock Holmes, 
Charlie Chaplin, Flip i Flap, Marilyn 
Monroe w słynnej białej sukience słu- 
żącej do podwiewania, Frankenstein, 
Dracula, Wilkołak i kilka innych, równie 
wybitnych osobistości. Można sobie z 
nimi zrobić zdjęcie. Japończycy sobie 
robią. 

x * * 


Jestem w Hollywood. Pójdę do kina. 
Trochę się boję, że trafię na film o 
dwóch policjantach, bo przecież ani 
chybi tylko to produkują dziś w Holly- 
wood, sądząc po tym, co pokazują nam 
nasi dystrybutorzy. Więc znów będzie o 
tym, że przemyt narkotyków, że groźna 
banda, że maniak-szaleniec... ale trud- 
no, wchodzę. Kupuję wiadro z prażoną 
kukurydzą polane roztopionym masłem 
i idę do jednej z sześciu sal 

„Frankie and Johnny”, reż. Garry 
Marshall. W rolaćh głównych Michelle 
Płeiffer i Al Pacino. Ona jest zagonioną 
kelnerką w marnej, ale sympatycznej 
knajpce, on — kucharzem właśnie zwol- 
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Laura Dern: „Rambling Rose" 


BOJKOTU 
BEKON! 


Korespondencja 
własna 
z Hollywood 


nionym z więzienia, próbującym zacząć 
wszystko od początku. Najpierw jest 
zaciekawienie, potem rozbawienie, po- 
tem nieufność. Rodzącej się miłości 
przeszkadża nięwiara, że ten drugi czło- 
wiek naprawdę jest człowiekiem, że mi- 
łość naprawdę jest miłością, a więc u- 
czuciem, które akceptuje i siłę, i sta- 
bość, i piękno, i brzydotę. Johnny wal- 
czy o to, by Frankie uwierzyła mu, by 
przebiła się przez skorupę nieufności, 
którą zbudowała wokół siebie, by już 
nikt nigdy nie mógł jej zranić. Frankie — 
dając Johnny'emu szansę, daje w isto- 
cie szansę samej sobie, bo nie można 
żyć nie wierząc w człowieka. Znakomita 
rola Michelle Pfeiffer, dziś absolutnie 
pierwszej gwiazdy Hollywood. Myślę, 
że będzie Oscar. 
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Fot. Carolco 


Don Johnson i Melanie Griffith: „Paradise' 


Wchodzę do kina drugi raz. „Ram- 
bling Rose” (Pnąca Róża) reż. Martha 
Coolidge. Głębokie Południe Stanów 
pięćdziesiąt lat temu. Róża, młode 
dziewczę (Laura Dern), przybywa do za- 
możnej familii, by podjąć pracę pomocy 
domowej. Dziewczę jest dziwnie nie- 
przystosowane do świata. Jest sprag- 
nione miłości, ciepła, mądrości, sprag- 
nione przygód, spragnione życia. W 
tym wszystkim ma w sobie niesłychaną 
spontaniczność i szczerość. W swej żą- 
dzy wrażeń okazuje się dziewczyną 
bezczelną i amoralną, choć w istocie 
jest bezbronna w swej naiwności, jest 
Czysta. Pan domu grany przez Roberta 
Duvalla (przezabawnie odgrywającego 
południowy akcent i patriarchalny spo- 
sób bycia gentlemanów z Południa) — 
to ideał i obiekt westchnień Róży, to 
ostoja nie tyle purytańskiej moralności, 
co zwykłego człowieczeństwa, na które 
musi składać się wyrozumiałość, tole- 
rancja, życzliwość, cierpliwość i pokora 
w wydawaniu sądu o innych, Po tym fil- 
mie wierzy się w ludzką dobroć, chce 
się być wśród ludzi. fotografowany w 
pięknych brązach i beżach, subtelny 
(choć w kilku scenach prowokujący...) 
nastrojowy film — prawdziwe wydarze- 
nie artystyczne. Powiedziałbym „świet- 
ne kino europejskie”, ale nie powiem, 
bo nie cierpię tego sformułowania uży- 
wanego jako komplement. Znakomite 
role Laury Dern i Duvalla. Myślę, że bę- 
dzie Oscar. 


Wchodzę do kina trzeci raz. „Paradi- 
se" (Raj) reż. Mary Agnes Donoghue. W 
rolach głównych Melanie Griffith i Don 


Johnson. Dziesięcioletni chłopiec Mike 
zostaje na wakacjach u znajomych swej 
matki. Znajomi okazują się głęboko 
skłóconym małżeństwem. Chłopiec po- 
woli odkrywa tajemnicę, która ich po- 
dzieliła. Oto kilka lat temu zginął w wy- 
padku ich trzyletni synek. Odtąd Świat 
zawalił się dla obojga, ich życie prze- 
słoniła skrywana rozpacz i poczucie 
winy. Mike doprowadza do pojednania 
małżeństwa, nie jest to jednak tani me- 
lodramat. Owo pojednanie jest nauką 
akceptacji odmienności drugiego czło- 
wieka, nauką akceptacji goryczy życia, 
wreszcie nauką nieuciekania od stra- 
chu, od bólu, przezwyciężania ich, gdy 
jest człowiek, dla którego warto to ro- 
bić. A zawsze jest taki człowiek. Przyz- 
nam, że na filmie tym płakałem jak bóbr. 
Znakomite role Melanie Griffith i Dona 
Johnsona. Myślę, że będzie Oscar. 
x ** 

Ani w „Raju”, ani w „Pnącej róży”, ani 
we „Frankie i Johnny” nie ma dwóch 
"policjantów. Nikt do nikogo nie strzela, 
nikt nikogo nie goni, nie szarpie, nie 
kopie, nie gwałci, nie morduje, nie ma 
żadnych katastrof ani nawet pożarów. 

Wszedłem do kina w Hollywood. Pro- 
sto z ulicy, właściwie bez wyboru, trzy 
razy z rzędu. Zobaczyłem trzy filmy hol- 
lywoodzkie — piękne, wzruszające, 
mądre. Gęste od wydarzeń, pasjonują- 
ce. Filmy o ludziach, których warto po- 
znać, o uczuciach, o które warto wal- 
czyć, o wartościach, których warto 
strzec, Byłem w Hollywood. Odetchną- 
tem. Niech żyje kino! 


MACIEJ PAWLICKI 


Ogłaszamy wyniki plebiscytu Czytelników „Filmu” 


Wierząc, że dojdzie do ekranizacji „Ogniem i mieczem” (patrz 
wywiad na str. 47) ogłaszamy wyniki naszego plebiscytu-kon- 
kursu, w którym pytaliśmy, kto powinien zagrać postaci z po- 
wieści Henryka Sienkiewicza. Kilka tysięcy zagorzałych wielbi- 
cieli „Trylogii'” wzięto udziat w naszej zabawie. Byta to dla nas 
naprawdę pasjonująca lektura. Oto jaką obsadę „Ogniem i mie- 


czem” proponują Czytelnicy ,, 


JAN SKRZETUSKI 

1. Krzysztof Kolberger 

2. Artur Żmijewski 

Na następnych miejscach znaleźli się 
Bogusław Linda, Tomasz Stockinger, 
Jan Frycz, Wojciech Malajkat, Maciej 
Robakiewicz. Rozrzut byt spory, w su- 
mie zaproponowano 121 aktorów. 


HELENA KURCEWICZÓWNA 

1. Joanna Trzepiecińska 

2. Adrianna Biedrzyńska 

Dalej: Małgorzata Pieczyńska, Anna 
Majcher, Katarzyna Figura, Iwona Pa- 
wlak, Joanna Pacuła, Maria Gładko- 
wska, Jolanta Piętek-Górecka. Zapro- 
ponowano 79 aktorek, ale Joanna Trze- 
piecińska wygrała zdecydowanie 


BOHUN 
1. Bogustaw Linda 


2. Daniel Olbrychski 
A potem kolejno: Krzysztof Janczar, 


Krzyszto! Kolberger 
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ilmu”. 


Jan Frycz, Piotr. Siwkiewicz, Marcin 
Troński, Edward Żentara. 


JERZY MICHAŁ 

WOŁODYJOWSKI 

1. Zbigniew Zamachowski 

2. Marek Kondrat 

Na trzecim miejscu Jacek Wójcicki, a 
potem Bogusław Linda. Tadeusz Łom- 
nicki, Olaf Lubaszenko, Artur Barciś. 
Zaproponowano 95 aktorów oraz Doro- 
tę Stalińską (1 głos) 


JAN ZAGŁOBA 

(tak, nie Onutry, to imię jest tylko częś- 
cią kamuflażu w czasie wędrówki przez 
Dzikie Pola) 

1. Janusz Gajos 

2. Bogusz Bilewski 

Tuż za nimi Krzysztof Kowalewski, a po- 
tem, z bardzo niewielkimi różnicami 
Jerzy Binczycki, Jerzy Stuhr, Mariusz 
Dmochowski, Aleksander Bardini, Gu- 
staw Lutkiewicz, Janusz Rewiński, Ma- 


JAN SKRZETUSKI 


CASTING 


rian Opania, Stanisław Tym, Kazimierz 
Kaczor, Lech Ordon. Naszym zdaniem 
— wszystkie kandydatury znakomite! 


LONGINUS 

PODBIPIĘTA 

1. Wiktor Zborowski 

2. Marek Perepeczko 

Wiktor Zborowski zwyciężył z ogromną 
przewagą, zbierając ponad połowę gło- 
sów. Miejsca od trzeciego zaję!:: Piotr 
Machalica, Władysław Komar, Jan Ko- 
buszewski, Cezary Pazura. Zapropono- 
wano także.. Ewę Błaszczyk, Bożenę 
Dykiel, Irenę Kwiatkowską, Adama San- 
durskiego i Macieja Pawlickiego. 


HORPYNA 

1. Bożena Dykiel 

2. Iga Cembrzyńska 

Znów zwycięstwo z wielką przewagą. 
Dalsze miejsca: Agnieszka Fatyga, 
Małgorzata Pieczyńska, Anna Majcher, 
Anna Seniuk. Zaproponowano także 
Zbigniewa Zapasiewicza, Bogusława 
Sobczuka, Jana Kobuszewskiego i 69 
innych aktorów. Wniosek chyba taki, że 
pewna, niewielka część naszych czytel- 
ników czytała powieść Sienkiewicza 
bardzo dawno. 


RZĘDZIAN 
1. Zbigniew Zamachowski 
2. Wojciech Malajkat 


Artur Żmijewski (Fot. R. Pajchel) 


KTO ZAGRA 


Drugie zwycięstwo Zamachowskiego, 
tym razem z dużą przewagą. Dalsze 
miejsca: Artur Barciś, Ola Lubaszenko, 
Jacek Wójcicki, Adam Ferency, Zbig- 
niew Buczkowski. Zaproponowano tak- 
że Zofię Merle i Beatę Tyszkiewicz. 


BOHDAN CHMIELNICKI 

1. Daniel Olbrychski 

2. Adam Ferency 

Różnice niewielkie, na dalszych miejs- 
cach Janusz Gajos, Marcin Troński, Jan 
Nowicki, Jerzy Zelnik. Razem 134 kan- 
dydatury. 


JEREMI WIŚNIOWIECKI 

1. Daniel Olbrychski 

2. Jan Nowicki 

Trzecie zwycięstwo  Olbrychskiego. 
Znów różnice minimalne, kolejne miejs- 
ca: Jerzy Zelnik, Leszek Teleszyński, 
Marek Kondrat. 


Pięknie dziękujemy za wspólną zaba- 
wę! Wyniki losowania nagród ogłosili- 
śmy w numerze 44. Pamiętajmy, że re- 
zultaty naszego plebiscytu do niczego 
nie zobowiązują reżysera Jerzego Hofl- 
mana, ale kto wie... Poznaliśmy w każ- 
dym razie vox populi. Do zobaczenia 
na premierze „Ogniem i mieczem”! 


HELENA 
KURCEWICZÓWNA 


Adrianna Biedrzyńska (Fot. R. Pajchel) 


BOHUN JAN ZAGŁOBA HORPYNA BOHDAN CHMIELNICKI 
A = A z. 


FZ 


Daniel Olbrychski AE: Bilewski (Fot. R. Sumik) Iga Cembrzyńska (Fot. R. Pajchel) ż Adam Ferency (Fot. R. Sumik) 
JERZY MICHAŁ 
WOŁODYJOWSKI LONGINUS PODBIPIĘTA RZĘDZIAN JEREMI WIŚNIOWIECKI 
1 z 7 5 


Zbigniew Zamachowski (Fot. R. Pajchel) Wiktor Zborowski (Fot. R. Sumik) Zbigniew Zamachowski (Fot. R. Pajchel) Daniel Olbrychski 


Marek Kondrat (Fot. R. Pieńkowski) Marek Perepeczko Wojciech Malajkat Jan Nowicki (Fot. R. Pajchel) 


SKRZETUSKIEGO? == 
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(GW OPAL prezentuje 
PAPRYKA SG. nia Bresś i Bernardino Zapponi 


wyk. Debora Caprioglio, Stephane Ferrara. 
Martine Brochard, Stephane Bonnet i inni 

kost. Jost Jakob 

scenogr. Paolo Biagetti 

zdj. Silvano Ippoliti 

prod. wł., 1990r. 


Mimma, młoda dziewczyna, aby pomóc swojemu przyjacielowi. 
zgadza się przepracować dwa tygodnie w domu publicznym 
Madame Colette 

Tak niewinnie i prawie lirycznie zaczyna się film o pieknej wło- 
skiej prostytutce nazywanej „Paprika”. 

Niezbyt lubiany przez purytańska część krytyków Tinto Brass 
nie ukrywa w swoich filmach, ze fascynuje go kobiece ciało. Tak 
więc i w tej prawie romantycznie kończacej się opowieści filmo- 
wej posłużył się treścia, która jest pretekstem do pokazania fas- 
cynujących gier miłosnych, gorącej erotyki na pograniczu porno, 
— jednak - jak na wielkiego mistrza kina przystało - w prawie 
poetycki sposób 

Zauroczenie seksem, potrzeba erotycznych przeżyć jest często 
ukrytym pragnieniem wielu - Tinto Brass mówi o tym wprost 
Trzeba zobaczyć piękną Deborę Caprioglio - „.Paprike” — która 
podbiła Włochy. 


BR-23 


Wszystkim Sympatykom 
— Odbiorcom filmów i video-kaset 
składamy 
„ Serdeczne Życzenia 
Świąteczne i Noworoczne. 


TRENING MISTRZA 
PRZED WYŚCIGIEM 


reż. Bernard Favre 

scen. Michel Deutsch i Bernard Favre 

zdj. Michel Amathieu | 
muz. Patrick Ardan, Fródćric Porte 

wyk. Richard Berry, Mireille Perrier, Valerie Mairesse i in. 

prod. franc., 1991 r., 80 min. 


Małe, spokojne, francuskie miasteczko, którego wielką atrakcją 

jest urządzany raz do roku wyścig kolarski. 3 

Fabrycy, z zawodu kierowca, ogarnięty jest jedną, prawdziwą 

pasją — za wszelką cenę pragnie zostać zwycięzcą. 

Resztę swojego życia dzieli między kochankę a żonę. Jest męż- 

czyzną bez skrupułów — to tyran domowy i brutalny kochanek, 

dla którego uczucia nie mają żadnej wartości. Nienawidzi in- 

nych, ale sam z sobą też nie może sobie poradzić. 

Nie potrafi dać szczęścia kobietom — wie, że nie osiągnie suk- | 
cesu. 

Za swoje niepowodzenia każe okrutnie płacić innym. j 
B. Favre stworzył film interesujący pod wieloma względami. 

M. Amathieu zrobił artystyczne, miejscami pięknie przenikające | 
się zdjęcia. Gra aktorów przypomina nam dawno nie oglądane | 
dobre kino francuskie. 


BR-24 | 


drugi 
- agresywny. 


Jeden 


Jest wyrozumiały, 


Jeden jest 
normalny, 
drugi 


— chory 
psychicznie. 4 


Jeden jest 
człowiekiem, 
drugi 

- zwierzęciem. 


KONKURS 
„POLICJANCI” 


Dwaj detektywi patrolują wielkomiejskie ulice. Narażają się na niebezpie- 
czeństwa; powinni tworzyć zgrany zespół. Nie zawsze potrafią. W chwilach 
zagrożenia ujawniają się różnice charakterów, odmienne przyzwyczajenia czy 
poglądy. Stąd konflikty, które utrudniają zadanie. 

Oto schemat fabularny, pojawiający się często na ekranie. Upór, z jakim kino 
amerykańskie do tego schematu powraca, może irytować, może także bawić. 

Dziś proponujemy zabawę. Oto sceny z sześciu filmów amerykańskich, oglą- 
danych ostatnio na ekranach naszych kin. Pojawiający się tu bohaterowie prze- 
żywają różne konflikty, powodowane różnymi przyczynami. 

Prosimy o podanie tytułów wszystkich sześciu filmów. 

Przypominamy: na zdjęciach pojawiają się dwaj detektywi. 

Trzeba wypisać tytuły na kartce za numerkami zdjęć, dołączyć kupon i 
wysłać pod adresem redakcji do 15 stycznia 1992 roku (decyduje data stempla 
pocztowego) w kopercie z dopiskiem „POLICJANCI”. 

Wśród czytelników, którzy nadeślą prawidłowe odpowiedzi, rozlosowane 
zostaną: magnetowid Philips, 10 kaset video i upominki ufundowane przez fir- 
my MUVI i IMPERIAL. 


Jeden jest 
policjantem, 


drugi — 
złodziejem. 5 


KUPON KONKURSU „POLICJANCI” 


Imię i nazwisk 
Adres 


Z „Filmem” 
rozmawia 
LAMBERT 
WILSON 


© Dlaczego, mimo że jest pan Francu- 
zem i paryżaninem, aktorstwo studiował 
pan w Londynie? 

— Kiedy byłem małym chłopcem, ojciec — 
Georges Wilson — zaproponował mi rolę w 
swoim filmie, | okazało się, że nie mogę jej 
zagrać, bo zbyt słabo mówię po angielsku 
Wiedy właśnie obiecałem sobie, że nigdy 
więcej mi się to nie zdarzy. Poza tym zawsze 
byłem zafascynowany kullurą anglosaską. 
Większość aktorów, których podziwiałem, 
grało w języku angielskim. Laurence Olivier, 
Glenda Jackson, Alan Bates, John Gielgud. 
Chciałem zostać aktorem, żeby być podob- 
nym do nich. 

© Sądzi pan, że ich siła związana jest 
nie tylko z ich osobowością, lecz także z 
anglosaskim stylem gry? 


— Jestem 0 tym głęboko przekonany. Ak- 
torstwo francuskie i anglosaskie to dwa zu- 
pełnie inne sposoby wyrażania siebie. An- 
gielska szkoła teatralna wyrabia w studen- 
tach bardzo poważny stosunek do zawodu, 
wpaja ideę ciężkiej pracy, a jednocześnie 
uczy dystansu, odrobiny luzu. Ja sam dopie- 
ro w szkole teatralnej zrozumiałem coś wię- 
cej z lego zawodu. To prawda, będąc synem 
aktora i reżysera, także leatralnego, w dzie- 


ciństwie wiele czasu spędzałem za kulisami 
Ale tak naprawdę, idąc jako siedemnastola- 
tek do szkoły teatralnej, miałem dość dzie- 
cinne wyobrażenie o tym zawodzie. Aktors- 
two kojarzyło mi się wówczas z hucznymi 
premierami, z pompą, sławą. Tak, aktorstwo 
to były piękne kostiumy, w jakich co wieczór 
paradowali przyjaciele moich rodziców. 

© A dzisiaj? Czym jest dla pana? 

- Dzisiaj już wiem, że to nie tyłko kostiu- 


Fot. Krzysztol Lipiński 


my, ale także makijaż. Ale poważnie: nie, nie 
umiem zdefiniować, czym jest aktorstwo. Trzy 
lata studiowałem w szkole teatralnej, od dzie- 
sięciu lat jestem aktorem i ciągle nie potrafię 
powiedzieć, na czym polega istota tego za- 
wodu. Myślę, że najważniejsze jest to, by się 
zmieniać. Nie tylko zewnętrznie, także we- 
wnętrznie. Będąc aktorem, trzeba potrakto- 
wać samego siebie jako materiał, a potem 
wybierać z własnego wnętrza to, co jest po- 
trzebne do roli. Aktor nie może być lalką 
Musi być przede wszystkim człowiekiem. 
Wraźliwym i myślącym, świadomym tego, 
kim jest i w jakim miejscu życia się znajduje. 
Nie wierzę w aktorów głupich. Kiedy dostaje 
się do ręki tekst, to trzeba przede wszystkim 
stworzyć koncepcję postaci, Nie wystarczy 
grać, jak każe reżyser — przejść w prawo, roz- 
płakać się, roześmiać, obrócić głowę w lewo. 
Każda rola musi mieć duszę. | nad stworze- 
niem tej duszy aktor powinien pracować ra- 
zem z reżyserem 

© Większość postaci, które pan zagrał, 
rzeczywiście ma duszę. | to na ogół bardzo 
mroczną i skomplikowaną. Lubi pan chyba 
role gęste i niejednoznaczne, takie jak z fil 
mów Saury, Greenawaya, Żuławskiego, 
Wajdy, de Broki... 

— To prawda, prawdziwą satystakcję daje 
mi zagranie postaci wielowymiarowych. Nie 
lubię ról, w których nie mam nic do zrobienia. 
Szkoda na nie życia. 

©. Ale w jednym z wywiadów powiedział 
pat zuje się zmęczony graniem ponu- 
rych szaleńców... 

— Bo tak było. Próbowałem nawet uciekać 
w komedie. Problem jednak polega na tym, 
że znacznie łatwiej o ciekawą rolę w filmie 
dramatycznym niż komediowym. Poza tym 
tak naprawdę to trudno jest oderwać się od 
typu, który raz się stworzyło. Aktorów strasz- 
nie się szufladkuje. Czasem ludzie nie rozu- 
mieją, że moi ponurzy szaleńcy to bohatero- 
wie „Kobiety publicznej” Żuławskiego czy 
„Rendez-vous” Tóchine. Zaczynają uważać, 
że to ja taki jestem, nie dopuszczają do sie- 
bie myśli, że facet na ekranie jest aktorską 
transformacją. Gdybym zadebiutował w ko- 
medii, dzisiaj byłbym zapewne komikiem. 
Producenci mają za mało wyobraźni. Reżyse- 
rzy zresztą też. 

©. Miał pan szansę przełamać ten sche- 
mat w Ameryce. 

— Bez przesady. Jedynym filmem amery- 
kańskim, który naprawdę lubię, to „Pięć dni 
jednego lata" 

© Ale w tym filmie zobaczyła pana po- 
dobno Terry Shields i wybraia na partnera 
swojej córki w „Saharze”. Niewielu mło- 
dych aktorów europejskich miało szansę 
zagrać z Brooke Shields. 

— Proszę mi tego nawet nie przypominać! 
To był koszmar. Byłem wtedy taki młody, 
miałem dziewiętnaście lat. I właśnie perspek- 
tywa zagrania z Brooke Shields wydała mi się 
imponująca. Byłem wtedy zbyt niedojrzały, 
żeby zrozumieć, że ona nie jest znowu taką 
wielką kasową atrakcją. A w ogóle to nigdy, 
za żadną cenę nie należy angażować się w 
coś, co musi się skończyć kompletnym fia- 
skiem. Dlatego właśnie myślę, że jest rzeczą 
niezmiernie ważną, by młody aktor miał na 
począłku obok siebie kogoś, komu może 
zaulać, kto mu poradzi i w odpowiednim mo- 
mencie powie, tak jak mnie powinien był ktoś 
powiedzieć: „Nie! Bądź ostrożny! Ameryka — 
proszę bardzo. Ale nie to!" 


© Następny pana amerykański film, 
„Krew innych” z Jodie Foster, był już w 
porządku, a jednak nie został pan w Ame- 
ryce. Dlaczego? 

— Bo jazawsze miałem do Ameryki stosu- 
nek ambiwalentny. Zazdrościłem Anglikom, 
którzy łatwiej mogą zostać dostrzeżeni przez 
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Hollywood niż Francuzi, Włosi czy Niemcy. 
Ale jednocześnie ilekroć znalazłem się w 
Stanach. zaraz marzyłem o powrocie do Eu- 
ropy. Poza tym kino amerykańskie oferuje 
wspaniałe role Amerykanom. Europejczyków 
wykorzystuje w sposób specyficzny. Z kobiet 
robi egzotyczne piękności, z mężczyzn 
mrocznych dziwaków i wykolejeńców. Jak w 
takich warunkach można marzyć o prawdzi- 
wej, amerykańskiej karierze? Mnie — przynaj- 
mniej na razie - trudno jest tam znaleźć dla 
siebie miejsce. 

© W Europie pracował pan z wieloma 
reżyserami francuskimi, angiełskimi, wło- 
skimi. Ale też zagrał pan w filmach aż 
trzech Polaków: w „Kobiecie publicznej” 
Żuławskiego, w „Biesach” Wajdy, a ostat- 
nio w „Tragarzu puchu” Kijowskiego. To 
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— Myślę, że jestem trochę w słowiańskim 

typie. Pewnie dlatego Żuławski obsadził mnie 

w roli Czecha w „Kobiecie”. Pasowała mu 

moja twarz, mój sposób zachowania, eks- 

presji. Myślę, że zgadzam się z polskimi reży- 

serami, bo oni nie boją się odrobiny teatral- 

ności, jaka jest w mojej grze. Mnie zaś odpo- 

wiada trochę nerwowa, gorączkowa almoste- 

ra polskich filmów. 

© Powiedział pen, że dla młodego ak- 
tora najważniejszy jest na początku dobry 
doradca, którego panu zabrakło. Czy dzi- 
siaj ma pan takiego doradcę lub agenta? 

— Tak, właśnie niedawno zmieniłem agen- 
ta i mam wrażenie, że wyjdzie mi to na do- 
bre. 

© | on panu wybiera role? 

— Pomaga mi w ich zdobywaniu. Ale wy- 
bieram sam, szczególną uwagę zwracając na 
nazwisko reżysera. Są ludzie, za którymi po- 
szedłbym na koniec Świata. Almodovar, 
Lynch. Nie zawahałbym się przyjąć propozy- 
cji od Spielberga. 

© Nie zaglądając w tekst? Tak bardzo 
ufa pan magii nazwisk? 

— Dobry reżyser daje aktorowi poczucie 
bezpieczeństwa, w rękach złego realizatora 
wszystko staje się koszmarne. Można na pla- 
nie wyczyniać cuda, a on nawet z Hamleta 
zrobi nudziarza. Na scenie aktor jest trochę 
własnym reżyserem, w znacznym stopniu de- 
cyduje o kształcie roli. W filmie zależy od 
reżysera. Ta sama scena nakręcona z dużej 
odległości lub na zbliżeniu, zmontowana 
mniej lub bardziej dynamicznie, będzie zu- 
pełnie inna. | gra aktora też będzie w niej 
inna. To prawda, dobry aktor nawet u złego 
reżysera nie będzie kompromitujący. Ale 
straci swoją magię, zanudzi widzów. 

Niedawno widziałam pana nową pły- 
tę kompaktową. Śpiew to ucieczka od ak- 
torstwa? 

— Ależ nie! To wła lie część mojego za- 
wodu. Aktor musi umieć śpiewać, poruszać 
się. A ja nie występuję na koncertach rocko- 
wych. Wszystkie moje recitale to małe przed- 
stawienia. Nie śpiewam łatwej muzyki. A lu- 
dzie przychodzą to obejrzeć. Myślę, że trochę 
tęskhię za tradycją dobrego teatru muzycz- 
nego, którą.gdzieś po drodze zgubiliśmy. 

* © Co decyduje o tym, że spośród iłuś 


tam utalentowanych absolwentów szkoły 
teatralnej ten, a nie inny odnosi sukces? 
— Powiedzieć, że, decydują o tym talent i 
pracowitość byłoby banałem. Ja myślę, że 
najważniejsza jest ambicja. Znam wielu uta- 
lentowanych aktorów. Są dobrzy, ale ich na- 
zwiska zawsze pozostają w cieniu, bo ci lu- 


dzie nie mają w sobie wewnętrznego motoru. 
Tego czegoś, co każe krzyczeć nieustannie: 
„Jestem! Chcę dla siebie zdobyć świat!”. 
Wszyscy, który utrzymują się na szczycie, 
mają nieprzepartą chęć bycia tam. 

©. A cena sukcesu? Nie jest zbyt wyso- 
ka? 

— Na początku czułem się poirytowany. 
Wchodziłem do sklepu, żeby kupić papier 
toaletowy, a ludzie śmiali O, to Wilson, 
palrzcie, Co ma w koszyku!”. Kupiłem sobie 
dom na prowincji, z dala od zgiełku, a jakimś 
fotoreporterom chciało się jechać całe mile, 
żeby mnie w nim sfotograłować. Ludzie pod- 
chodzili pod parkan, żeby zajrzeć do środka. 
Zupełnie idiotyczne uczucie. Ale potem sobie 
pomyślałem: „Na litość, zrobiłem przecież 
wszystko, co było w mojej mocy, żeby tak się 
stało. Do tego dążyłem, tego chciałem. Więc 
nie mogę się teraz skarżyć”. I kiedy tak sobie 
pomyślałem, to zacząłem te zewnętrzne skut- 
ki populaności znacznie łatwiej znosić. 


© Aktorzy często mówią, że nieustan- 
nie towarzyszy im strach. Boją się, że kie- 
dyś opuści ich szczęśliwa gwiazda, że ich 
telefon będzie uparcie milczał. Zna pan to 
uczucie? 

— O tak. I nawet nie boję się bezczynnoś- 
ci. Zawsze coś się znajdzie, zawsze jakoś się 
przetrwa. Ale boję się, żeby nie wypaść z krę- 
gu ludzi, na których mi zależy. Rynek filmowy 
jest w gruncie rzeczy ograniczony. A bywa, że 
szczęście uśmiecha się do aktorów na chwi- 
lę. Mija ich czas i niby nic się nie zmienia, a 
jednak nie dostają już najlepszych ról. Prze- 
mijają razem z jakąś modą w kinie, odchodzą 
w cień, na drugi plan. W zapomnieniu przeży- 
wają swoje tragedie. A na ich miejsce przy- 
chodzą inni. Bardzo trudno jest utrzymać się 
na szczycie. Więc też się boję. Tym bardziej 
że wchodzę właśnie w czas, w którym prze- 
staję być chłopcem, a zaczynam być męż- 
czyzną. Dojrzałym mężczyzną. W życiu już tę 
granicę przeszedłem, ale reżyserzy na ogół 
tego nie dostrzegają. Ciągle jeszcze propo- 
nują mi role młodych chłopaków. Nie wiem, 
czy zaakceptują mnie w roli człowieka dojrza- 
łego. 

© A pan tęskni za tą 

ardzo. I myślę, że w rolach AN 
mężczyzn będę lepszy. Ja nawet tym bohate- 
rom, których grałem do tej pory, starałem się 
dodać kilka zmarszczek. 


© Czy poza aktorstwem ma pen w życiu 
jakieś pasje? 

— Uwielbiam wieś. Wychowałem się na 
prowincji, kocham konie. Robię zresztą co 
mogę. żeby chronić naturalne środowisko. 
Jestem aktywnym członkiem światowej fun- 
dacji na rzecz ochrony Środowiska. Choć 
Stale mi się wydaje, że na tę działalność mam 
za mało czasu. A poza tym kocham muzykę. 
Potrzebuję muzyki jak powietrza. Gdyby złota 
rybka chciała spełnić moje trzy życzenia, to 
najpierw poprosiłbym ją o głos, który pozwo- 
liłby ni śpiewać operowe arie. 


© A dwa pozostałe? 

— Chciałbym zostać czarodziejem, żeby 
samemu móc spełniać życzenia. Swoje i in- 
nych. 


© Obserwowałam pana na pianie filmu 
„Tragarz puchu”. Zastanawiałam się, jak to 
się dzieje, że będąc sławnym, Gio) 
aktorem nie ma pan żadnych 
skich fiumów, kaprysów i wymagań. 

— Ja wierzę, że dostaje się od ludzi to, co 
się im samemu daje. Znałem wielu sławnych 
aktorów i wszyscy oni byli na co dzień bar- 
dzo zwyczajnymi, normalnymi ludźmi. A poza 
tym proszę pamiętać, że jestem synem akto- 
ra reżysera. Widziałem wielu aktorów, którzy 
w godzinie sławy zachowywaii się jak książę- 
ta, a kilka lat później żebrali o role. To mnię 
nauczyło pokory. | dystansu. Także do zawo- 
du. Kocham go. Ale zrozumiałem, że on nie 
może być dla mnie wszystkim. Że poza ak- 
torstwem, filmem, sztuką i chwilową sławą 
jest jeszcze na świecie kilka innych ważnych 
rzeczy. 


Rozmawiała 
BARBARA HOLLENDER 


Fot. Unifrance 


W KINACH 
Śmierć 
dziecioroba 


R i S: WOJCIECH NOWAK. Z: Jaro- 
sław Szoda. M: Tadeusz Nalepa. Sce- 
nogr.: Bogdan Mozer. Kier. prod.: Je- 
rzy Szebesta. W: Marek Kasprzyk (Ja- 
nuszek), Anna Majcher (Blada), Hen- 
ryk Bista (ojciec), Beata Tyszkiewicz 
(ciotka Lala), Krystyna Sznerr (ciotka 
Iza) i inni. P: Studio Filmowe im. K. 
Irzykowskiego, Polska, 1990. 75 min. 
Silesia, Katowice. 

Nagroda Specjalna jury, nagrody za 
reżyserię, muzykę i montaż (Ewa Pa- 
kulska) na XVI FPFF w Gdańsku-Gdy- 
ni. Recenzję zamieściliśmy w nume- 
rze 47. 


Kuchnia polska 


R i S: JACEK BROMSKI 

Kłosiński, Janusz Gauer. M: Henri 
Seroka. Scenogr.: Dorota Ignaczak. 
Kier. prod.: Dorota Ostrowska-Orliń- 
ska. W: Krystyna Janda (Margaret 
Szymanko), Krzyszto! Kolberger (Ber- 
gman), Piotr Machalica (Kowalczyk), 
Marek Kondrat (Szymanko), Wiktor 
Zborowski (Biesiekierski), Krzysztof 
Majchrzak (Bolko), Stanisława Kwaś- 
niewska (Szymankowa), Teresa Bu- 
dzisz-Krzyżanowska (Biesiekierska) i 
inni. P: Studio Filmowe „Zebra”, Pol- 
ska, 1991. 112 min. Max, Warszawa. 
W dniu śmierci Stalina zostaje are- 
sztowany polski lotnik, który po wy- 
zwoleniu wrócił do kraju z Anglii. 
Jego angielska żona próbuje wydo- 
stać męża z więzienia. 
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Femina 


|OTR SZULKIN. S: Krystyna Kofta. 
: Dariusz Kuc. M: Zbigniew Górny. 
Scenogr.: Ewa Skoczkowska. Kier. 
prod.: Barbara Pec-Ślesicka. W: Han- 
na Dunowska (Bogna); Marcin Troń- 
Ski (Wiktor), Alina Janowska (matka 
Bogny), Krzysztof Bauman (Dominik), 
Hanna Skarżanka (Gabriela), Ewa Sa- 
łacka (Wiśka), Jan Jankowski (kale- 
ka), Wojciech Skibiński (ojciec Bog- 
ny) i inni. : Studio Filmowe „Per- 
spektywa”, Polska, 1991, 95 min. 
Opal, Warszawa. 
Film recenzowaliśmy w nr. 48. 


| M Fecenzje 


Pustka 
przeciw 
fantazji 


arwne baśnie, pełne niespotykanych stworów i niekonwencjonalnych 

mocy, zawsze wywoływały fascynację słuchaczy i czytelników. Ujawniały 

marzenia o nieosiągalnej potędze. Odzwierciedlały ciekawość wobec ta- 

jemniczych praw natury, lęki przed niezrozumiałymi siłami drzemiącymi w 
człowieku. Najważniejszy jednak pozostawał niepojęty urok, jaki rzucały na odbior- 
cę. Nic dziwnego, że stały się ulubionym materiałem filmowych fabuł. Jednak 
dopiero gatunek fantasy uczynił z baśni głównego protagonistę kinematograficzne- 
go rynku 

Fantasy to baśń XX, a raczej XXI wieku. Choć czas i miejsce akcji pozostają tu 
równie nieokreślone, co w starych podaniach, to jednak pojawiają się reali typowe 
dla zaawansowanych cywilizacji technicznych. To tak, jakby gatunek science-fic- 
lion wtargnął do tradycyjnych legend. Albo odwrotnie: jakby legendarne stwory 
wtargnęły do naszego cywilizowanego i racjonalnego świata. Reszta, czyli wędrów- 
ka bohatera, który musi pokonać szereg przeszkód i w końcu zdobywa upragnioną 
nagrodę, pozostaje bez zmian. 

Najlepsze baśnie to e, które nigdy się nie kończą. Opowieści umożliwiające dopi- 
sanie dalszego ciągu lub wkomponowanie w główną akcję mnóstwa dygresyjnych 
przygód. I właśnie tą formułą posłużyli się twórcy „Nie kończącej się opowieści II", 
licząc na powtórzenie sukcesu pierwszego odcinka tej serii. Zmienił się reżyser 
(pierwszą część nakręcił Woligang Petersen, drugą George Miller), a i sama pro- 
dukcja straciła swój niemiecki charakter, nabierając stuprocentowo hollywoodzkie- 
go błysku 

Pónownie oglądamy przygody Bastiana, który odnajduje w antykwariacie tajem- 
niczą książkę przenoszącą go w zaczarowany Świat krainy o wdzięcznej nazwie 
Fantazja. Jest to mityczna Księga nad Księgami, opisująca wszystko, co tylko moż- 
liwe jest do wyrażenia. Na jej kartach nie utrwalono żadnej historii, stronice pozo- 
stają białe, zaś treść zmienia się przy każdorazowej lekturze. 


Jonathan Brandis (z lewej) 


Fot. Warner Bros 


Następujące potem perypetie chłopca mieszczą się w klasycznym repertuarze 
opowieści fantastycznych. Jest tam i zła królowa, i piękna zniewolona księżniczka, 
są ludzie-skały zjadający kamienie i latające jak rakiety psy, a nawet Indianin, przy- 
jaciel bohatera (co jednak. narusza gatunkową czystość baśniowego świata). Do- 
stępu do Srebrnego Miasta, jako żywo przypominającego Wenecję, broni olbrzy- 
mie jezioro wypełnione żrącym kwasem, po którym tylko szklana łódka Bastiana, 
skrzyżowanie gondoli z przyszłościowym wodolotem, może poruszać się bez prze- 
szkód. Ale rzecz znamienna, że baśniowa wyobraźnia stale podąża tropem skoja- 
rzeń z rzeczywistego Świata. Czasem wystarczy nałożyć mieszkańcom odległej 
Fantazji prawdziwe weneckie maski karnawałowe, by wyglądali jak istoty nieziem- 
skie. Innym razem transformacje są bardziej wyszukane, jak w przypadku metalo- 
wych robotów, które przywędrowały do tego filmu gdzieś z regionów wojen 
gwiezdnych. Rezultat końcowy jest, w każdym razie, oszałamiający. Może nawet za 
bardzo, co grozi zmęczeniem widza. 

Miller zdobywa się więc na autoironiczny podtekst. Królowa Pustki pragnie 
uśmiercić świat Fantazji. Prowokuje — paradoksalnie — przybysza z rzeczywistości, 
by wyrażał swe życzenia, marzenia. Lecz te, zamiast ożywiać umierającą krainę, 
natychmiast trafiają do piekielnej maszynki, która przemienia je we wspomnienia. 
Zaś kontrola nad wspomnieniami daje władzę nad marzycielem. Czyżby w ten 
sposób autor kinemałograficznych fantazji ostrzegał nas, że możliwości gatunku są 
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Wykonaw- 
i. Niemcy, 


olscy reżyserzy zaczynają 
troszczyć się o widza. Jed- 
ni, jak Pasikowski w „Krol- 
lu", starają się epatować 
sensacją i żerują na najprostszych 
instynktach, inni odwołują się do 
uczuć. Do tych drugich z pewnoś- 
cią należy Sławomir Kryński. 
„Dziecko szczęścia” to zwykła 
opowieść o zwykłych ludziach. 
Jest historią o parze młodych, któ- 
rzy poszukując swojego miejsca 
na ziemi uczą się najprostszych re- 
gut życia. W tej szkole nauczycie- 
lem nie jest rozpolitykowany świat, 
ani nieco już wyblakłe autorytety 
moralne. Ku zaskoczeniu widzów, 
nauczycielem jest tu półtoraroczne 
dziecko, przyczyna wszystkich kto- 
potów i radości Heleny i Wacka. 
Ono też — jak każdy z nas — przysz- 
ło na świat po to, by przynosić 
szczęście i być szczęśliwym. 
Helena jest dziewczyną z małe- 
go miasteczka, pragnącą odzyskać 
miłość Wacka powracającego z 
Zachodu. Kieruje nią nie tylko u- 
czucie, ale i nadzieja na zamożniej- 
sze życie. Postanawia zrobić 
wszystko, żeby skłonić Wacka do 
małżeństwa — z domu dziecka po- 
rywa małego Jasia. Ktopot tylko w 
tym, że Jaś jest za duży na kilku- 
miesięczne niemowlę i wkrótcę 
Wacek odkrywa, że ich prawdziwe 
dziecko zostało oddane bogatym 
ludziom. 
Helena usprawiedliwia się biedą 
i lękiem przed opinią małomia- 
steczkowego otoczenia, jednak 
Wacek postanawia odnaleźć syna. 
Poszukiwaniom towarzyszą zabaw- 
ne perypetie, w których dwoje mło- 
dych ludzi dorasta dzięki trosce o 
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iekawe, co naprawdę miał na 

myśli ten, kto pierwszy użył 

terminu „homo ludens". Od- 

wieczną tęsknotę człowieka 
za Światem lepszym, weselszym, barw- 
niejszym? Próbę buntu przeciwko ofi- 
cjalnym doktrynom? A jeśli «tylko i wy- 
łącznie — potrzebę błaznowania? Ale 
kino! — to przecież okrzyk stosowany 
najczęściej wcale nie w odniesieniu do 
tego, co dzieje się na srebrnym ekra- 
nie. 

„Bingo” to sympatyczny film dla 
dzieci. Z mnóstwem przygód, genial- 
nym psim aktorem-bohaterem, wielo. 
ma śmiesznymi scenami i obowiązko- 
wym happy endem. Dlaczego więc po 
jego obejrzeniu robi się tak smutno? 

Był raz sobie cyrk. A w nim cały tłum 
gwiazd ludzkich i zwierzęcych. ł skrom- 
ny pies na posyłki — Bingo. Inteligentny 
kundel. Tylko raz dano mu szansę za- 
błyśnięcia na arenie (nagłe zastępstwo 
za zranioną pudlicę). Bingo z tej szansy 
nie skorzystał, bo kazano mu skoczyć 
przez płonącą obręcz. A ognia bał się 
najbardziej na świecie po fatalnym 
przeżyciu z lat szczenięcych. Skrewił. 
Uciekł z areny. Przekreślił swoją karierę 
i wypędzono go z cyrku. 


Święta mogą trwać przez cały rok 


dziecko. Powoli przekonują się, że 
ów mały intruz staje się treścią ich 
życia, że wspólne zmartwienia bu- 
dzą w nich wzajemny szacunek i 
miłość do malucha. A kiedy odnaj- 


Był też chłopiec, Chuckie, sprawiają- 
cy wiele. zmartwienia swojej rodzinie. 
Nie, nie żaden tam chuligan. Normalny, 
wrażliwy chłopiec z główką pełną ma- 
rzeń. Daromnie próbujący dorównać 
starszemu bratu i jego kolegom. Wątty, 
mało sprawny fizycznie i bardzo ambit- 
ny. 

Chuckie i Bingo spotkali się w dra- 
matycznych okolicznościach. Dwaj out- 
siderzy zapałali wzajemną miłością na 
śmierć i życie. Miłością skrywaną przed 
światem, bo rodzice malca nawet sły- 
szeć nie chcieli o zwierzaku w domu. 
Początek przyjaźni dwóch samotnych 
istot zbiegł się w czasie z przeprowadz- 
ką rodziny Chucka do innego stanu. 
Bingo miał być przemycony w specjal- 
nym kufrze z otworami, ale krytycznej 
nocy zabawił u suczki i spóźnił się. Mu- 
siał więc podążyć śladem swego pana 
na piechotę, przeżywając po drodze 
moc perypetii, dokonując bohaterskich 
czynów i zdobywając sławę oraz uwiel- 
bienie licznych przyjaciół. 

Proszę mi wybaczyć, jeśli w ostatnim 
zdaniu brzmi ironia. Ma ona dosyć nie- 
pokojące źródło, którego istnienie po- 
staram się wyjaśnić. 

Filmowi należy się wiele pochwał. 
Reżyser, wybierając jako punkt wyjścia 
sprawdzony wątek przyjażni ode- 
pchniętego przez rówieśników dziecka 
i.bezdomnego psa, wygrał przy okazji 
kilka atutów. Przedstawił zjadliwy pa- 
stisz typowej (?) amerykańskiej rodzin- 
ki, której dewizą jest sukces. Inieligent- 
nie sparodiował „kino drogi”, czyniąc 
bohaterem wrażliwego „everydoga”, 
każąc mu przemierzać bezkresne prze- 
strzenie amerykańskiej prowincji i zdo- 
bywać doświadczenie pomocne w 0- 
siągnięciu dojrzałości. I chyba nabrał w 
tej parodii rozpędu, który trudno uspra- 
wiedliwić. Konstatacja, iż Bingo rozu- 
mie wszystko, co się do niego mówi i 
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dują „prawdziwego” synka, okazu- 
je się, że jest im równie drogi nie 
chciany przez swoich rodziców Ja- 
Sio... 

„Dziecko szczęścia” nie jest fil- 


potrafi na swój sposób odpowiedzieć, 
sprawia radość tylko na początku. Po- 
tem, gdy oglądamy psa stosującego 
sztuczne oddychanie, zeznającego w 
sądzie, czytającego książkę telefonicz- 
ną i prowadzącego samochód, mina 
nam rzednie. Bo aluzje, cytaty, odwoła- 
nia i pastisze potrafi odnaleźć tylko do- 
rosły. Dziecko, które skądinąd lubi baj- 
ki, nie jest jednak na tyle głupiutkie, by 
dać się oszukać treserom i uwierzyć w 
te „nadpsie” umiejętności. Nie doceni 
szlachetnej tezy o wyższości pogardza- 
nych. Dziecko chyba wolałoby mieć 
normalnego psa zamiast genialnego 
Binga 

I dzieci, i psy są — jak wiadomo — o 
wiele inteligentniejsze niż się wydaje 
Dorosłym Artystom. Jak również znacz- 
nie bardziej uczuciowe, lojalne. Tysiące 
osamotnionych Chucków  zawierzają 
codziennie swoje troski kosmatym u- 
szom podwórzowych kundli. Tysiące 
Bingów kochają wiernie i bezinteresow- 
nie swoich zwariowanych panów, któ- 
rzy każą im skakać przez płonące obrę- 
cze, grać w piłkę, liczyć, śpiewać i wy- 
stępować w filmach. Niezmordowany 
homo ludens ze swoją dziwną potrzebą 
błaznowania postanowił na siłę uczło- 
wieczyć istotę. która zasługuje na mi- 
łość i szacunek, będąc po prostu tym, 
czym jest. | poważnie traktuje to, co na 
powagę zasługuje. 

Więc trochę mi smutno. Ale może się 
mylę. Wszak myślenie o Świecie zbyt 
serio też jest grzechem niewybaczal- 
nym. Dobrej zabawy. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


BINGO 
BINGO. Reżyseria: Matthew Robins. Wyko- 
nawcy: Ryan Cash, Cindy Williams, David 
Rasch i inni. USA, 1991. 


mem oryginalnym, roi się w nim od 
stereotypów i powtórzeń. Są tu 
pościgi, przebieranki, sceny z ko- 
medii nieporozumień. Liczne gagi i 
przygody zostały całkowicie Świa- 


domie zapożyczone z tradycji. | 
właśnie na tym braku wyjątkowości 
polega siła i ciepło filmu. Jest to 
film o miłości, ale nie romans; o 
dorastaniu młodych do roli ludzi, 
odpowiedzialnych nie tylko za 
własne życie. O głupocie i zarazem 
mądrości życiowej, do której każdy 
dochodzi na własny rachunek. 

Wbrew regułom gatunku Kryński 
nie idealizuje rzeczywistości. Nie 
opowiada o ludziach takich, jakimi 
chcielibyśmy ich widzieć, z natury 
dobrych i świadomych swoich ra- 
cji. Ale też nie maluje świata w 
czarno-białych barwach. Ani swych 
bohaterów, ani widzów nie stawia 
przed alternatywami w rodzaju 
„albo-albo". 

W tym filmie na każdym kroku 
widać naiwną jak na dzisiejsze cza- 
Sy wiarę w „człowieka prostego”, w 
jego zdolność do samodzielnego 
pokierowania własnymi sprawami, 
bez względu na wiedzę i wykształ- 
cenie. Każdej scenie towarzyszy 
dobrotliwy uśmiech reżysera, który 
najwyraźniej lubi swoich bohate- 
rów. To w tej naiwności i uśmiechu, 
zrodzonych z sympatii i szacunku 
dla ludzi, tkwi największa wartość 
filmu. 

Trzeba odwagi żeby zadebiuto- 
wać zwyczajnym filmem o miłości. 
Kryński miał tę odwagę. 


PAWEŁ ŁUKÓW 


DZIECKO SZCZĘŚCIA 
Reżyseria: Sławomir Kryński. Wykonawcy: 
Ewa Gawryluk, Marek Cichucki, Monika 
Bolly I Piotruś Walczewski. Polska, 1991. 


Fot. Tri-Star 


zy kino polskie będzie ki- 

nem europejskim, czy 

będzie kinem tak kaso- 

wym jak amerykańskie? 
Na to niemądre pytanie trzeba szu- 
kać mądrej odpowiedzi. Ostatnio 
jeden z zaprzyjaźnionych krytyków 
filmowych z triumfem odczytywał 
program warszawskich kin, akcen- 
tując, że idzie aż sześć polskich fil- 
mów, a jeszcze miesiąc, dwa mie- 
siące temu nie było polskiej pro- 
dukcji na ekranach wcale albo pra- 
wie wcale. Drugi z obecnych opty- 
mistycznie dorzucił, że film Agnie- 
szki Holland „Europa, Europa" miał 
wielki sukces na premierach w No- 
wym Jorku i Los Angeles, zaraz 
wejdzie na ekrany kilkuset kin a- 
merykańskich. Wynikałoby z tego 
wszystkiego, że polskie filmy za- 
czynają zwyciężać amerykańskie 
na naszych ekranach, a europejski 
film polskiej reżyserki — ho, ho! 
Hollywoodzkim potentatom zagra- 
ża na ich terenie. 

Jedno wydaje się pewne — w 
środowiskach polskich ludzi filmu 
coraz wyraźniej myśli się o tym, że 
dzień po dniu na ekranach kin i na 
planach zdjęciowych gramy wielki 
mecz z Ameryką, że jesteśmy 
częścią europejskiej drużyny, dla 
której stawką meczu jest istnienie 
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Presja masowego rynku: „Rambo” (Syłvester Stallone) 


europejskiego przemysłu filmowe- 
go. 
Według mnie — stawką jest ist- 
nienie Europy. Z tym że trzeba by 
na wstępie przypomnieć, że Euro- 
pa właśnie się skończyła i to wcale 
nie ze względu na to, co na ekra- 
nie. 

Europa jako twór polityczno-e- 
konomiczny przestała istnieć z 
chwilą Wielkiego Odkorkowania — 
od Lizbony aż po Kamczatkę jest 
euroazjatyckie kontinuum, strefa 
ciągła, w której ludzie żyją lepiej 
lub (przeważnie) gorzej, ale infor- 
macje, idee, książki, filmy, wzory o- 
byczajowe i mody krążą coraz 


- swobodniej, zasady demokracji i 


wolnego rynku stają się (lub już są) 
naturalnym środowiskiem człowie- 
ka, a dolary przyjmowane są z sza- 
cunkiem, lecz bez strachu i żdzi- 
wienia. W tej mozaice kultur, religii, 
alfabetów granice są coraz trud- 
niejsze do upilnowania, a stale ros- 
ną możliwości eksportu i importu 
wszystkiego, tak jak stale rośnie 
ruch handlarzy, uchodźców, misjo- 
narzy, gastarbeiterów i młodych lu- 
dzi szukających wiedzy i przygody. 
Wystarczy kwadrans obserwacji 
peronów na jakiejkolwiek większej 
stacji w Polsce, aby zyskać pew- 
ność, że został skruszony korek, 


który był tatarobizantyjski, potem 
carski, ostatnio bolszewicki. Ekipy 
realizacyjne podróżowały już 
wcześniej w poszukiwaniu plene- 
rów i tanich statystów, korzystnej 
koprodukcji. Teraz nie tylko te 
możliwości wielokrotnie wzrosty. 
Aż po Pacyfik otworzył się rynek 
sztuki i kultury. Moskiewscy akto- 
rzy już szukają pracy na Broad- 
wayu, a w sztokholmskim metro 
grają kameralne zespoły filnarmo- 
ników petersburskich, znakomicie 
grają. Kasety video, przeważnie pi- 
rackie. najtańsze i najgorsze, do- 
cierają do miast i osad Powołża, 
Ukrainy, Pamiru, Syberii torując 
drogę sieciom kin, systemom sate- 
litarnym. Niedostatek żywności i 
wszelkich towarów wydaje się mały 
wobec głodu idei, obrazów, wzo- 
rów, nowej mitologii, religii. Krach 
monopartii był jednoczesny z kra- 
chem socrealizmu, ideologii, mitu 
partii, systemu wzorów i zachowań. 
Ssąca pustka wypełnia się. przy- 
padkowym chaosem, w którym 
mieszają się stare hierarchie i na- 
wyki z nowymi smakami, ducho- 
wość ze szmirą. Podobnie jak w 
Koluszkach czy Wyszkowie, na 
tych olbrzymich przestrzeniach 
Rambo i Emanuelle dokonują bły- 
skawicznych podbojów. Nie można 
jednak zapominać, że jest tam rów- 
nież kolosalny, nieświadomy 
swoich pragnień rynek na dobrą 
sztukę. „Lawa” Konwickiego była- 
by w Irkucku rozumiana niegorzej 
niż w Warszawie, Fellini i Bergman, 
Godard i Kieślowski znaleźliby 
swoich fanów w środowiskach stu- 
denckich Nowosybirska, Peters- 
burga, Kijowa, Odessy. Myśląc o 
rozstrzygnięciu filmowego poje- 


dynku między Ameryką i Europą 
trzeba te nowe milionowe widow- 
nie mieć na uwadze i czuć, jak są 
blisko. Trzeba też zdać sobie spra- 
wę z tego, że z obszarów Indii, 
świata arabskiego, Dalekiego 
Wschodu cała sztuka i cywilizacja 
Zachodu postrzegana jest jako 
pewna jedność, jako Atlantyda 
doskonałej technologii, głębokiego 
zepsucia, społeczeństwa zlepione- 
go tylko pieniądzem, dobrobytu i 
imperialistycznej arogancji. 

Całe te rozważania mają swój 
początek w impresjach, jakie wy- 
niosłem z obejrzenia dużej dawki 
najnowszych polskich filmów. 

Zrobiła na mnie wrażenie pewna 
siła bijąca z takich filmów jak 
„Kroll”, „Kanalia” czy „V.l.P”, Wy- 
starczy jednak chwila refleksji, aby 
przekonać się, że jest to siła bice- 
psów wypchanych watą. Te trzy fil- 
my, wszystkie reżyserów młodej 
generacji, świadczą o ambitnym 
podjęciu amerykańskiego wyzwa- 
nia i o nieudanym rozegraniu pier- 
wszej rundy. Siła tych filmów tkwi w 
przekonaniu, że wygrywa się akcją, 
obrazem, precyzją dramaturgii, a- 
trakcyjnością postaci. Na tym od- 
cinku wszystkie te trzy filmy udat- 
nie gonią amerykańską produkcję 
klasy „B”, gonią, ale nie doganiają. 
Pokazują warsztatową sprawność 
reżyserów i ekip, ale jednocześnie 
pozostawiają wielkie uczucie nie- 
dosytu. 

Wydaje mi się, że Amerykanów 
nie można pokonać na ich boisku, 
że szansą jest robienie w Europie 
świetnego kina europejskiego, to 
znaczy mającego narodowy styl, 
ślad artystycznych wyborów i po- 
winowactw, osobiste piętno twórcy 


Atrakcyjna przegrana: „Kroli” (Olaf Lubaszenko) 
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i jego środowiska. Podstawową 
różnicą między postawą reżysera 
filmu amerykańskiego a postawą 
reżyserującego Europejczyka jest 
to, że to temu drugiemu zależy, aby 
pozostać z widzem dłużej, aby 
widz myślał o tym, co obejrzał na 
ekranie, rozmawiał o tym, pisał. To 
oczywiście wielkie uogólnienie, 
wprowadzające podziały w kolo- 
salną rozmaitość postaw i indywi- 
dualności, można z pewnością 
szukać przykładów podważających 
moją tezę. Kino amerykańskie od 
swoich początków żywiło się i żywi 
w znacznym stopniu ludźmi z Euro- 

y, a:także europejskimi wątkami 
'fabularnymi, ideami, modami. Mo- 
*żna by prześledzić stopień, w jakim 
ten drenaż talentów i myśli wpływał 
na stałą obecność w kinematografii 
amerykańskiej filmów o wyższym 
artystycznym poziomie, bardziej 


Amery- 


kanów 


nie 


można 


pokonać 


na ich 


boisku 


humanistycznych, głębszych myś- 
lowo. Mam tu na myśli nurt, które- 
go przedstawicielami byty takie fil- 
my jak „David i Lisa" Perry'ego, 
„Dwunastu gniewnych ludzi” Lu- 
meta czy „Cienie” Cassavetesa, a 
z nowszej produkcji „Rain Man”, 
„Stowarzyszenie Umarłych Poe- 
tów” czy „Przebudzenie”. 

Te wyjątki nie zaprzeczają chyba. 
regule — film amerykański powstaje 
pod presją masowego rynku, w 
rozpędzonym systemie finansowa- 


nia i produkcji, z dala od środowisk 
intelektualnych. 

W Europie film robiony jest przez 
ludzi wtopionych w środowiska u- 
niwersyteckie i artystyczne, podda- 
nych oddziaływaniu elit i salonów. 
Filmy są produktami przemystu, o- 
biektami masowej konsumpcji, ale 
w Europie filmy są również głosami 
w dyskusjach politycznych i histo- 
riozoficznych, są wyznaniami wiary 
lub herezji, starają się być nie tylko 
„hitami”, lecz również wydarzenia- 
mi. Ważna w ich powstawaniu jest 
technologia, kredyt i prognoza zys- 
ku, ale nie obywa się bez wpływu 
filozofii, ideologii, teorii krytycz- 
nych, osmozy prądów artystycz- 
nych z plastyki, literatury, muzyki. 

Jest tak? A może tak było? 

Trzeba sobie zdać sprawę, że 
kino amerykańskie nie tylko odbie- 
ra widownię filmom polskim, czy o- 
gólniej — europejskim. Ono rów: 
nież przyzwyczaja tę widownię do 
takiej, a nie innej „strawy ekrano- 
wej”, wdraża do aintelektualnego 
konsumowania filmu, do stylu 
„wash and go”, upierz sobie mózą 


w kolorach, ruchu, seksie, mitach, 
przemocy i idź. Idź i zapomnij. 
Amerykanie eksportują nie filmy, 
lecz Amerykę. Ich filmy są robione 
przede wszystkim na rynek we- 
wnętrzny i tylko niewielki ich pro- 
cent trafia poza granice USA. Te 
jednak, które trafiają do kin Europy, 
Azji, Ameryki Południowej, przeno- 
szą tam styl życia i rozmowy, oby- 
czaje rodzinne i zachowania sek- 
sualne, problemy polityki i demo- 
kracji — takie, jakie są w USA. A 


przede wszystkim przenoszą poza 
granicę Stanów amerykańską mi- 
tologię, zlepek tradycji zachodnich, 
freudowskich schematów, tricków 
propagandy i reklamy z czystym a- 
merykanizmem kultu sukcesu, pio- 
nierskiej krzepy, westernowego 
porządku prawa, magii nieskoń- 
czonych high-way'ów, sentymenta- 
lizmu, flirtu z drug-storu i melodyjki 
w stylu „country”. 

To wszystko przelatuje przez 
oczy, wzrusza podczas seansu i u- 
lega zapomnieniu. A właściwie — 
przecieka w podświadomość, tam 
zostaje, sumuje się w zbiorową 
podświadomość społeczeństw. 
Widz kina amerykańskiego po 
pewnym czasie pragnie tylko kina 
amerykańskiego, a jeśli stanie się 
reżyserem — próbuje robić kino jak 
amerykańskie. 

Ulegamy jak Indianie. Leżymy 
jak bizony w pamiętnej scenie 
„Tańczącego z Wilkami”. | nie ma 
w tym żadnego amerykańskiego 
imperialistycznego spisku przeciw 
nam, jest nasza słabość. Nie obro- 
nią naszych mózgów, naszych ek- 


- nie, jakie rzuca, Europie euroazja- 


Wyjątki nie przeczą regule: „Przebudzenie” (Robert De Niro) 


ranów i naszycn kas kinowych ta- 
kie filmy jak „Kroll” czy „Cyrano de 
Bergerac”. 

Europa nie musi przegrywać, ten 
„Półwysep Myśli” ma w sobie dość 
intelektualnej i duchowej mocy, 
aby stać się wobec Ameryki part- 
nerem w budowaniu nowej Atlanty- 
dy — przez dialog idei, stylów i mi- 
tów, a również aby podjąć wezwa- 


tycka przestrzeń. 

Myślę, że kończąc ten nie cał- 
kiem poważny artykuł-manifest po- 
winienem przyznać się czytelniko- 
wi, o jakich europejskich filmach 
myślałem jako o wzorach, wy- 
znacznikach europejskiej tradycji, 
przykładach zakorzenienia. Prze- 
mykały m: się przez pamięć kadry z 


niedawno widzianej w TV „Lawy” 
Konwickiego, z dawno oglądanych 
filmów Bergmana — „Twarz”, „Siód- 
ma pieczęć”, z „La Strady”. Przy- 
pomniałem sobie wzruszenie 
„Moją lewą stopą” Jima Sheridana 
(iuż go połknęła Ameryka...) czy 
„Cieniami zapomnianych przod- 
ków”  Paradżanowa, powrócił 
Pieczka z „Żywotu Mateusza” 
Leszczyńskiego i Staszek Latałło z 
„lluminacji”” Zanussiego. 

A potem przypomniała mi się ot- 

wierająca ten ostatni film scena wy- 
wiadu z profesorem Władysławem 
Tatarkiewiczem, sięgnąłem po jego 
szkice estetyczne w tomie„Parer- 
ga”. 
Profesor cytuje tam pisma pol- 
skiego rzeźbiarza, Augusta Zamoy- 
skiego: „Sztuka polega na odkry- 
waniu i obrazowaniu odkrycia... jest 
zobrazowaniem rzeczy nie podda- 
jących się naszym zmysłom”. Więc 
może na „Półwyspie Myśli”, w Eu- 
ropie, film mógłby próbować zno- 
wu — być sztuką? 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


FILM NR 51, 22 GRUDNIA 1991 21 


Szczęśliwa na uboczu 


Pozycja, jaką Jane Birkin zaj- 
muje w kinie francuskim, zdu- 
miewa czasem ją samą. Co tam 
robi ta 43-letnia brytyjska babcia, 
mówiąca niskim głosem ze złym 
akcentem francuskim? W Paryżu 
zajwita się w 1968 roku. Miata już 
za sobą role w słynnych wów- 
czas filmach „Sposób na kobie- 
ty" Richarda Lestera i „Powięk- 
szenie" Michelangelo Antonio- 
niego: w tym ostatnim grała jed- 
ną z długowłosych nimielek, u- 
wodzących totograła mody. — 
Myślę, że we Francji brano mnie 
wówczas za symbol szalonego 
Londynu. Nosiłam włosy jak 
Twiggy i miałam chłopięcą figurę 
jak Jean Shrimpton. Wystąpiła 
we francuskim filmie „Slogan” 
obok piosenkarza i kompozytora 
Serge  Gainsbourga. Wkrótce 
skandalizującym przebojem sta- 
ła się śpiewana przez nich w 
duecie piosenka „Je taime, 
moi non plus”. Jane rozwiodła 
się ze swym angielskim mężem, 
kompozytorem Johnem Barry i 
poślubiła Gainsbourga. Do Lon- 
dynu już nie wróciła. 


Wystąpiła w ponad 50 filmach. 
Niektóre były okropne, niektóre 
znakomite. Ostatnio grała z Dir- 
kiem Bogardem w „Daddy No- 
stalgie” i z Michelem Piccolim w 
„La belle noiseuse”. Śpiewała w 
Casino de Paris, a wielka dama 
„nowej fali" Agnes Varda jej po- 
święciła film „lane B par Ag- 
nós V.". Najnowszy film to telewi- 
zyjny thriller „Red Fox" według 
powieści Geralda  Seymoura, 
który zimą zostanie pokazany w 
dwóch 90-minutowych epizo- 
dach w London Weekend TV, a 
następnie we Francji. Jest to 
współprodukcja realizowana w 
dwóch wersjach językowych, an- 
gielskiej i francuskiej, z Johnem 
Hurtem w roli brytyjskiego agen- 
ta, który wraz z Jane musi sobie 
poradzić z terrorystami. 

Jane Birkin mieszka w XVI 
dzielnicy w Paryżu, w małym, sty- 
lowym domku, pełnym angiel- 
skich mebli, angielskich szty- 
chów, książek, starych listów i 
wypchanych zwierząt. Jej trzecim 
mężem jest reżyser Jacques 
Doillon, z którym ma ośmioletnią 


Jane Birkin: „Daddy Nostalgie” 


córkę Lou. Ale często gośćmi są 
w tym domu także dwie starsze 
córki z poprzednich małżeństw: 
Kate Barry, dzięki której Jane 
jest już babcią — wnuk ma na 
imię Roman — i Charlotte Gains- 
bourg. 18-letnia gwiazda kina 


francuskiego. Jane jest z niej 
dumna: — Charlotte wykazuje 
znacznie więcej dojrzałości niż ja 
w swoim czasie. Gratam bez wy- 
boru, udzielałam wywiadów, w 
których opowiadałam wszystko 
o sobie. Charlotte instynktownie 


"ot. Rozsa/Llalson 


Krytycy wpadli w zachwyt: „Kensit jest 
rewelacyjna, pełna niepokojącego sek- 
su, ale także mądra i inteligentna”, „ab- 
solutnie cudowna”. A wszystko to dzię- 
ki kreacji, jaką bohaterka „Zabójczej 
broni 2" stworzyła w filmie „Twenty 
One" w reżyserii Dona Boyda. Zagrała 
tam dziewczynę, która ma — zgodnie z 
tytułem — dwadzieścia jeden lat i uwik- 
tana jest w skomplikowane związki z 


wie, że trzeba utrzymać tajemni- 
cę i dystans! Chyba jednak nie 
tylko temu zawdzięcza sukces: 
krytycy twierdzą, że to po matce 
odziedziczyła, wrażliwość i deli- 
katność, które tak wyróżniają ją 
na ekranie. 


czarującym narkomanem (Rufus Se- 
well). Kocha go szaleńczo, ale sypia z 
innym - żonatym (Patrick Ryecart), a 
platoniczną miłością darzy dla odmiany 
piosenkarza z Jamajki (Maynard Eria- 
Ski). Galerii postaci dopełnia rozplotko- 
wana przyjaciółka (Sophie Thompson). 
Kreacja Patsy może być wzięta pod u- 
wagę przy nominacjach do Oscara. 


Przez 
«„ cały rok 
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Peter Weir: 


pytajcie, a odpowiem 


Niedawno reżysera „Pikniku pod Wiszącą Skałą”, „Świadka”, 
„Stowarzyszenia Umarłych Poetów” i „Zielonej karty” zaproszono 
na festiwa! w La Rochelle. A w paryskim Centre Pompidou poksza- 
no wszystkie jego filmy. Na pytania Bernarda Góniósa z „Le Nouvel 
Observateur" odpowiada Peter Weir. 


Debiut 

W roku 1967 zrealizowałem 
pierwszą krótkometrażówkę 
„Count Vim's Last Exercise". W 
tamtych czasach pisywałem ske- 
cze teatralne. Wymyśliłem histo- 
rię o kraju, którego władca wpro- 
wadził „ostałeczne rozwiązanie” 
dla wyeliminowania ludzi star- 
szych. Ponura historia, dobrze 
oddająca ducha lat sześćdzie- 
siątych, kiedy byliśmy świadka- 
mi narastania fali kontestacji. 


„Stowarzyszenie 
Umarłych Poetów” 

Sukces tego filmu szalenie 
mnie zdumiał. Nie spodziewałem 
się takich reakcji ani publicznoś- 
ci amerykańskiej, ani europej- 
skiej. Scenariusz zaproponował 
mi Tom Schulman. Zamierzałem 
wówczas nakręcić „Zieloną kar. 
tę”, ale Górard Depardieu był za- 
jęty, nakręciłem więc najpierw 
'„Stowarzyszenie Umartych Poe- 
tów". Poprzez historię młodych 
licealistów chciałem przekazać 
bardzo proste przesłanie. Brzmi 
ono: całe życie powinno stać 
pod znakiem tworzenia. Kiedy 
film wszedł na ekrany, dowie- 
działem się, że pewien scenarzy- 
sta podał do sądu Toma Schul- 
mana, oskarżając go o plagiat. 
To często się zdarza, kiedy 
książki i filmy odnoszą sukces. 
Wtedy pojawiają się ludzie 
twierdzący, że to oni są autorami 
pomysłu, chociaż to nieprawda. 


Reklama 

Teraz nie można robić filmów i 
kierować ich do dystrybucji bez 
minimalnej reklamy. Uważam, że 
w USA reklama przybrała nieby- 
wałe rozmiary. Telewizja stała się 
reklamowym Frankensteinem. 
Przed premierą kinową urządza 
się wstępne pokazy filmu dla wy- 
branej widowni, aby poznać jej 
opinię. Jeżeli jest pozytywna, 
robi się wielką kampanię rekla- 
mową w telewizji. Sam padtem 
ofiarą tych technik. Po wejściu 
„Zielonej karty" na ekrany wcale 
nie zyskałem sobie wielkich 
rzesz widzów. Bo kiedy agenci 
reklamowi mieli wybrać najlep- 
sze sekwencje, zawiodło ich po- 
czucie smaku. A to oznaczało je- 
żeli nie wyrok śmierci na film, to 
w każdym razie poważne ograni- 
czenie jego szans. W roku 1981, 
kiedy przyjechałem do USA, aby 
uczesiniczyć w kampanii promo- 


cyinej „Gallipoli, znalazłem w 
dziennikach całe kolumny tak 
reklamujące mój ekranowy pro- 
dukt: To film wstrząsający, nie- 
zwykty itd., itp. Poprosiłem więc, 
aby pokazano mi pochwalne ar- 
tykuły i recenzje, skąd wzięto le 
zdania. | usłyszałem, że te re- 
cenzje wkrótce się ukażą. Ze 
zdumieniem  stwierdzitem, że 
reklamowe pochwały zostały po 
prostu wyssane z palca, a co go- 
rzej wcale nie odpowiadały nie- 
którym aspektom filmu. Dotyczy- 
ło to zwłaszcza gry aktorskiej) 
(przede wszystkim Mela Gibso- 
na)oraz muzyki. Poza tym w ogó- 
le nie było mowy © reżyserii 
Przed powrolem do Australii po- 
prosiłem, aby te zupełnie nie. 
prawdziwe, pochwalne zdania u- 
sunięto z reklamowych anon- 
sów. Producenci i agenci od rek- 
lamy byli poruszeni i prosili 
mnie, abym dał spokój. Nie zgo- 
dziłem się, powiedziałem, że to 
byłoby nieuczciwe i że wolałbym 
raczej wycolać mój film. Osta- 
tecznie producenci ulegli moim 
żądaniom. 


Reżyser 

Dlaczego zostaje się reżyse- 
rem? Powiedziałbym, że dla 
mnie jest to sposób życia, stan 
ducha. Kino to przecież w na- 
szym stuleciu najpopularniejszy 
środek wyrazu, pozwalający 
dzielić się z innymi własnymi i 
deami i emocjami. Dodałbym 
także, że nadal zajmuję się reży. 
serią, ponieważ nie potralię robić 
niczego innego! 


Porażka 

Największą moją porażką był 
film „The Mosquito Coast", który 
zrealizowałem w roku 1986. Ins- 
piracją była dla mnie powieść 
Paula Theroux, ciesząca się 
znaczną popularnością i poczyt- 
nością. Sądzę, że Amerykanie — 
a także i w pewnym stopniu pu- 
bliczność europejska — nie do- 
cenili tego filmu. przedstawiają 
cego naszą planetę i jej przysz- 
łość w barwach bardzo ciem- 
nych. W Stanach reakcje widzów 
były wręcz gwahowne, ponieważ 
Harrison Ford grał rolę zupełnie 
nie przylegającą do jego utrwa- 
lonego wizerunku. Ta porażka 
dała mi wiele do myślenia, a jed- 
nocześnie zmusiła do zastano- 
wienia się nad własną twórczoś- 
cią 


Robin Williams i Peter Weir: „Stowarzyszenie Umarłych Poetów” 


Kevin Costner 


Łuk 
się zapodział 


Mimo sukcesów, Kevin Costner nie zachowuje 
się jak supergwiazdor. Świadczy o tym rozmo- 
wa z „Cinema”: 


© Co jest takiego, pana zdaniem, w legendzie o 
Robin Hoodzie, że pozostaje żywa mimo upływu wie- 
ków? 

— Wspaniała, pełna przygód akcja oraz ideały braters- 
wa i przyjaźni. No, i piękna kobieta, dla której warto 
umrzeć. To są sprawy elementarne i wiecznie aktualne. 

© Robin Hood kojarzy się z lojalnością, odwagą, 
honorem, przyjaźnią i miłością. Czy cztowiek o takich 
cechach ma w jakikolwiek sposób coś wspólnego z 
naszymi czasami? 

— Ależ wszyscy lubią ludzi lojalnych, dzielnych i uczci- 
wych. Właśnie tych zalet oczekujemy od dobrych przyja- 
ciół! 

© Ta rola wymagała wielu sportowych umiejętnoś- 
€l. Musiał pan strzelać z łuku, walczyć na kije, jeździć i 
skakać na koniu. Chyba pańskie dzieci były zachwyco- 
ne podpatrując pana na planie! 

— Strzelanie z łuku nie jest żadnym atletycznym wysii- 
kiem. Ale moje dzieci rzeczywiście były zachwycone wi- 


Fot. Amica Collection 


dząc mnie w kostiumach. Uwielbiały bawić się rekwizyta- 
mi, zwłaszcza mieczami. Czasem nie mogłem rano zna- 
leżć swoich rzeczy. Pytałem żonę: „Skarbie, czy widziałaś 
mój łuk”, a ona odpowiadała, że Joe dał go kolegom do 
zabawy. 

© Odnosi pan ogromne sukcesy. Czy niesie to ze 
sobą same przyjemności? 

— Nie, zatraca się anonimowość, obcy ludzie zaczynają 
się z tobą spoufalać. A ja cenię swoją prywatność. Do 
mojej pracy i do moich osobistych przyjaźni nikomu nie 
pozwalam się wtrącać. 

© Nie czuje pan presji, by aktywniej włączyć się w 
nurt hollywoodzkiego życia? 

— Dostaję mnóstwo zaproszeń, ale z nich nie korzy- 
stam. Tak trudno przecież znależć opiekunkę do dzieci. 

©. Jsk pan sobie radzi z rolą symbolu seksu? Bawi 
pana granie scen miłosnych? 

— Gdyby ktoś zapytał, czy wolę objąć kobietę, czy strą- 
cić z konia bandyię, wybrałbym to drugie. 

© Jakie są pana siabe strony? 

— Mogę zagrać mechanika samochodowego, ale nie 
potrafię naprawić swojego samochodu. Nie umiem się 
obchodzić z komputerem i nie mam bladego pojęcia o 
Sprawach finansowych. W szkole dwa razy oblałem egza- 
min z matematyki. Ale w filmie czuję się dobrze. Pracuję 
ciężko i lubię swój zawód. 

© Kręcił pan z Oliverem Stonem „JFK”. Co pana w 
tej propozycji zainteresowało? 

— Nie ma jeszcze w Stanach zgodnej opinii o tym, co 
się wówczas stało. Myślę, iż ważne jest, że znów mówi się 
o zabójstwie Kennedy'ego. Właśnie tak: „Robin Hood" 
jest filmem zabawnym, „JFK” — ważnym. 
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Stało się już tradycją, że w okresie Bożego 
Narodzenia telewizja stara się pokazać wi- 
dzom szczególnie urozmaicony repertuar fl- 
mowy. Uwieńczeniem tegorocznego będzie 
polska telewizyjna prapremiera filmu wszech- 
czasów PRZEMINĘŁO Z WIATREM, o który 
pertraktowano wiele lat. Będzie on ozdobą 
wieczorów w pierwszy i drugi dzień świą!, ale 


Spencer Tracy (Stanley Banks) 


WIGILIA 


WTOREK, 24 XII, 20.10, I 


Christmas Eve; 1986, 100'; r. Stuart Co- 
oper; w. Lorella Young, Ron Leibman, 
Trevor Howard, Arthur Hill, Patrick Cassi- 
dy, Season Hubley, Kate Reid 
Ekscentryczna milionerka chce w wigilij- 
ny wieczór doprowadzić do pogodzenia 
licznej i skłóconej rodziny. Rolą tą po- 
wróciła na ekrany po 23 latach nieobec- 
ności wielka gwiazda Hollywood z lat 30. 
140, Loretta Young (Oscar za „Córkę far- 
mera" w 1947). Wśród jej licznych part- 
nerów, w roli głowy skłóconej rodziny — 
znakomity aktor angielski Trevor Ho- 
ward. 


NIEZNANY CHAPLIN 


ŚRODA, 25 XII, 10.00, Il 
CZWARTEK, 26 Xi, 10.00, Il 
PIĄTEK, 27 XIi, 10.00, Il 


Unknown Chaplin: Wielka Brytania 
1988; r. Kevin Browniow i David Gill 

cz. | - MOJE NAJSZCZĘŚLIWSZE LATA 
(My Happiest Years) 

cz. Il — WIELKI REŻYSER (The Great Di- 
rector) 

cz. Ill - UKRYTE SKARBY (Hidden Trea- 
sures) 

Montażowy film wybitnych znawców sta- 
rego kina, ukazujący tajniki warsztatu 
Chaplina, a w rewelacyjnej cz. III — fra- 
gmenty filmów nigdy nie wprowadzonych 
na ekrany. 


Charles Chaplin (Charlie) i Virginia Cherrilt 
(kwiaciarka) 


Święta z filmami 


tylko jednym z kilkunastu filmów, jakie zoba- 
czymy między sobotą 21 i piątkiem 28 grud- 
nia. Konieczność oddania świątecznego „Fil- 
mu” do drukami już 27 listopada spowoduje 
zapewne kilka niezgodności prezentowane- 
go przez nas na dalszych stronach repertua- 
ru z rzeczywistością. za co z góry przeprasza- 

my. Pragniemy jednak zwrócić szczególną u- 

wagę Czytelników na takie pozycje, jak 

— Filmy już klasyczne zwłaszcza UPIÓR NA 
SPRZEDAŻ Renć Claira, ale i KSIĘGA 
DŻUNGLI Zoltana Kordy; 

— WIGILIA BOŻEGO NARODZENIA z Lorettą 
Young wracającą na ekrany po 23 latach i 
Trevorem Howardem: 

— Rewelacyjny film montażowy NIEZNANY 
CHAPLIN: 

— Waruszający 
KALI 

— Wznowienie brytyjskiego serialu SZOGUN 
według powieści Jamesa Clavella; 

— Dwuczęściowa komedia Vincenta Minnel- 
lego OJCIEC NARZECZONEJ I KŁOPOT- 
LIWY WNUCZEK z Elizabeth Taylor i Spen- 
cerem Tracym. 


film przyrodniczy LWICA 


Toshiro Mitune (Szogun) 


Charles Durning (św. Mikołaj) ) 


Było już bardzo wiele filmów montażowych 
ukazujących dzieje kina niemego; o samym 
Chaplinie zrealizowano kilka, a nazwisko Ke- 
vina Browniowa z Brytyjskiego Instytutu Fil- 
mowego znane jest wielu widzom polskiej 
telewizji. Jest on niekwestionowanym 1ni- 
strzem w tej dziedzinie. Ale mogłoby się wy- 
dawać, że jeszcze jeden film z tej serii lo nic 
wielkiego, zwłaszcza że w jego części pier- 
wszej jest sporo fragmentów już poprzednio 
wykorzystywanych, a ukazujących warsztat 
reżyserski Charlie Chaplina w okresie jego 
współpracy z firmami Mutual i First Nalional 
w latach 1914-17. Jednak części II i Ill to 
prawdziwe sensacje. 

Brownlow demonstruje tu taśmy z prywat- 
nego archiwum Chaplina. Osią dramaturgicz- 


ną części II jest historia 580 dni zdjęciowych 
jednej jedynej sekwencji zawiązującej akcję 
filmu „Światła wielkiego miasta”: spotkania 
Charliego z niewidomą kwiaciarką. która 
przez zbieg okoliczności bierze go za milio- 
nera. Zbieg okoliczności... Chaplin nigdy nie 
pisał scenariuszy; całe filmy powstawały na 
planie, myślał kamerą. | nie mógł wymyśleć 
jasnej dla każdego widza, lapidarnej sekwen- 
cji wydarzeń, wskutek których włóczęga zo- 
staje pomylony z bogaczem. Półora roku ud- 
ręki dla minuty obrazu, który jednak na za- 
wsze przeszedł do historii kina. Część trzecia 
demonstruje po raz pierwszy dwie krótkome- 
trażówki z lat 1930; jedna miała być wsiępem 
do „Świateł wielkiego miasta” i jest czymś w 
rodzaju wiruozerskiego popisu na jednej 


PRZEMINĘŁO 
Z WIATREM 


Część I - ŚRODA, 25 XII, 20.05, I 
Część Il — CZWARTEK, 26 XIl, 
20.05, I 


Gone with the Wind; USA; 1939, 222'; r. 
Victor Fleming: w. Vivien Leigh (Scarlett 
O'Hara), Clark Gable (Rhett Butler), Olivia 
de Havilland (Melania Hamilton), Leslie 
Howard (Ashley Wilkes), Hattie McDaniel 
(Mammy) 

Wyprodukowany przez Davida O. Selz- 
nicka kostiumowy melodramat wedfig 
powieści Margaret Mitchell, ukazujący 
życie na plantacjach Georgii w ostalnich 
latach przed i podczas wojny secesyjnej, 
a na tym ile burzliwe związki uczuciowe 
pełnej temperamentu córki plantatora 
Scarlett i dwuznacznego sell-made- 
mana, Rhetta. Film zdobył 6 spośród 
głównych (film roku, Leigh, MeDaniel, 
Fleming, scenariusz, zdjęcia) i kilka dal- 
szych Oscarów. O filmie piszemy na str. 
34-37. 


Vivien Leigh (Scarlett) i Clark Gable (Rhett) 


strunie. „To trzeba zobaczyć, aby pojąć co 
można zrobić z jednego małego patyczka! 
Drugiego filmu Chaplin nigdy nie ośmielił się 
pokazać z obawy chyba przed zburzeniem 
swego mitu. Nie do poznania w zupełnie in- 
nej charakteryzacji, jest starym nędzarzem, 
właścicielem cyrku pcheł, z którymi spędza 
noc w jakimś straszliwym, przytułku dla bez- 
domnych. Wszystko co całą swą niezwykłą 
sztuką wywyższył i skąpał w poezji, lu ukazu: 
je realistycznie. Tak jakby ten, który rozśmie- 
szał cały świat, sam sobie szepnął: a jednak 
mógłbym wami wstrząsnąć i was przerazić. | 
po cichutku schował film na najdalszą półkę 
archiwum. 


OSKAR SOBAŃSKI 


PRZEBÓJ LIST VIDEO W EUROPIE. 
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Fabularne 


OJCIEC 
NARZECZONEJ 


NIEDZIELA, 22 XII, 15.45, | 


Father of the Bride; USA; 1950, 92'; r 
Vincente Minnelli, w. Spencer Tracy 
(Stanley Banks), Joan Bennett (pani 
Banks), Elizabeth Taylor (Kay Banks), 
Don Taylor (Barclay Dunstone) 

Kay anonsuje rodzicom zamiar poślubie- 
nia Barclaya. Adwokata Stanleya Banksa 


dręczą wąlpliwości, czy aby zięć odpo- 
wiada jego oczekiwaniom. Następnie zaś 
musi stawić czoło zamieszaniu towarzy- 
szącemu przygotowaniom do ślubu. 
Uwaga: dalsze dzieje bohaterów w filmie 
pl. „Ktopotliwy wnuczek” telewizja poka- 
że w niedzielę 29 XII. 


PREZENT 


WTOREK, 24 Xi, 22.00, Il 


The Greatest Gi; USA; 1970, 89'; r. Don 
Taylor; w. Gary Frank (Pete), Glenn Ford 
(iego ojciec), Julie Harris (matka) 


Marynarz Pele przybywa do domu na 
święta Bożego Narodzenia. Spotykają go 
same rozczarowania aż do dnia Wigili 


„Prezent” jest według wszelkich racjonalnych 
kryteriów filmem złym. Autorzy zgrzeszyli 
naiwnością fabuły, ubóstwem psychologicz- 
nym postaci, jawnym dydaktyzmem. Ale zie 
filmy dzielą się na budzące irytację i sprzeciw 
oraz takie, których urokowi nie potrafimy się, 
oprzeć. „Prezent” należy do tej drugiej kale- 
gorii. Wdzięk poczciwej opowiastki polega 
właśnie na jej rozbrajającej szczerości. Nie 
usiłuje udawać, że jest czymś więcej niż 
prościutką próbą wywołania prostych emocji 
W jej ostentacyjnej niedojrzałości odbija się 
prawdziwa twarz Ameryki z jej młodzieńczym 
optymizmem, wiarą w skailowskie pryncypia 
i przekonaniem, iż nie ma niczego piękniej- 
szego na świecie niż szorsikc sentymentalne 
pojednanie między ojcem a synem, przypie- 
czętowane wspólną biesiadą. 

Film Taylora wyświetlony zostanie w Wigi- 
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Filmowy tydzień © 21-27 XII__ 


Po premierze filmu angielski miesięcznik 
branżowy pisał: Podobnie jak w literackim 
bestsellerze Edwarda Streetera, siłą filmu jest 
przenikliwy portret zbiorowy amerykańskiej 
klasy średniej, jednocześnie prowincjonal- 
nej, małomiasteczkowej i snobistyczńej w 
Stylu „New Yorkera". Ale materiału nie star- 
czyło na krwisty film fabularny; to raczej ciąg 
skeczów, niekiedy bardzo żabawnych, innym 
razem irochę zbyt statycznych. Zaczyna się 
kapitalną sceną. w której mecenasa Banksa 
ogamniają coraz silniejsze wątpliwości; zaczy- 
na wyobrażać sobie przyszłego zięcia jako 
wcielenie wszelkiego zła. Doskonałe są też 
historyjki o wizycie w domu rodziców narze- 
czonego i wszystkie starcia z dyktatorskim 
organizalorem wesel, nie wyobrażającym so- 
bie uroczystości na mniej niż 500 osób. Gra 
Spencera Tracy to skała, na której może się 
wesprzeć nawet najbardziej chwiejna kon- 
strukcja, toteż Minneli miał bardzo ułatwione 
zadanie. Elizabeth Taylor, poza promienną u- 
rodą, jak gdyby prezentowała zaczątki ak- 
torstwa; może w końcu nie będzie już tylko 
ozdobą filmów? 


MONTHLY FILM BULLETIN, Vll/1950 


Spencer Tracy (Stanley Banks) i Joan Bennett (pani Banks) 


lię i jest to chyba jedyny dzień w roku, w któ: 
1ym sentymentalizm filmu może zostać w peł 
nii zaakcepiowany. Nikt nie będzie wstydził 
się naiwności. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


ZA TYDZIEŃ 


W „FILMIE” 


© O KIM TO POWIEDZIELI: nasz 
nowy konkurs, cenne nagrody 

© Fala gniewnych filmów o murzyń- 
skich gettach robionych przez mu- 
rzyńskich realizatorów zalewa 
Hollywood. Spike Lee byt pier- 
wszy: CHODZENIE PO LINIE 

© JULIE DELPY: mogę być słodkim 
dziewczątkiem i koszmarną dziw- 
ką, intelektualistką i potworem 

© Telma i Luiza, Kuchnia polska, The 
Fisher King: RECENZJE 

© MALCOLM MCDOWELL był w Kra- 
kowie i Zakopanem. Mówił o Ku- 
bricku, Głowackim i oczywiście o 
sobie 

© Cokoty mają się dobrze: MĘTRAK 

W MOSKWIE 

Muszę zająć się dziećmi, mam Ich 

troje: JESSICA LANGE 

© Witalność, dystans, ironia: BURT 
REYNOLDS w portrecie na życze- 
nie. 


NIEZWYKŁA PODRÓŻ 
ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA 


WTOREK, 24 Xi, 17.00, Il 


Charies Durning (św. Mikołaj) 


lt Nearty Wasn't Christmas; USA; 1989, 93'; r. Bunt Brinekerho; w. Charles Durning (święty 
Mikołaj). Risa Schiffman (Jennie), Ted Lange, Bruce Vilanch 

Święty Mikolaj jest zniechęcony: ludzie zapomnieli o sensie i duchu Świąt. Zamierza pozo- 
Stać w swej rezydencji na Biegunie Północnym, pogrążony w niewesołych rozmyślaniach. 
A jednak ktoś go potrzebuje — mata Jennie, która marzy o spędzeniu Świąl z ojcem. Święty 


Mikołaj postanawia jej pomóc. 


Święty Mikołaj ogłosi strajk — nie ma zamiaru 
opuścić, jak co roku, swojej przytulnej rezy- 
dencji na Biegunie Północnym i brać się do 
swoich obowiązków. Ludzie zapomnieli co lo 
święta, rodzinne uczucia, wybaczanie win. 
Ale decyzja nie jest na szczęście ostateczna. 
Jeden z listów zwraca jego uwagę: mała Jen- 
niłer chciałaby koniecznie spędzić święta z 
ojcem, który podobno robi karierę kompozy- 
tora i śpiewaka w Kalifornii 

Film nakręcono według starej disneyow- 
skiej recepty. Najpierw pokazano bezdusz- 
ność. świata. Wędrując przez Stany święty 
Mikotaj zostaje skopany przez rozwydrzone- 
go chłopaka, napadnięty przez pijaka z no- 
żem i osadzony w areszcie. Pogłębia to jego 
depresję, zwłaszcza że już nikt w niego nie 
wierzy. Ale do czasu. Jest lo przecież opo- 
wieść świąteczna. Ludzie nie są źli 

Dynamicznie prowadzona akcja nie kryje w 


sobie żadnych niespodzianek, choć jest na- 
leżycie ekstrawagancka i zręczna. Alrakcjami 
takimi jak podróż balonem czy wyścig sań 
ubarwiono narrację, unikając monotonii. 

W lego rodzaju konwencjonalnym filmie 
bardzo liczą się aktorzy. O ile Risa Schiliman 
w roli Jennifer może nieco irytować, to obsa- 
dzenie w roli Mikołaja cenionego aktora cha- 
rakterystycznego Charlesa Durninga („Pie- 
skie popołudnie”, „Tootsie”) było strzałem w 
dziesiątkę. Jest imponująco patriarchalny, 
silny i jednocześnie zagubiony. Jego wspa- 
niała. gra. pomaga. prżetrwać nawet nawałę. 
sentymentalnych efektów, których. jest tym 
więcej, im bliżej nieco łzawego finału filmu. 

Gdyby każdy święty Mikołaj podchodził 
do swych obowiązków równie poważnie co 
Durning, świat byłby lepszy. 


DANUTA TARAPACZ 


ŚWIĘTY MIKOŁAJ I TRZY NIEDŹWIADKI 


NIEDZIELA, 22 XI, 9.00, I 


Santa and Three Bears; USA; 1985, 41'; r. Walt Peragoy 


Niedźwiadki z parku Yellowstone przekonują się 0 istnieniu świętego Mikcłaja. 


Historyjka o trzech misiach z parku Yellow- 
słone jest pokazem znakomitego profesjona- 
lizmu i wyczucia konwencji. Podajemy się 
jej lirycznemu nastrojowi. podziwiamy znie- 
walający wdzięk miękkiej kreski, sprawność 
animacji, idealną synchronizację głosów ak- 
torskich z postaciami bohaterów. 

Budzą uznanie zarówno walory plastyczne 
filmu, jak i jego pedagogiczna filozofia, pole- 


gająca na zrównaniu świata zwierząt ze świa- 
tem ludzi. Idea jedności natury wyrażona zo- 
stała w sposób wyjątkowy i ujmujący. Niedź- 
wiadki nie tylko. myślą i zachowują się jak 
dzieci, ale nawet przeżywają swój wieczór wi- 
giljny. Film Waltera Peragoya ma jeszcze 
jedną zaletę: dowodzi niezbicie że święty Mi- 
kołaj istnieje! (kd) 


KSIĘGA 
| DŻUNGLI 


ŚRODA, 25 XII, 11.30, II 


Jungle Book; Wielka Brytania; 1942, 
108'; r. Zoltan Korda; w. Sabu (Mowgli), 
Joseph Calleia (Buldeo), John Qualen 
(golibroda), Frank Puglia (Pandit), Rose- 
mary DeCamp (Messua) 

Fantastyczna opowieść zaczerpnięta z 


najpopułarniejszej książki Rudyarda Ki- 
plinga o indyjskim chłopcu porzuconym 
w dżungli i wychowanym przez, wilki, 
wśród przyjaciół — pantery, pytona, słonia 
i małpek. 


Po premierze filmu branżowy tygodnik ame. 
rykański pisał: 

Z takim samym rozmachem, z jakim zreali- 
zował „Złodzieja z Bagdadu”, producent Ale- 
xander Korda opowiada o przygodach małe- 
go Indusa, tworząc wywierającą wielkie wra- 
żenie panoramę Indii, zarówno kraju, jak i lu 
dzi: Nasuwają się podąbieństwa między wy- 
chowankiem wilków, Mowglim i Tarzanem, 
wychowankiem szympansów, jednak tutaj o 
wiele większy nacisk położono na problemy 
małego człowieka, jego wyobcowanie i roz- 
darcie między swym naturalnym, choć wro- 
gim otoczeniem ludzkim — a obcym lecz przy- 
jaznym światem zwierząt. Można jedynie ża- 
łować, że, scenarzysta potraktował drugą 
część zbyt serio; film bawiłby bardziej, gdyby 
przygody chłopca przedstawione były z przy- 
mrużeniem oka. W reżyserii Zoltana Kordy 
fantazja i baśń schodzą na drugi plan; na 


Patricia O'Rourke (Mahaia) i Sabu 
(Mowgli) 


pierwszy wysuwają się bardzo interesujące, a 
chwilami wręcz zdumiewające obrazy dżungli 
i jej fauna w całej krasie barwnych zdjęć. Nie 
pożałowano wysiłku i cierpliwości, aby poka- 
zać życie dzikich zwierząj, Niemal niewidocz- 
ne są domalowane zastawki pędzia trzeciego 
z braci, Vincenta Kordy, nadające zdjęciom 
niespotykaną głębię i potęgę. Mamy często 
wrażenie, że kamera naprawdę dotarła do 
matecznika i pokazuje tygrysy, hieny, stonie. 
pantery w ich naturalnym otoczeniu. I chwila- 
mi żatujemy, że iluzję psują zbyt naiwne „roz- 
mowy” małego Sabu z jego czworonożnymi 
przyjaciółmi. 


VARIETY, 1942 


GORĄCY TOWAR 


ŚRODA, 25 XII, 21.30, Il 


City Heat; USA; 1984, 97'; r. Richard Benjamin; w. Clint Eastwood (kpt. Speer). Burt Rey- 
nolds (Mike Murphy), Jane Alexander (Addy), Madeline Kahn (Caroline), Rip Torn (Primo 
Pi), Irene Cara (Ginny Lee). Richard Roundlree (Dehil Smith), Tony Lo Bianco (Leon Coll), 


William Sanderson (Lonnie Ash) 


Kansas Ciły, 1933. Ginie zamordowany wspólnik i przyjaciel prywatnego detektywa Mur- 
phy'ego; współpracując z dawnym kolegą, kapitanem Speerem, Murphy odkrywa, że ta 
śmierć była skutkiem gangsierskich porachunków. 


Czy można sprawić aby Clint Eastwood był 
naprawdę zabawny? Próby podejmował on 
sam i rezultaty były raczej niezadowalające. 

Czy można sprawić, aby Burt Reynolds 
przestał nas epałować łobuzerskim uś- 
miechem, a także prawić nużące, z reguły 
niezbyt subtelne dowcipy? 

Okazuje się, że można! Najpierw podjął się 
tego znany reżyser i scenarzysta Blake Ed- 
wards („Różowa pantera”), ale zadanie prze- 
kroczyło jego siły. Napisał scenariusz i roz- 
począł zdjęcia, ale nie mógł opanować 
dwóch narcystycznych gwiazdorów i zrezy- 
gnował. Zastąpił go aktor Richard Benjamin 
(„Świat Dzikiego Zachodu”), początkujący 
wówczas reżyser. Edwards pozostał w czo- 
łówce filmu" jako współscenarzysta pod 
pseudonimem Sam O. Brown. 

W rezultacie wysiłków Benjamina powstał 
film nadspodziewanie stylowy i dowcipny. 
„Gorący towar” jest pastiszem klasycznego 
kina gangsterskiego. Akcja toczy się w cza 
sach prohibicji: dwaj przyjaciele — policjant 
-Iwardziel (Eastwood) i prywatny detektyw 
(Reynolds) — zostają wplątani w porachunki 


przestępczego podziemia. Na pozór się nie 
znoszą, ale gdy jeden popadnie w tarapaty, 
drugi na pewno przybędzie z pomocą. Świet- 
nie wygrano kontrast flegmatycznego, ego- 
tycznego Eastwooda i ruchliwego cwaniaka 
Reynoldsa. Eastwood zachowuje kamienny 
spokój. choćby kumpla masakrowano na 
jego oczach. Nie odstawi drinka czy kawy, 
ale niech się ktoś ośmieli rozlać drogocenny 
płyn na jego nieskazitelny gartnitur! Wtedy 
ruszy do akcji jak bezlitosny buldożer. Fabu- 
łę, poszczególne sytuacje i repliki dialogowe 
skonstruowano tak, by Eastwood mógł, gra- 
jąc jak zazwyczaj, udalnie sparodiować swój 
wizerunek „macho”. Reynolds natomiast 
przyznał, że grając rolę Murphy'ego „cały 
czas myślał o Carym Grancie" — i to widać. 
Stary motyw przyjaźni — współzawodnictwa, 


„ udawanej obojętności, wręcz nienawiści — 


wygrano jak należy. Po wszystkich perype- 
tiach Eastwood syknie: „Dla mnie i tak pozo- 
staniesz kurduplem!" — ale przecież wiemy, 
że tak naprawdę mit męskiej przyjaźni pozo- 
stał nietknięty. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


Burt Reynolds (Mike Murphy), Clint Eastwood (Kpt. Speer) i Rip Torn (Primo Pitt) 


SZOGUN 


OD ŚRODY 25XII, 17.05, II 
— CODZIENNIE 


Shogun; Wielka Brytania; 1981; 10 od- 
cinków po 60'; r. Jerry London; w. Ri- 
chard Chamberlain (Biackthorne), Toshi- 
ro Milune (Toranaga), Yoko Shimada 
(Mariko), Frankie Sakai (Yabu), Yuiri Me- 
guro (Omi), John Rhys-Davies (ojciec Al- 
vito). 


Barwna, pelna przygód i namiętności 
saga o pierwszym angielskim nawigato- 
rze, który pod koniec XVI w. dotart do 
Japonii i na dworze księcia Toranagi zo- 
stał pierwszym europejskim samurajem. 
Godna oryginału adaptacja powieści Ja- 
mesa Ciavella, nagroda Emmy. 


Wielkie powodzenie miał ten serial przed kil- 
ku laty i z pewnością wielu widzów chęt- 
nie przypomni sobie przygody biękiinookie- 
go supermena z Europy w kraju samurajów. 
Dla mnie najsympatyczniejszym motywem 
„Szoguna” był fakt, że angielski żeglarz 
Blackthorne (grany z takim wdziękiem przez 
Richarda Chamberlaina) robi karierę w miarę, 
jak uczy się myć. Świadomość zależności 
między stopniem cywilizacji a częstotliwością 
kąpieli w dalszym ciągu nie dociera do więk- 
szości Europejczyków (nie dodam „na 
wschód od Odry”). A w Japonii tak było za- 
wsze. Może dlatego, że żyli gęsto stłoczeni, w 
niesprzyjającym klimacie? W każdym razie 
pierwszy krok ku nowemu życiu, karierze i 
pozycji społecznej „Andzin-san” — tak go na- 
zywają — robi wrzucony przymusowo do wan- 
ny z gorącą wodą. Natomiast jego główny 
europejski przeciwnik, jezuita ojciec Alvito, 


Richard Chamberlain (Blackthorne) 


nie myje się nigdy i cuchnie; autor książki 
daje między wierczami do zrozumienia, że 
gdyby jego upór był mniej heroiczny, Japonia 
nawróciłaby się na chrześcijaństwo, a losy 
świata wyglądałyby inaczej. 

James Clavell jest jednym z moich ulubio- 
nych autorów. Cenię wysoko „Króla szczu- 
rów”, chętnie czytuję „Tai-pana”, ale „Szo- 
gun* jest moją ukochaną lekturą. Uwielbiam 
600-stronicowe czytadła, w których dziesięć 
wątków plecie się jednocześnie, a autor 
niedbale daje do zrozumienia, że mógłby po- 
prowadzić jeszcze z tuzin. „Szogun” jest 
wprost nałaszerowany wiedzą o Japonii; 
mam nadzieję, że akuratną, bowiem zawsze 
będę już patrzyła na Japończyków przez oku- 
lary Clavella. Oczywiście serial, nawet 10-go- 
dzinny, musiał wiele spraw pozostawić nie- 
tkniętymi, skupiając się właściwie na dwu 
sprawach: wielkiej intrydze politycznej, jaka 
po wiekach feudalnego rozdrobnienia zjed- 
noczyła Japonię w końcu XVI w. pod rządami 
szogunów z rodu Tokugawa (w powieści — 
Toranaga), i wspaniale opowiedzianym ro- 
mansie japonizującego się szybko Anglika z 
księżniczką Mariko. 

Clavellowi i reżyserującemu serial Jerry 
Londonowi udała się niemała sztuka. Nie u- 
krywając niczego z ciemnych stron obyczaju 
japońskiego (okrucieństwo, brak poszano- 
wania dla ludzkiego życia, wszechogamiają- 
ca obłuda) wzbudził sympatię do Japończy- 
ków, a jednocześnie nie poniżył Europejczy- 
ków, choć w pełni uzasadnił przekonani 
istotnie bywają często — barbarzyńcami. 


© MAŁGORZATA PIEKARCZYK 
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Bohaterowie filmów oraz pracownicy PZ ITI 
życzą wszystkim prawdziwym kinomanom pogodnych 
Świąt oraz dużo dobrego w Nowym Roku 1992 


Do życzeń dołączamy zaproszenie do kin 
na nasze filmy 


PZ MI 


Filmowy tydzień © 21—27 XII 


PULA ŚMIERCI 


SOBOTA, 21 XII, 23.50, | 


The Dead Pool; USA, 1988, 91'; 

Van Hom; w. Clint Eastwood (Hay 
Callahan), Patricia Clarkson ( Samantha 
Walker), Liam Neeson (Peter Swan) 
Ewan C. Kim (Al Quan), David Rook (Har- 


lan Rook), Anthony Charnota (Lou Jane- 
ro) 

Inspektor Harry Callahan jest głównym 
świadkiem w procesie groźnego gang- 
stera Lou Janero. 


„Pula śmierci" jest piątym filmem z „Brudnym 
Harrym", ale właściwie jest to pierwszy tytuł 
godny swojego pierwowzoru. 

W „Brudnym Harrym” inspektor przedsta- 
wiony był jako postać nieprzyjemna, ale 
potrzebna, jako rasista i mizantrop, ale jedno- 
cześnie człowiek nie cofający się przed żad- 
nym zadaniem mającym służyć dobru społe- 
czeństwa. W „Puli śmierci” spojrzenie na in- 
spektora jest nieco inne. Harry nadal wydaje 
się niesympatyczny, ale jest realny, porusza 
się w świecie zdominowanym przez media, 
zaludnionym przez ludzi, którzy za wszelką 
cenę chcą otrzeć się o sławę. Jedna z boha- 
terek filmu, dziennikarka telewizyjna Saman- 
tha Walker, przywołuje z pamięci znane po- 
wiedzenie Warhola, że każdy ma prawo do 
swoich piętnastu minut sławy. Harry'emu na 
owych piętnastu minutach nie zależy. Ale 


SAMOTNI 
PRZED ŚWITEM 


PONIEDZIAŁEK, 23 Xi, 21.30. Il 


Sols en la madrugada, Hiszpania; 1978, 
103'; r. Jorge Luis Garci; w. Josć Sacri- 
stan (Josć), Fiorella Faltagano (Elena), 
Emma Cohen (Maite), Maria Casanova 
(Lola) 


Prezenter nocnego programu radiowego 
w momencie szczytowych triumłów na- 
wiązuje romans, który uświadomi mu 
względność pojęcia „sukces”. 


Ten film trafia na nasze ekrany w 15 lat po 
hiszpańskiej premierze i jest, niestety, bardzo 
aktualny. Historia lubi się powtarzać i niejed- 
ną analogię można by wysnuć pomiędzy sy- 
tuacją bohaterów filmu Garciego a naszą sy- 


Tytuły oznaczone gwiazdkami 
recenzujemy na str. 18, 20, 21, 23 


SOBOTA, 21 XII 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

10.35 () WOJOWNICZE 

ŻÓŁWIE NINJA (12) 

USA, serial animowany, 22' 

11.00 (li) POLSKA KRONIKA FILMOWA 
11.10 (I) ZAMACH 

Polska, fabularny, 

z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 
13.00 (1) SIÓDEMKA W JEDYNCE 
francuski program satelitarny 

filmy z cyklu „PALETY” 

„TAJEMNICE LUWRU' 

13.00 (II) BEZCENNA PRZYRODA (14): 
YELLOWSTONE ZIMĄ, cz. Il 

Wielka Brytania, dokumentalny, 29" 

z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

14.00 (1) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 

GWIAZDA WIGILIJNA, cz. | 

USA, fabularny, 48" 

1640 (ll) NOCNI GRABARZE (4) 
Francja, serial, 50" —. 

17.30 (l) JETSONOWIE (13) 

USA, serial animowany, 26 


Ciint Eastwood (Harry Caliahan)' 


przecież przez cały film nie napastują go już 
szefowie zarzucający mu tamanie praw czło- 
wieka, lecz pracownik odpowiedzialny za 
kontakty z prasą, który ciągle mu powtarza: 
„To bardzo ważne, abyśmy korzystnie wy- 


fabuli 94 
kreowali twój obraz" opal 


21.55 (II) PRAWDZIWY BOHATER (4) 
Wielka Brytania, serial, 50' 

23.50 (I) * PULA ŚMIERCI 

USA, fabularny, 91* 


RICHARD COMBS 
MONTHLY FILM BULLETIN, 1988 


tuacją obecną. Wielu z nas wciąż siedzi na 
kupie złomu pozostałego po poprzednim u- 
stroju i z lubością przeżuwa smutne wspom- 
nienia. „Przeciw Franco byliśmy lepsi" — wo- 
ają manifestanci na ulicach Madrytu, w któ- 
rym pamięć po zmarłym dyktatorze szybko 
się zaciera. My też byliśmy lepsi przeciwko 
komunie. 

Wraz z poprzednim filmem Garciego „Za- 
legły, egzamin”, „Samotni przed świtem” są 
czymś w rodzaju egzorcyzmów nad duszą 
Hiszpana. Jakże przydałyby się takie filmowe 

*egzorcyzmy nad duszami Polaków! Przeko- 
nani o swej wyjątkowości, tkwimy wciąż w 
rozpamiętywaniu rzeczywistych i rzekomych 
krzywd, niczym ów radiowy gaduła, grany fe- 
nomenalnie przez Josć Sacristana, prowa- 
dzący audycję dla nieudaczników. On w koń- 
cu zdobywa się na gest zburzenia dzieła 
swego życia, bo dochodzi do wniosku, że w 
nowych czasach niewarte jest funta kłaków. | 
to jest prawdziwy gest wyzwolenia. A 

OSKAR SOBAŃSKI 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

9.00 (1) * ŚWIĘTY MIKOŁAJ I TRZY 
NIEDŹWIADKI 

USA, animowany, 42" 

9.00 (II) RYZYKANT (9) 

Wielka Brytania, serial, 50' 

10.30 (|) ŚWIAT ODKRYWANY (2) 
USA, serial dokumentalny, 29" 

14.20 (I) SKARB ZIEMI NICZYJEJ (2) 
Niemcy, serial, 48' 

KINO FAMILIJNE 

1545 (1) * OJCIEC NARZECZONEJ 
USA, fabularny, 89" 

18.10 (I) SYNOWIE I GÓRKI (12) 
USA, serial 48' 

20.05 (1) RYZYKANT (9) 

Wielka Brytania, serial, 51" 

21.15 (l) FILM-NIESPODZIANKA 
23.15 (l) OKOLICE JAZZU 

Wielka Brytania, dokumentalny, 52" 


UPIÓR 
NA SPRZEDAŻ 


CZWARTEK, 26 XIl, 11.00, Il 


The Ghost Goes West; Wielka Brytania; 
1935, B2'; r. Renć Clair; w. Robert Donat 
(Murdoch Glowrie i. Donald Glourie), Jean 
Parker (Peggy Martin), Eugene Palette 
(Joe Martin), Elsa Lanchester (lady Shep- 


perton, Ralph Bunker (Ed Bigelow) 
Amerykański milioner kupuje szkocki za- 
mek i przenosi go na Florydę... wraz z 
duchem, który musi dokonać zemsty, by 
zmazać ciążącą na nim klątwę. 


Najdziwniejsze jest to, że film uważany za kla- 
syczny przykład brytyjskiego humoru zrobił... 
Francuz. Ale Renć Clair miał do dyspozycji 
angielską sztukę Roberta Sherwooda, an- 
gielską scenerię i angielskich aktorów, prze- 
de wszystkim eleganckiego (nawet w szkoc- 
kiej spódniczce) i uroczego Roberta Donata. 
Produkcję zainicjował Alexander Korda, który 
w lalach trzydziestych był dyktatorem kina 
nad Tamizą i ściągał tam odważnie talenty z 
różnych stron świata. Komediowy tempera- 
ment. francuskiego autora tak słynnych fil- 


mów, jak „Słomkowy kapelusz”. „Pod dacha- 

P. iech żyje wolność” błyszczy z 
kabaretową swobodą, film jest bowiem nieco 
teatralny, rozegrany w scenach dialogo- 


PONIEDZIAŁEK, 23 XII 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 
BLOK PROGRAMÓW DLA DZIECI 
16.15 (II) CHOINKA, CHOINKA 


a w nim min. angielski cyki baśni 
KRONIKI NARNI, 25' 


17.35 (l) BIURO, BIURO (2) 

Niemcy, serial, 22' 

18.45 (|) ALF 

USA, serial 25' 

21.30 (I) * SAMOTNI PRZED ŚWITEM 
Hiszpania, fabularny, 103' 


"9 Jednak historyjka o wulgarnych nowobo- 
gackich Amerykanach, którzy chcą mieć 
prawdziwy angielski zamek pod warunkiem, 
że będzie w nim prawdziwie arystokratyczny 
upiór, wciąż bawi. Przede wszystkim dialog 
jest wprost naładowany dowcipem najwyż- 
szej próby, a dzisiejszemu widzowi satystak- 
cję sprawić powinien sam sposób jego po- 
dania, z wyczuciem rytmu, który jest dla an- 
gielskiego aktora znakiem jakości. Prawdzi- 
wa sztuka polega na tym, że rytmu tego nie 
zdoła zakłócić nawet.polski lektor, zagłusza- 
jący dźwięk swoim czytaniem! 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

9.00 (I) GWIAZDKOWY PREZENT 

USA, fabularny i animowany, 50" 

10.00 (I) LALKA (6) 

Polska, serial, 80' 

13.45 (1) KRÓLIK BUGS PRZEDSTAWIA 
15.00 (1) LWICA KALI 

Wielka Brytania, dokumentalny, 60' 


Jean Parker (Peggy Martin) i Robert Donat 
(Murdoch Glourie) 


BLOK PROGRAMÓW DLA DZIECI 


16.15 (II) CHOINKA, CHOINKA 
a w nim min. angielski cyki baśni 
KRONIKI NARNI 


NIEDZIELA, 22 XII 


WTOREK, 24 XII 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


17.00 (U) % NIEZWYKŁA PODRÓŻ 
ŚWIĘTEGO MIKOŁAJA 

USA, fabularny, 93' 

19.00 (1) ZAKOCHANY ŚWIAT DISNEYA (1) | 
USA, animowany, 30" 

20.10 (1) WIGILIA BOŻEGO NARODZENIA 
USA, fabularny, 100" 


22.00 (I) k PREZENT 
USA, fabularny, 89' 


RODA, 25 XII 


8.00 (I) ULICA SEZAMKOWA 

8.00 (I) PŁONĄCY KSIĘŻYC 

Australia, fabularny, 95' 

9.35 (I) ULISSES 31 

Francja-USA, serial animowany, 25' 
10.00 (II) * NIEZNANY CHAPLIN, cz. I 
Wielka Brytania, montażowy, 52" 

11.30 (U) * KSIĘGA DŻUNGLI 

Wielka Brytania, fabularny, 101' 

w cyklu W STARYM KINIE 

13.00 (1) FLASH GORDON 

USA, fabularny, 108' 

16.00 (l) * NEW KIDS IN THE BLOCK (1) 
USA, serial, 30" 

17.05 (I) * SZOGUN (1) 

USA, serial, 58" 

18.10 (II) DYNASTIA (115) 

USA, serial, 48' 

20.05 (1) PRZEMINĘŁO Z WIATREM, cz. I 
USA, fabularny, 115' 

21.30 (II) x GORĄCY TOWAR 

USA, fabularny, 94* 


CZWARTEK, 26 XII 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

9.00 (1) DWANAŚCIE PRAC ASTERIXA 
Francja, animowany, 78: 

9.35 (l) ŁEBSKI HARRY 

Francja-USA, serial animowany, 30' 
10.00 (II) NIEZNANY CHAPLIN, cz. Il 
Wielka Brytania, montażowy, 52" 

11.00 (II) * UPIÓR NA SPRZEDAŻ 
Wielka Brytania, fabularny, 82' 

13.40 (ll) BEZCENNA KACZKA 

USA, fabularny, 89" 

14.20 (|) LEGENDA O BIZONIE 

USA, dokumentalny, 24' 

16.00 (I) NEW KIDS IN THE BLOCK (2) 
USA, serial, 30 

16.20 (1) FRED ASTAIRE 

USA, montażowy, 60" 

17.05 (ll) SZOGUN (2) 

USA, serial, 58' 

17.30 (|) JAK POWSTAWAŁ 

„ROBIN HOOD" 

USA, dokumentalny, 50' 

19.00 (1) ZAKOCHANY ŚWIAT DISNEYA (3) 
USA, animowany, 30" 

20.05 (1) PRZEMINĘŁO Z WIATREM, cz. Il 
USA, fabularny, 107' - 

22.30 (II) FILM-NIESPODZIANKA 


PIĄTEK, 27 XII Mi 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 
10.00 (I) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25' 

10.00 (II) NIEZNANY CHAPLIN, cz. Il 
Wielka Brytanif, montażowy, 50" 

16.00 (li) NEW KIDS IN THE BLOCK (3) 
USA, serial, 30" 

BLOK PROGRAMÓW DLA DZIECI 
16.15 (I) CHOINKA, CHOINKA 

aw nim min. angielski cykl baśni 
KRONIKI NARNI 

17.05 (11) SZOGUN (3) 

USA, serial, 58' 

18.10 (I) BILL COSBY SHOW 

USA, serial, 25' 

20.10 (I) MAGNAT PRASOWY (4) 
Wielka Brytania, serial 

22.00 (l) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA 
SZWEJKA (12) 

Austria, serial, 60" 

23.15 (1) * ŻART 

CSR8S, fabularny, 80' 

z cyklu WIECZÓR KONESERA 
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loors( 


LEGENDA JIMA MORRISONA 


CAROLCO 


NA PLANIE 


Reżyser Brian De Palma i 
jego żona, Gale Anne Hurd, 
rozwiedziona z Jamesem 
CGameronem, postanowili u- 
czcić swoje małżeństwo pra- 
cując razem nad filmem 
„Father's Day". Jest to thril- 
er o eksperymentach gene- 
tycznych w pewnej rodzinie. 
W rolach głównych występu- 
ją Mary Elizabeth Mastranto- 
nio („Robin Hood: książę 
złodziei”) oraz Don John- 


son. 


* 


Kiedy Górard idzie na ryby, 
zastępuje go syn, Guillaume 
Depardieu. | towarzyszy wy- 
trawremu weteranowi, Jean- 
Pierre Merielle. To właśnie 
syn Górarda Depardieu gra 
w filmie Alaina Comeau 
„Wszystkie poranki świata” 
o dwóch XVll-wiecznych wir- 
tuozach. Ich instrumentem 
muzycznym jest Viola da 
gamba. Zdjęcia kręcono na 
zamku Bodeau. 


* 


Robert Duvall gra Stalina w 
filmie Ivana Passera zatytu- 
łowanym po prostu „Stalin”. 
Zdjęcia w Moskwie i w Bu- 
dapeszcie, film jest współ 
produkcją  węgiersko-ame- 
rykańską, 


* 


Michael Caine i Denholm El- 
liott grają główne role u Pe- 
era Bogdanovicha w filmie 
„Noise off”. Zaraz po zakoń- 
czeniu zdjęć Michaela Caine 
czeka spotkanie z Klausem 
Marią Brandauerem na pla- 
nie „Living Evidence" Johna 
Irvina. 


PROJEKTY 


Moda na Irlandię trwa. W fil- 
mie „Lion of Irland" wystąpi 
autentyczny Irlandczyk Liam 
Neeson, który romansuje 
ostatnio z Barbrą Strei- 
sand, oraz Anjelica Huston. 


* 


Po filmie Olivera Stone'a 
„The Doors” w Hollywood 
nastała moda na muzyczne 
biografie. W przygotowaniu 
są podobno filmy, których 
bohaterami będą: Big Bop- 
per, Otis Redding, Bob Mar- 
ley, Bobby Darin. 


* 


Wprawdzie Frank Capra u- 
mart trzy miesiące temu, ale 
jego filmy stale wracają na 
ekrany. Ostatnio mówi się 
wiele o remake'u „Pana z mi- 
lionami". Nową wersją filmu 
zainteresowany jest niezwy- 
kle silny zespół: Arnold 
Schwarzenegger oraz David 
i Jery Zuckerowie. Film 
miałby powstać w Columbii 
jako jeden z najważniejszych 
przyszłorocznych projektów 
wytwórni. Nic dziwnego, 
Schwarzenegger („Termina- 
tor 2") i Zuckerowie („Naked 
Gun 2 1/2") razem zarobili w 
ubiegłym roku ponad 300 
min. dolarów. 


* 


Meryl Streep znów spotka 
się na planie ze swoim 
partnerem z „Wyboru Zofii 
Kevinem Kline: film „Death 
Becomes Her" reżyseruje 
twórca „Powrotu do przysz- 
łości”, Robert Zemeckis. 


Hollywoodzcy aktorzy coraz 
częściej stają po_ drugiej 
Stronie kamery. W ślady Ro- 
berta Redforda i Clinta East- 
wooda poszła niedawno Jo- 
dle Foster, która pokazała 
swój reżyserski debiut „Little 
Man Tate." Forrest Whitaker 
zamierza zrealizować „West 
Memphis Mojo”. Morgan 
Freeman szykuje film o gra- 
czu w basebal. Do reżysero- 
wania „A Bronxy Tale" przy- 
mierza się Robert De Niro, a 
Billy Crystal ma zagrać we 
własnym filmie „Mr Saturday 
Night” 


Ona też podobała się w Ameryce: Anne Parillaud 


Obcokrajowcy 
kontratakują 


Okres Bożego Narodzenia to tradycyjnie czas, w którym 
pęka worek z premierami. W tym roku filmy najbardziej ocze- 
kiwane to, oczywiście, „Hook” i „Prince of Tides". Ale coś się 
na rynku amerykańskim zmienia. Obok kilkudziesięciu rodzi- 
mych produkcji w owym najlepszym okresie wchodzi na ekra- 
ny także kilka filmów zrealizowanych poza Stanami: „Madame 
Bovary" Claude Chabrola, „Wysokie obcasy" Pedro Almodo- 
vara Oraz „Sierpniowa rapsodia" Akiro Kurosawy. Obce filmy 
w największych kinach w okresie Bożego Narodzenia to nie- 
wąjpliwie wydarzenie. Wszak obrazy nieamerykańskie rzadko 
trafiają w Stanach do szerokiego rozpowszechniania. 

Skąd ten kontratak obcokrajowców? Wielkie zasługi mają 
tu firmy dystrybucyjne Orion Classic oraz Miramax, które po- 
dejmują ryzyko. Ale Amerykanie połknęli haczyk. Zaczęło się 
już w ubiegłym roku od wielkiego sukcesu „Cyrano de Ber- 
gerac”. A rok 1991 przyniósł poważne wpływy z „Cinema 
Paradiso" Giuseppe Tornatore, z „Nikity" Luca Bessona, „Eu- 
ropa, Europa” Agnieszki Holland i chińskiego „Ju Dou" Zhan- 
ga Yimou. Wiodące dziś w Stanach pokolenie „baby boo- 
mers” czyli 35-45-latków, coraz bardziej snobuje się na euro- 
pejske obyczaje. W amerykańskich domach pojawiły się os- 
tatnio nie znane dotąd prawdziwe kwiaty, w wytwornych towa- 
rzystwach jada się trzymając widelec i nóż na sposób euro- 
pejski, na wagę złota są europejscy przodkowie. Może więc 
ów szlachetny snobizm na tradycję zaowocuje także miłością 
do kina z Kontynentu? 


* * 
Michael Jackson będzie Michael J. Fox ma reżysero- 
wszechmocnym _ człowie- _ wać film „The Prospect”. Ak- 


kiem, tracącym swoje nie- 
zwykłe właściwości na sku- 
lek knowań niecnego leka- 
rza. Film powstanie w ra- 
mach umowy produkcyjnej, 
jaką Jackson podpisał z ja- 
pońską firmą Sony. Dla 
Jacksona pracują już: Caro- 
line Thompson (scenarzyst- 
ka „Edwarda Scyzoryka”) i 
Anton Furst (scenograł „Bat- 
mana”). Pozostaje tylko zna- 
lezienie reżysera. 


* 


Jacques Rivette zapropono- 
wał Sandrine Bonnaire, aby 
zagrała Joannę d'Arc w jego 
filmie. 


tor stwierdził, że doszedł do 
trzydziestki, a więc najwyż- 
Szy czas, żeby zająć się 
czymś nowym. 


* 


Film o Czyngis-chanie: ko- 
lejną wersję sfinansują Wło- 
si, a reżyserować będzie kir- 
giski reżyser Tołomusz O- 
kiejew. 


x 


KSIĄŻKI 


Wspaniałe recenzje kryty- 
ków zyskała aulobiografia 
Katharine Hepburn zatytuło- 
wana „Me — Stories of My 
Lite". Hepburn pisze w niej o 
swoim dzieciństwie, o pier- 
wszych krokach na scenie, o 
legendarnej karierze filmo- 
wej, czterech Oscarach, i, po 
raz pierwszy, o trzydziesto- 
letnim związku ze Spence- 
rem Tracy. 


* 


„Five for Five", czyli pięciu 
czarnych krytyków mówi o 
pięciu filmach nakręconych 
przez czarnoskórego reży- 
sera Spike'a Lee. Zastana- 
wiają się oni nad tenome- 
nem sukcesu Lee, analizują 
iego filmy i ich wpływ na 
współczesne Hollywood, a 
także na życie czarnej spo- 
łeczności w Ameryce. Książ- 


ka jest ilustrowana zdjęciami 
zrobionymi przez brata Spi- 
ke'a — Davida Lee. 
* 

Eric Lax wydał biogralię 
Woody Allena — najlepszą. 
jaka się do tej pory ukazała. 
Opisuje w niej początek ka- 
riery Allena jako scenarzy- 
sty, analizuje wszystkie filmy, 
plotkuje na temat jego roz- 
licznych małżeństw i ostat- 
niego związku z Mią Farrow, 
a wreszcie przytacza rozmo- 
wy, jakie wiódł z Allenem 
przez lata. Tytuł książki 
„Woody Allen — A Biogra- 
Phy”. 


POZA PLANEM 


Raz jeszcze okazało się, że 
nazwiska gwiazd nie są nie- 
zawodnym magnesem dla 
publiczności. — Kompletną 
klapę ponióst ostatnio film 
„Harley Davidson And The 
Marlboro Man”, w którym 
grają Don Johnson i Mickey 
Rourke. 


* 


Takimi zdjęciami reklamowy- 
mi zarzucili Amerykanów 
producenci kremu do rąk 
Neutrogena - cudownego 
balsamu, który nawet pal- 
com Edwarda Scyzoryka 
może przywrócić gładkość 
jedwabiu. 


NIEDYSKRECJE 


Kwitnie romans pomiędzy 
najmłodszym synem Johna 
Wayne'a — Ethanem i Cathe- 
rine Deneuve. On ma 29 lat, 
ona 47. 


Kirk Cameron zagroził ostat- 
nio, że wycofa się z telewi 
zyjnego _ serialu _ „Growing 
Pains”. Producenci są bar- 
dzo zaniepokojeni, zaś Kirk 
oświadczy, że chce mieć 
więcej czasu dla świeżo po- 
ślubionej żony — aktorki 
Chelsea Noble. Jest w niej 
tak zakochany, że nigdy nie 
zdejmuje z palca obrączki. 
Jej zresztą też nie pozwala 
tego robić: na planie filmo- 
wym. charakteryzatorki za- 
klejają im więc złote kółka 
taśmą. 


* 


Kiefer Sutherland doszedł 
już podobno do siebie po 
zerwanych zaręczynach z 
Julią Roberts. Najpierw po- 
jawiał się w nocnych klu- 
bach z młodymi kobietami, z 
których żadna nie była aktor- 
ką. Teraz zaś leczy resztki 
żalu w objęciach dziewczyny 
Bonda, Maryam D'Abo. 


* 


Robert Redford przez wiele 
lat był przykładnym mężem i 
ojcem, który nigdy nie wsła- 
wit się żadnym obyczajo- 
wym skandalem. | oto na 
stare lata ów przystojny ak- 
tor rozdokazywał się. Naj- 
pierw uciął sobie głośny ro- 
mans z brazylijską gwiazdą 
Sonią Bragą, a teraz roz- 
wiódł się z żoną, aby poślu- 
bić. 35-letnią garderobianą, 
Kathy 


POWIEDZIELI 


Zapytany, czy powróciłby do 
grania w telewizyjnym se- 
rialu, Johnny Depp odpo- 
wiedział obrazowo: - Prę- 
dzej  wywierciłbym dziurę 
przez środek ziemi własnym 
jezykiem! 
* 

Linda Evans: — Kiedy gra- 
tam w „Dynastii', całe moje 
życie loczyło się od 4,30 
rano do 8 wieczorem. Na 
planie ciągle musiałam prze- 
żywać rozmaite problemy i 
płakać Nic dziwnego, że 
bardzo już pragnęłam śmiać 
Się, wrócić do zycia w środo- 
wisku, w którym ludzie są 
prawdziwi, prości i sympa- 
tyczni. Tym bardziej że zro- 
zumiałam, iż nie mogę wy- 
łącznie szukać oparcia w 
mężczyznach, że muszę 


sama dawać sobie radę, 
sama tworzyć swoje życie! 
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Poczynając od 25 września przez niemal dwa ty- 
godnie książka zatytułowana „Scarlett — ciąg dal- 
szy Przeminęło z wiatrem Margaret Mitchell” 
sprzedawana była w Stanach w ilości 50 tysięcy 
egzemplarzy dziennie. Ale czy Scarlett, już nie 
Vivien Leigh, zdobędzie serca widzów, gdy po- 
wstanie wersja filmowa „dalszego ciągu”? 


onieważ nie mam, jak wszys- 

cy, na nic czasu, czytuję chęt- 

nie bardzo grube powieści. 

Nie jest to jakieś moje prywat- 
ne dziwactwo, ale zjawisko typowe i 
starannie brane pod uwagę w kalkula- 
cjach wydawców na całym Świecie. Nie 
potrafię powiedzieć, co skłania mnie do 
sięgnięcia po opasłe tomisko, chociaż 
w zasięgu ręki są mniejsze. Być może 
w sytuacji nieustannego stresu i zago- 
nienia istnieje psychologiczna potrzeba 
wsparcia się na czymś trwałym. Grubą 
książkę czyta się długo i z długimi przer- 
wami, ale dobrze jest, kiedy leży na 
stoliku blisko łóżka. Już sama możli- 
wość swobodnego powracania do cze- 
goś, co znane, ma w sobie coś uspoka- 
jającego. A tego potrzeba naszym ner- 
wom. 


Zarówno „Przeminęło z wiatrem” 
Margaret Mitchell, jak i „Scarlett” Ale- 
xandry Ripley to książki grube. Pier- 
wsza miała w rękopisie 1037 stronic, 
tworząc pakiet o wadze 2 kilogramów, 
w takiej postaci zakupił ją producent 
David O. Selznick w lipcu 1936 roku. 
Druga składa się, w polskim wydaniu 
firmy „Atlantis" (która spóźniła się z jej 
wypuszczeniem na rynek tylko o dwa 
tygodnie w stosunku do najbardziej re- 
nomowanych wydawców światowych!) 
z dwóch pokaźnych tomów w twardej 
oprawie. Przynajmniej kilogram. 


Odzyskać Rhetta 


Nie należę do fanatycznych wielbi- 
cieli GWTW (powszechnie stosowany 
skrót od angielskiego tytułu „Gone 
With the Wind”), którzy mają swole klu- 
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by, każą się nazywać Windies i utrzy. 
mują, że obok Biblii jest to najbardziej 
czytana książka Świata. Nie jest, bo 
właściwie dlaczego miałaby być? Ale 
chętnie zaglądam do niej od czasu do 
czasu i z przyjemnością oglądam film, 
jeśli tylko zdarzy się okazja. Jak teraz w 
naszej TV. Idealna pozycja na czas 
świątecznego rozleniwienia, odprężają- 
ce spotkanie z dobrym znajomym. Nie 
podzielam też opinii wybrzydzaczy, któ- 
rzy odmawiają książce Alexandry Ri- 
pley wszelkich walorów. Być może jest 
gorzej napisana i nie ma emocjonalnej 
temperatury oryginału. Ale to po prostu 
inna książka. Duże czytadło, w którym 
jest miłość trwająca lata, rozwody i po- 
nowne małżeństwa (bez miłości), w któ- 
rym rodzą się dzieci i umierają starzy 
ludzie. A że Irlandia zastępuje Połud- 
nie? Kogóż to może obchodzić poza 
jakimś zagorzałym patriotą amerykań- 
skiego Południa? Że powieści nie czy- 
nią opisy „jedzenia, robienia zakupów i 
przebierania się”, jak to z przekąsem 
stwierdza któryś z recenzentów? Ależ 
dlaczego, właśnie w takiej książce czyta 
się o takich sprawach z wyjątkową 
przyjemnością. Że Scarlett nie może o- 
rientować się w historycznych kompli- 
kacjach irlandzkich ruchów wolnościo- 
wych? Chyba nie tego chcemy się do- 
wiedzieć z jej losów, ale głównie tego, 
czy odzyska Rhetta i za jaką cenę. To 
długo trwa, ale odzyskuje. 


Zanim zakwitną 


magnolie 


—- Do Tary.. do domu! — to mówi 
Scarlett w zakończeniu — ale uświada- 


ia I Scarlett: Olivia de Havilland i Vivien Leigh 


miam sobie właśnie, że nie wiem, czy 
tylko w filmie, czy także w książce. Bo 
kulturowy fenomem GWTW polega na 
tym, że w świadomości zbiorowej 
książka i film zlały się w jedno. Należa- 
toby powiedzieć, że funkcjonuje szcze- 


gólnego rodzaju fantom GWTW. Można 
czytać opis Scarlett, ale widzi się syl- 
wetkę Vivien Leigh, Rhett Butler poru- 
sza się tylko tak, jak Clark Gable, a dom 
w Tarze jest tym pocztówkowym białym 
pałacykiem wybudowanym przez Lyle 
Wheelera w Hollywood, wokół którego 
trzeba było rozsypać tony czerwonej 
ziemi sprowadzonej z Arizony, sadzić 
sztucznie hodowane, kwitnące magno- 
lie i jabtonie, które nie udają się w po- 
łudniowej Kalifornii. 


- To się zaraz skończy, a połem 
wrócę do Tary — tak mówi w myślach 
Scarlett na początkach powieści Ale- 
xandry Ripley (w tłumaczeniu Roberta 
Reszke). 26 września, w dzień po publi- 
kacji książki sprzedane zostały prawa 
filmowe. Nie są jeszcze znane żadne 
szczegóły. Ale wiadomo, że Tarę trzeba 
będzie zbudować na nowo. Z kwitnący- 
mi magnoliami 


Zaczęły się też przewidywania, co do 
obsady. Z dawnego zespołu żyje tylko 


Nieśmiertelni kochankowie 


Rhett i Scarlett: Clark Gable i Vivien Leigh Fot. Stills 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Fot. Stills 


Miłe 
obietnice powrotu 


Olivia de Havilland — Melanie, co zakra- 
wa trochę na ironię, bo od pogrzebu 
Melanie rozpoczyna się właśnie „Scar- 
lett”. Olivia mieszka w Paryżu jako Ma- 
made Galante: pan Galante był „tym 
dziennikarzem, który zaaranżował nie- 
gdyś spotkanie Grace Kelly i księcia 
Rainiera w ogrodach pałacu Monaco, 
ich córka Gisele była pierwszą repor- 
terką francuską, która dotarła do Ale- 
xandry Ripley piszącej w odosobnieniu 
dalszy ciąg „Przeminęło..." 


Ale Melanie w „Scarlett” nie ma. Po- 
został owdowiały Ashley. W filmie grał 
go Leslie Howard — jedyny, który kon- 
sekwentnie nie przeczytał ani powieści, 
ani scenariusza i uczył się roli z dnia na 
dzień. Scenariusz nieustannie był zre- 
sztą zmieniany, pierwsza wersja, którą 
napisał Sidney Howard, musiałaby 
trwać pięć godzin, a wersję Garretta 
przerabiał ciągle sam Selznick. Zresztą 
Howard przyjął rolę tylko dlatego, że w 
zamian zagwarantowano mu pozycję 
nie tylko gwiazdy, ale i producenta filmu 
„Intermezzo” z porwaną właśnie ze 
Szwecji młodziutką Ingrid Bergman. Ale 
Ashley w „Scarlett" to już postać dru- 
goplanowa. Ważne jest więc tylko, kto 
zagra Nieśmiertelną Parę 


Nowa Scarlett to Julia Roberts — 
twierdzą Amerykanie. Nie wszyscy. Są 
tacy, którzy chcą Demi Moore, Annette 
Bening, wymieniają także Angielkę, 
Jane Seymour. Chyba jednak byłaby 
nieodpowiednia wiekiem, bo Scarlett 


Alexandra Ripley Fot. Warner Bros 
27 czerwca 1939: David O. Selznick | Vivien Leigh po zakończeniu zdjęć 


na początku ma 28 lat. Do obsadzenia 
jest też nadzwyczaj obiecująca rola Cal, 
czyli Katie Colum O'Hara, córki Scarlett 
i Rhetta. Wiadomo, że David O. Selz- 
nick, producent pierwszego filmu — ale i 
znacznie więcej niż producent, bo od- 
dał temu dziełu całe serce — nie wyo- 
brażał sobie kontynuacji romansu Scar- 
leti i Rhetta, ale nie wykluczał filmu 
„Córka Scariett”.. 


No a Rhett? Nie przestaje powtarzać, 
że jest „kanalią”, co wcale nie zmniej- 
sza jego czaru — wręcz przeciwnie! 
Trudno będzie konkurować z Clarkiem 
Gable. Nikt lepiej od niego nie potrafił 
być, także w życiu, jednocześnie brutal- 
nym i czarującym. Roli Rhetta nie 
chciał, bo źle się czuł w kostiumie, nie 
lubił Selznicka i źle tańczył — a jego 
pierwszą sceną, zresztą kluczową dla 
filmu, była scena na balu, kiedy porywa 
do tańca Scarlett w żałobie. Trzeba było 
wybudować w końcu obrotowe podium 
i tak naprawdę to tańczy kamera, nie 
aktorzy. 


Dziś na liście jest Tom Selleck, po- 
tężny i wąsaty. A także Richard Gere, 
chyba jednak aktorsko ciekawszy. 
Francuzi też zrobili własną ankietę i po- 
wiedzieli: Alain Delon, chyba jednak tyl- 
ko przez niewygasłą sympatię do moc- 
no podstarzałego amanta i dlatego, że 
Depardieu jest jednak za gruby. Powie- 
dzieli także: Isabelle Adjani. „Paris 
Match” zamieścił serię zdjęć Isabelle w 


czamej sukni, uczesanej A la Scarlett — 
wygląda olśniewająco. Więc kto wie? 


Wielka sprawa narodowa 


Historię filmowania „Przeminęło z 
wiatrem” wszyscy znają przynajmniej 
po trochu, ale trudno do niej nie sięg- 
nąć, bo w gruncie rzeczy ciekawsza jest 
od samej książki. Kultura masowa u- 
czynita z niej jeden z najbardziej pou- 
czających mitów Sukcesu za Najwyż- 
szą Cenę. Ale mało kto poza Ameryką 
uświadamia sobie, że przy Okazji 
GWTW odżywa coś na kształt Wojny 
Secesyjnej. Selznick rozpoczął film 10 
grudnia 1938 bez aktorki, od sceny po- 
żaru Atlanty. Jest w niej Scarlett grana 
przez statystkę, która osłania twarz sza- 
lem. W tym czasie wciąż trwały rozpacz- 
liwe poszukiwania „prawdziwej” Scar- 
lett. Tej roli chciała każda gwiazda. Kie- 
dy na placu boju pozostały Jean Arthur, 
Joan Bennett i Paulette Goddard — naj- 
bliższa ideałowi, ale cóż z tego! żyła w 
nieślubnym związku z Charlesem 
Chaplinem, co w owych czasach prze- 
kreślało szanse — i kiedy mimo to reży- 
ser George Cukor przesłuchiwał 15 
kandydatek na godzinę, z Anglii płynęła 
już parowcem 25-letnia Vivien Leigh u- 
cząc się na pokładzie każdej repliki 
Scarlett. Powiedziała wszak po prze- 
czytaniu książki do Laurence'a Oliviera 
(z którym wówczas także łączył ją jesz- 
cze nieślubny związek, ale w Ameryce 
jakimś cudem udało się to załaić): 
Scarlett to ja! Była Angielką, kiedy więc 


Selznick wybrał ją do roli, rozległy się 
głosy szowinistycznego oburzenia: dla- 
czego nie „nasza Scarlett"? Ale jeszcze 
mocniej zabrzmiały głosy z Południa: 
lepiej Angielka niż Jankeska! Wybór 
aktorki był wielką sprawą narodową. 

W jakimś sensie sytuacja powtórzyła 
się, gdy dwaj bratankowie i spadko- 
biercy Margaret Mitchell, Eugene i Joe, 
oraz nowojorska firma wydawnicza Wil- 
liama Morrisa zaczęli szukać autora 
godnego napisania ciągu dalszego, 
aby wykorzystać prawa autorskie, które 
wygasną w 2011 roku. Zwyciężyła 57- 
letnia Alexandra Ripley nie dlatego, że 
jest tak wspaniałą pisarką (nie znamy 
jej powieści historycznych, sądząc ze 
„Ścarlett" są to jedynie „przyzwoite” 
czytadła), ale przede wszystkim dlate- 
go. że nie jest Jankeską, tylko mie- 
szkanką stanu Virginia. 

Chyba nie ma w dzisiejszej kulturze 
masowej drugiego mitu, który by wyka- 
zywat podobną zdolność odżywania. 
Niepisane prawo powiada, że tego ro- 
dzaju fenomeny bywają tylko jednora- 
zowe. Ale książka Margaret Mitchell po- 
wróciła na listy bestsellerów w 1986 
roku, w pięćdziesięciolecie wydania, te- 
raz także plasuje się wysoko. Film ożył 
w nowej krasie, gdy przekopiowano go 
na taśmę 70 mm, potem gdy po raz 
pierwszy pokazany został w TV, i jesz- 
cze raz, gdy oficjalnie zezwolono na dy- 
strybucję kasetową. Ile czeka nas emo- 
cji gdy ruszy wreszcie produkcja 
„Scariett"! 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


Clark Gable i Vivien Leigh 
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Fot. Warner Books 


RUDOLFEM 
VALENTINO 


Kim była autorka „Przeminęło z wiatrem”? Urodzo- 
na w 1890 roku w zamożnej rodzinie z Południa, Mar. 
garet Mitchell przysparzała w dzieciństwie kłopotów, a 
później, jako panna z towarzystwa, lubiła prowokować 
szacowną Atlantę do tego stopnia, iż odmówiono jej 
kiedyś zaproszenia na bal dobroczynny w obawie, że 
wystąpi ze skandalizującym tańcem apaszów. Uwiel- 
biała jazdę konną, ale po ciężkim upadku z konia 
doznała kontuzji i do końca życia musiała nosić but 
ortopedyczny. W atmosferze skandalu poślubiła o- 
sobnika związanego z przemytem alkoholu, niejakie- 
go Reda Upshawa; związek ten nie trwał długo i skoń- 
czył się rozwodem. Jako dziennikarka „Atlanta Jour- 
nal" (1922-1926) okazała się wścibską reporterką, 
przeprowadziła między innymi wywiad z bożyszczem 
kina, Rudolfem Valentino. Marzyła o powieści, choć 
nie lubiła pisać. Jej drugi mąż, John Marsh, ofiarował 
jej maszynę do pisania, kiedy zwichnięcie kostki ska- 
zało ją na okres bezruchu. Tak narodziło się „Przemi- 
nęło z wiatrem” (cytat z wiersza Dowsona); zatytuło- 
wane początkowo „Jutro też będzie dzień”. Margaret 
pisała na swoim remingtonie po osiem godzin dzien- 
nie. Red Upshaw stał się Rhettem Butlerem, bohater- 
ka długo miała na imię Pansy, literacko przeniesiony 
został pożar, którego Margaret była świadkiem w 1917 
roku. Ale powieść ukazała się dopiero po dziesięciu 
latach: na początku 1936 roku agent wydawnictwa 
Macmillana niczego nie uzyskał. Margaret zdecydo- 
wała się wręczyć stos 27 kopert z rękopisem dopiero 
Haroldowi Lathamowi. David O. Selznick nabył prawa 
filmowe nie czytając książki. Ci, którzy przeczytali, 
sprawili, że rozeszła się w stu tysiącach egzemplarzy 
w ciągu pierwszego tygodnia. Margaret Mitchell nie 
napisała innej powieści, nie zgodziła się też na ciąg 
dalszy. Zginęła tragicznie pod kołami taksówki w Al- 
lancie latem 1949 roku. 
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SŁYNNE KOMEDIE 


ARATHOS 


Uprzejmie prosimy o odpowiedź 
na następujące pytania: 

Louis Pierre 

de Funes Richard 


(gatunek, rezyser, aktorzy, 
klimat filmu, typ akcji) 


(gatunek, aktorzy, reżyser, 
klimat filmu, typ akcji) 

Jean Paul Sophie 

Belmondo Marceau 


Wśród osób, które do nas napiszą, rozlosujemy nagrody: 
5 kompletów po 10 kaset z naszej kolekcji „Stynne komedie”. 
Listy prosimy adresować: Arathos Film, 90-554 Łódź, ul. Łąkowa 29 


FILM POLSKI VISION Spółka z o.o. 


02-801 WARSZAWA, UL. PUŁAWSKA 361 tel: 643-04-44, tel/fax: 43-97-61 


FILM POLSKI VISION przesyła serdeczne Życzenia Świąteczne 
zapraszając do obejrzenia naszych filmów 
na licencjonowanych kasetach video. 


|Wypożyczalniom polecamy kilkadziesiąt filmów o róż- Mania prześladowcza 


Romeo i Julia Magiczna przygoda 
| ajedocie: śle jako 6ć terhajcznay promocyj” Metamorfozy-Obcy Naczynie rozkoszy Tryton z morza 
rofessional, doskonała ja! l, R i, 
ne ceny, bonifikaty. Bohater i strach Randka ze śmiercią Błękitny ptak 


POLECAMY m.in. FILMY: Myśliwska krew Pokochamy się? Skarb 


POŚLUBIONA 
MAFII 


kkk 


Mody na gangsterów w kinie ciąg dalszy. 
Apetyczna wdowa po gangsterze, Angela De 
Marco ucieka przed zalotami szefa organiza- 
cji, Tony'ego „Tygrysa” Russo. Chce rozpo- 
cząć uczciwe życie, przenosi się do slumsów 
i podejmuje pracę w salonie fryzjerskim. Nie 
wie, że jest śledzona przez agentów FBI, któ- 
rzy ją podejrzewają o romans z „Tygrysem””. 
Russo także nie daje jej spokoju. Do widowi- 
skowego finału dojdzie w luksusowym apar- 
tamencie hotelowym na Florydzie. 


„Poślubiona mafii” jest przede wszystkim 
komedią gangsterską, zręcznie wykorzystuje 
schematy kina sensacyjnego — ale ma także 
pewne ambicje psychologiczne. Konwencjo- 
nalne postacie stopniowo ujawniają swe 
prawdziwe wnętrza; każdy z bohaterów oka- 
zuje się kimś innym niż to się wydaje na pier- 
wszy rzut oka. Angela, słaba kobietka o gło- 
siku „słodkiej idiotki”, okazuje się osobą 
twardą, odporną na ciosy. Potężny mafioso, 
przed którym drżą wszyscy, to w rzeczywis- 
tości gamoniowaty pantollarz. A z kolei jego 
żona, z pozoru potulna, ujawnia ognisty tem- 
perament. 


Michelle Pfeiffer zdaje się być wymarzoną 
Angelą. Delikatna twarz o niepospolitej uro- 
dzie skrywa siłę charakteru i wielkie namięt- 
ności. Na szczęście udało jej się ostatecznie 
zerwać z wizerunkiem luksusowej blondynki i 
poszerzyć swe aktorskie emploi. Przykład 
„Poślubionej mafii" dowodzi, że Płeiffter ma 
talent komediowy i szkoda, że kino tak rzad- 
ko go wykorzystuje. W filmie Demme'a go- 
dnych partnerów znalazła przede wszystkim 
w osobach Deana Stockwella i Mercedes 
Ruchi, odtwórców małżeństwa gangsterskie- 
go, z pewnością jednego z najlepszych due- 
tów komediowych ostatnich lat. 


ELŻBIETA CIAPARA 


MARRIED TO THE MOB. R: Jonathan Dem- 
me. W: Michelle Pieiffer, Matthew Modine, 
Dean Stockwell, Mercedes Ruchi, Alec 
Baldwin. USA, 1988. 104 min. Silesia-Film. 


Matthew Modine i Michelle Pfeifter 


Fot. Golumbia 


Jean-Claude Van Damme 


KRWAWY SPORT 
kkk 


Zdecydowanie najlepszy film w dorobku 
Jean-Claude'a Van Damme. Nic dziwnego, 
że właśnie „Krwawy sport” uczynił z niego 
gwiazdę kina akcji. Prosty scenariusz, oparty 
na faktach z życia mistrza Franka Duxa, bazu- 
je na motywie odwiecznego pojedynku do- 
bra ze złem. Dux, młody adept karate i kick- 
-boxingu, przyjeżdża do Hongkongu, by 
wziąć udział w kumite, mistrzostwach świata 
karate full contact. W swoim największym ry- 
walu, osiłku o krwiożerczych instynktach, roz- 
poznaje mordercę swojego przyrodniego 
brała. Choć finał jest łatwy do przewidzenia, 
film ogląda się z niesłabnącym napięciem. 

(ec) 
BLOODSPORT. R: Newt Arnold. W: Jean- 
Claude Van Damme, Donald Gibb, Leach 
Ayres, Norman Burton, Bolo Young. USA, 
1987. 92 min. Helios. 


MIŁOŚĆ 


I GNIEW 
LEJ 


Jest w tym filmie striptizerka oraz wykoleje- 
niec — jej ojciec. Są nocne kluby wielkiego 
miasta i pulsujący brutalnością przestępczy 
świat, w którym łatwiej zginąć niż żyć 

Na złych ulicach, przeważnie pod osłoną 
nocy, trwa walka mężczyzny z samym sobą; 
walka o to, by wydobyć się z dna, by odzy- 
Skać miłość i szacunek córki. 

Jeśli ktoś lubi mocne filmy o gangsterach i 
wykolejeńcach, żyjących w zaklętym kręgu 
brudu i okrucieństwa — to niewątpliwie trafit 
na tytuł dla siebie. (bh) 


SEVERANCE. R: David Max Steiberg. W: 
Lou Liotta, Lisa Nicole Wolpe. USA, 1989. 
95 min. Graf. 


ASTERIX 


W BRYTANII 
kkkk 


Niepozorny Asterix i potężny Obelix to je- 
den z najpopularniejszych duetów nie tylko w 
świecie komiksów, ale i w kinie. Stworzeni 
przez pisarza Goscinny'ego i rysownika Ude- 
rza, śmieszą poprzez kontrast bohaterów. A- 
sterix jest mądry i sprytny, mimo niepozornej 
postury odznacza się wielką odwagą, a nie- 
zwykłej mocy dodaje mu eliksir wyproduko- 
wany przez czarodzieja Getafixa. Obelix zaś 
nie odznacza się inteligencją, ale mimo groż- 
nej sylwetki i ogromnej siły jest osobą wraż- 
liwą o duszy romantyka. Obaj są Gallami i 
mieszkają w wiosce wodza Vitalstatistixa, je- 
dynej wiosce na terenie Galii, która nie zosta- 
ła podbita przez legiony rzymskie. Asterix i 
Obelix sprawiają zresztą Rzymianom nieus- 
tanne kłopoty. W kolejnym odcinku przygód 
jadą na odsiecz zaprzyjaźnionej wiosce bry- 
tyjskiej, do której zmierzają wojska okupanta. 
Dowcipny scenariusz, sympatyczni bohate- 
rowie, ciekawa kreska. (ec) 


ASTERIX IN BRITAIN. R: Pino Van Lam- 
sweerde. Francja, 1967. 76 min. Hanna-Bar- 
bera Poland. 


OPIEKUŃCZE 
MISIE. 
PRZYGODA 
W KRAINIE 
CZARÓW 
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Przygody sympatycznych Misiów, ich przy- 
jaciółki Alicji i Białego Królika to dos- 
konała rzecz dla maluchów. Tym razem małe 
zwierzątka ratują Krainę Czarów przed zaku- 
sami Złego Czarownika, który zamierza ją 
zniszczyć. A jest co ratować. Baśniowa Krai- 
na jest kolorowa i piękna, wszyscy żyją tu 
spokojnie i szczęśliwie. Na szczęście, jak to 
w bajkach, opowieść kończy się dobrze. 

Sensacyjna akcja toczy się wartko, przy a- 
kompaniamencie uroczej muzyki Johna Se- 
bastiana, a zwierzątka to autentyczne pluszo- 
we zabawki, które dzieciaki tak chętnie kładą 
obok siebie na poduszce. 


MAGDALENA ŁUKÓW 


THE CARE BEARS ADVENTURE IN WON- 
DERLAND. R: Raymond Jafelice. USA, 
1987. 72 min. Eurokadr. 


Melinda Dillon | Cary Guftroy 


BLISKIE 
SPOTKANIA 
TRZECIEGO 
STOPNIA 


kkk* 


Być może trzeba było upływu lat, aby do- 
cenić istotną nowość filmu, którym Steven 
Spielberg z takim powodzeniem wkroczył w 
świat science fiction. Rzecz polega nie tyle 
na odejściu od fabularnego schematu, co na 
wypełnieniu go treścią emocjonalną. A o to 
zawsze było najtrudniej. Z jednej strony 
Spielberg wykorzystuje całą dostępną w roku 
1977 „wiedzę o UFO”, czyli o niezidentyfiko- 
wanych obiektach latających, nawet skon- 
struowani przez Carlo Rambaldiego kosmici 
odpowiadają wyglądem opisom „Świadków” 
i tylko tytuł polski psuje efekt, bo to powinno 
być spotkanie „trzeciego rodzaju”, a nie 
„Stopnia”. Z drugiej zaś strony więcej jest na 
ekranie znaków wskazujących, że chodzi 
przede wszystkim o poętycką przygodę wyo- 
brażni, która stanowi źródło odwiecznych mi- 
tów ludzkości. „Dziesięcioro przykazań” w 
hollywoodzkim wydaniu spełnia funkcję tro- 
purównie istotnego, co zwariowana kresków- 
ka Chucka Jonesa. Mit i kultura masowa: po- 
łączenie, które niezmiennie fascynuje Spiel- 
berga. Elektryk Roy staje się przewodnikiem 
w tym świecie tajemnicy, nie rozwiązanej do 
końca, którego punkiem centralnym jest góra 
z lądowiskiem. Tam przybywają Obcy, zapo- 
wiadani muzycznym sygnałem w skali penta- 
tonicznej. Początkowo film ma charakter nie- 
mal dokumentalnej relacji, potem przemienia 
się w feerię świaleł, gdy ekran wypełnia ko- 
smiczny pojazd, który krytycy przyrównywali 
do wielkiego tortu. Spielberg dokręcił 40 mi- 
nut do drugiej wersji filmu, opatrzonej podty- 
tułem „Special Edition”, aby ukazać wnętrze 
pojazdu. Wprawdzie nie wszystkie sekrety 
zostały w tej wersji ujawnione, ale obejrzeli- 
byśmy ją z zainteresowaniem. 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


CLOSE ENCOUNTERS OF THE THIRD 
KIND. R: Steven Spielberg. W: Richard 
Dreyfuss, Franęois Trutfaut, Teri Garr, Me- 
linda Dillon, Cary Guffrey, Bob Balaban. 
USA, 1977. 135 m. I. 
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PE najlepsziymi życzeniami świąłecznymi 
prezenł pod dlo» 
Ki; 
ME naszych Szanownych Mdlienłów 


oc irmy 


AUVUZ 


A entertainment group co. 


Sprzedaż detaliczna: Warszawa, Górnoślaska 27 
Sprzedaż hurtowa: Warszawa, Górnoślaska 25, tel. (022) 29 56 79 * 
Sprzedaż wysyłkowa: tel. (022) 29 88 74 


Annabeth Gish 


TO BYŁ ZNAJOMY 


kk * 


Aby zrobić karierę na amerykańskim uni- 
wersylecie, niekoniecznie trzeba świetnie się 
uczyć, Wystarczy być dobrym sportowcem, 
najlepiej baseballistą. Bo wygrywająca dru- 
żyna zdobywa dla uczelni zamożnych spon- 
sorów, rozsławia jej imię w całym stanie. 
Właśnie do jednej z kalifornijskich szkół wyż- 
szych, gdzie w baseballowej drużynie gra za- 
rozumiały as, któremu szefowie na wszystko 
pozwalają, trafia skromna, prostolinijna pa- 
nienka. Gwiazdor baseballu gwałci ją (w cam- 
pusach uniwersyteckich gwałty są prawdziwą 
plagą). Przełamując swój wstyd, dziewczyna 
zgłasza wypadek komisji uczelnianej. Gdy 
zaś la — broniąc swojego laworyta — tuszuje 
sprawę, nie cofa się przed złożeniem donie- 
sienia prokuratorowi 

John Gray pokazuje inną Amerykę niż ta, 
którą oglądamy w większości amerykańskich 
filmów. Niesprawiedliwą, zakłamaną i bez re- 
tuszu. Film_jest ciekawy, dobrze zagrany, 
może trochę „babski”, ale za to Świetnie ox 
dający campusowe realia. W powodzi roz- 
maitych thrillerów i sensacji — interesująca 
olerta dla tych, którzy lubią kino obyczajo- 
we. 


BARBARA HOLLENDER 
WHEN HE'S NOT A STRANGER. R: John 

Ą John Terlesky, 
Kevin Dillon, Kim Myers, Annabella Pric: 
USA, 1990. 95 min. Pleograt TV. 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 
WARSZAWA 
ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 
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KACZOR 
HOWARD 


kk 

Tym razem przybyszem z Kosmosu nie 
jest żaden dziwny Stwór, lecz swojski kaczor, 
osobliwy krewniak słynnego Donalda. Pla- 
stycy hollywoodzcy nie musieli się przy nim 
specjalnie napracować. Kaczorek jest lalką 
spreparowaną według tradycyjnych komik- 
sowych wzorów, prezentuje zniewalający dis- 
neyowski wdzięk. Ziemia przywitała go Ciem- 
nymi. zautkami, pełnymi przerażających po- 
tworów-punków i agresywną muzyką rocko- 
wą. Nie ma wątpliwości, kaczor Howard jest 
reprezentantem kultury wyższej niż ziemska. 
Z perspektywy jego Kaczorlandu nasza cywi- 
lizacja sprawia wrażenie świata pogrążonego 
w upadku materialnym i duchowym. Dzięki 
walorom moralnym Howard stanie się wyba- 
wicielem ludzkości przed zagładą 

Twórcy prezentują nam parodię kosmicz- 
nej baśni, próbują śmiać się z naszych tęsk- 
nol i z samych siebie. Ale drwina z symboli 
Dobra i Zła, z Lęku przed Nieznanym, jest 
zajęciem nieco jałowym. Szkoda, że nie 
poszli innym parodystycznym tropem: obiek- 
tem mogłyby stać się schematy gatunku. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
HOWARD THE DUCK. R: Willard Huyck. 


Lea Thompson, Ed Gale, Jordan Prentice. 


EM 


USA, 1986. 105 min. ITI. 


now 


„..anewbreed 
ofhero. 


AMUADANI= 
A(UKAIAT == 


w wypożyczalni kaset 
IFDF „MAX” 
WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 1/15 tel. 628-86-78 


w hurtowni i sklepie video 


MARVID” 
w 

Białystok 

Al. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Noniewicza 2, 


NIEDŹWIEDŹ 
PANA ADAMSA 
* 


Czym sobie zasłużył dzielny traper Grizzly 
Adams na tak marny filmowy kontertekt? Ten 
legendarny bohater Old Westu, szewc, który 
przemienił się w tropiciela, przyjaciel Indian i 
dzikich zwierząt założył pierwszy ogród zoo- 
logiczny na zachodnim wybrzeżu, w San 
Francisco, był bohaterem wielu filmów. Czę- 
sto pojawiał się także jako postać drugopla- 
nowa, min.u Johna Hustona w filmie „Sędzia 
z Teksasu”. U nas był znany głównie jako 
bohater popularnego disneyowskiego se- 
rialu. 

Film Kena Kennedy'ego, zrealizowany dwa 
lata temu, ma partie bliskie disneyowskiej 
formule: co jakiś czas pojawia się tu niedź- 
wiedzica baraszkująca z dziećmi lub z sa- 


mym Adamsem. Niestety cała reszta jest gor- 
sza. 


Oglądamy historię o transporcie złota i 
trzech tępawych bandytach. Adams snuje się 
po planie, prezentując wyjątkowo schludną 
(iak na trapera) i fantazyjną fryzurę. Pojawiają 
się czerwonoskórzy, jest napad na bank, ale 
zrealizowany dość nieudolnie. Chwilowe oży- 
wienie wprowadza wątek bandytów — może 
dlatego, że przewodzi im westernowy wete- 
ran LQ. Jones. To właśnie jemu udaje się 
zmusić widza do żywszej reakcji. Ale to wyjąt- 
kowa atrakcja. I obowiązkowy kadr końcowy: 
słońce zachodzące za horyzont. (i) 


THE LEGEND OF GRIZZLI ADAMS. R: Ken 
Kennedy. W: Gene Edwards, Link Wyler, 
Red West, L.Q. Jones, Anthony Caruso, 
Wayne Brenan, Acquanetta. USA, 1984. 73 
min. Alfa. 


POZA CZASEM 


kk 


Film przygodowy, oparty na wielokrotnie 
sprawdzonym pomyśle: archeolog wraz z 
dziewczyną poszukują antycznego skarbu. 
Aby do niego dotrzeć, muszą rozwikłać wiele 
zagadek i pokonać różne przeszkody. Rzecz 
jasna. po piętach depcze im konkurencja. A- 
tutem filmu są piękne plenery Grecji i Egiptu 

(ms) 


OUT OF TIME. R: Anwar Kawadri. W: Jeff 
Fahey, Camilla More, Spiros Focas, Mi- 
chael Gothard. USA, 1989. 101 min. Top Vi- 
deo. 


ZAPEWNIĆ KOMFORT 


Nie jest dobrze. Jest źle. Źle dla nas, oglądaczy video. 
Przestajemy czuć się bezpiecznie. Niewielu dystrybuto- 
rów dba o jakość oferowanych przez siebie kaset, coraz 
większym ryzykiem staje się włożenie kasety do magne- 
towidu. Nieostry obraz, rozmazane kolory, fatalny dźwięk 
to zjawiska coraz częstsze. Zdarzają się też przypadki 
niszczenia głowic magnetowidów przez złe kasety. Wielu 
dystrybutorów korzysta bowiem z tanich taśm nieznane- 
go pochodzenia. które nie tylko nie spełniają wymogów 


technicznych, ale stanowią zagrożenie dla sprzętu, Pano- 
wie, nie tędy droga! Oczywiście chęć zysku nie jest ni- 
czym zdrożnym, ale niech nie będzie to zysk za wszelką 
cenę. Komfort oglądania musi być zapewniony. Zaufanie 
widza łatwo jest stracić, zrażony przez złą jakość nigdy już 
nie sięgnie po kasetę pokątnego dystrybutora, nawet je- 
żeli zaproponuje mu się hit ze Śchwarzeneggerem. W ten 
sposób łatwy zysk szybko przerodzi się w stratę. 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


GORĄCZKA 
kkk 


Duszna atmosfera rodem z „Body Heat" 
Obezwładniający upał, miasteczko w austra- 
lijskiej głuszy i diabelska intryga, czyli wy- 
smakowany thriller znany i z naszej telewizji. 
Jest tu romans żony policjanta z przystojnym 
inżynierem. Jest kradzież walizki pełnej pie- 
niędzy. Jest wreszcie rozpaczliwa ucieczka 
kochanków przed mściwym mężem. Podwój- 
ny finał, utrzymany w stylu najlepszych osiąg- 
nięć Alireda Hitchcocka, stanowi godne uko- 
ronowanie tej pełnej niedomówień historii, w 
której motyw zbrodni i kary znalazł interesują: 
ce rozwinięcie. (ec) 


FEVER. R: Craig Lahltf. W: Gary Sweet, 
Mary Regan, Bill Sweet. Australia, 1987. 93 
min. Best Film. 


SAMOTNIK 
** 


Wzięty adwokal, boleśnie  przeżywając 
śmierć żony rzuca praktykę i wielkomiejskie 
życie, by zaszyć się głęboko w lasach. Sa- 
motne życie w surowych warunkach przywra- 
ca mu spokój ducha, ale w leśnej głuszy po- 
jawia się atrakcyjna pani socjolog. Począłko- 
wo widzi w samotniku jedynie interesujący 
Obiekt badań, później dostrzega w nim także 
wrażliwego i niezwykłego człowieka. Ten wą- 
tek samotnika i pani socjolog to najbardziej 
interesująca część filmu, zwłaszcza że histo- 
ria tych dwojga budzi refleksje na temat pra- 
wa ingerowania w życie prywatne innych lu- 
dzi, prawa do decydowania o własnym losie. 
Szkoda, że problemy te zostały ledwie zasy- 
gnalizowane i nie doczekały się rozwinięcia, 
bo film przekształca się w kryminał i to nie 
najciekawszy. (ec) 

MAN OUTSIDE. R: Mark Stoutfer. W: Robert 
Logan, Kathleen Quinlan. USA, 1985. 93 
min. Hellos. 


Kathleen Quinlan 


SPECJALNA OKAZJA!!! 


SPRZEDAZ PREMIOWA 
KASET FUJI DR C-60 
W OPAKOWANIACH 
PO 5 SZTUK 


_ SPRZEDAŻ HURTOWA: 


WARSZAWA, ul. Płowiecka 105/107, tel. 15-42-86 

> KRAKÓW, ul. Warszauera 11, tel. 0-12 21-77-22 

„ GDAŃSK, ul. Czarny Dwór 254, tel. 0-58 53-12-71 w. 75 
„. WROCŁAW, ul. Okólna 5, tel. 0-71 350-21 w. 243 
SZCZECIN, ul. Curie Skłodowskiej 5, tel. 0-91 706-24 
BYDGOSZCZ, ul. Garbary 3, tel. 852 22-06-53 
BIAŁYSTOK, ul. Ragimisa 85, tel. 885 75-43-25 
POZNAN, ul. Gromadzka 15, tel. 0-61 23-02-01 grzeczn. 
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Istvan Szabó: 


EUROPA 


JEST 


BOGATA 


Reżyser 

„Spotkania z Wenus”, 
Węgier Istvan Szabó, 
spotkał się 

z dziennikarzami 

na festiwalu 

w San Sebastian. 


© Czy Europa to, pana zdaniem, 
wspólnota narodów skazanych na to, 
aby żyć razem? 

— Jestem Węgrem, a więc człowie- 
kiem, którego korzenie tkwią w Europie 
Środkowej, a tam od lat wiadomo, że 
sztuka zgodnego współżycia jest ko- 
niecznością. Oczywiście, nie da się u- 
niknąć uprzedzeń i antagonizmów. Je- 
stem jednak przekonany, że Europa 
może stać się jednością w wielobarw- 
ności. Jej siłą jest kultura. Wspaniała, 
różnorodna. Jest jak wielki bukiet. Ta 
kultura stanowi nasze jedyne bogac- 
two. 

© Ale Europa z pańskiego filmu 
jawi się wcale nie tak sielankowo. Te 
postaci zaludniające płótno ekranu to 
często nienawistnicy, intryganci, de- 
wianci seksualni, mężowie zdradzają- 
cy żony. 

— W filmie jest 25 różnych postaci! 
Ludzie nie są do siebie podobni, nato- 
miast ludzkie słabostki i emocje — tak. 
Romans dyrygenta ze śpiewaczką? No 
cóż, można powiedzieć, że to stereotyp, 
klisza. Ale co właściwie jest kliszą? Wy- 
daje mi się, że to słowo wcale nie ma 
tak bardzo pejoratywnego zabarwienia. 
Klisza to po prostu ilustracja zbiorowe- 
go doświadczenia. 

© Skąd ten pomysł osnucia „Spo- 
tkania z Wenus” wokół Wagnero- 
wskiego „Tannhausera”? 

— Najprościej byłoby odpowiedzieć, 
że po prostu dlatego, iż wystawiałem tę 
operę na scenie Pałacu Garnier. Ale 
właściwsze, tratniejsze pytanie zadała 
mi dziennikarka z Tel Avivu. Brzmiało 
ono: „Dlaczego Wagner?". Zastanawia- 
ła się, czy mój film będzie w ogóle mógł 
zostać pokazany w Izraelu, gdzie Wag- 
nera się bojkotuje. Tak, rzeczywiście, 
naziści w swojej antysemickiej, za- 
chwalającej germańskiego ducha pro- 
pagandzie wykorzystywali Wagnera. | 
nie działo się to przypadkowo. Do dzi- 
siaj samo nazwisko tego kompozytora 
wzbudza dyskusje i spory. Był to genia- 
Iny. muzyk i zarazem człowiek o poglą- 
dach „kontrowersyjnych”, by użyć deli- 
katnego, eleganckiego określenia. Ale 
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Wagner to ktoś, kogo nie sposób wy- 
kreślić z historii naszego stulecia. On 
po prostu jest jej częścią. A polemika 
wokół niego pozostaje nadal aktualna, 
bo dotyczy także naszej współczesnoś- 
ci 

© A pański dyrygent ze „Spotka- 
nia z Wenus”. Kim on jest? 

— Zoltan Szantó to młodszy brat 
„Mefista”. Artysta, któremu udało się 
dożyć nadejścia demokracji. Nie ozna- 
cza to jednak, aby krajobrazy zaprezen- 
towane nam przez nowe europejskie 
demokracje nie budziły także i obaw. 
Nieraz bywają wręcz ponure. 

© Wróćmy jednak do „Tannhause- 
ra”. Dlaczego ta właśnie opera? 

— Odegrały rolę także względy czy- 
sto praktyczne. „Tannhauser” to chyba 


najprostsze dzieło operowe Wagnera, 
najłatwiej je zrozumieć, zaśpiewać. 
Wagner skomponował „Tannhdusera” 
we wczesnej młodości, kiedy rozsadza- 
ła go energia. A poza tym mój bohater, 
węgierski dyrygent, to, podobnie jak 
trubadur Wagnera, człowiek rozdarty 
między dwoma światami, między 
Wschodem a Zachodem, między Elż- 
bietą a Wenus. 

© Wielki bukiet europejskich kul- 
tur, mentalności, nawyków opasuje w 
pańskim filmie wstęga języka angiel- 
skiego. Wszyscy, począwszy od ob- 
sługi lotniska aż do sceny operowej, 
porozumiewają się między sobą po 
angielsku. A więc angielski jako nowa 
łacina Europy? 

— Tak, z tym angielskim to prawdzi- 
wy problem. Dla przekazania całego 
bogactwa naszej europejskiej kultury 
mamy tylko te pięćset angielskich stów. 
Za mało. Angielski jest jak maska, osła- 
niająca kłębiące się w nas namiętności. 
1 dlatego w „Spotkaniu z Wenus”, kiedy 
bohaterowie chcą wyrazić swoje praw- 


Glenn Close I Niels Arestrup 


dziwe uczucia, zrzucają maskę, szukają 
schronienia we własnym języku. 

Nasza kultura, nasze języki, ta cała 
różnorodna mozaika jest naszą jedyną 
siłą. Ale europejskie instytucje mało o 
to się troszczą. Pracowałem w różnych 
krajach: na Węgrzech, w Niemczech, w 
Angli. Nie ma pieniędzy na kulturę 
Dawniej, w czasach komunizmu, w kra- 
jach Europy, gdzie narzucono te reżimy, 
artystów pokazywano w _ witrynach 
„Popatrzcie, oni nas krytykują, a my da- 
jemy im pieniądze”. Był to swoisty ro- 
dzaj prowadzenia dyplomatycznej gry 
w dziedzinie kultury. Obecnie wypadli- 
śmy już z tej gry, bo nikt nas nie potrze- 
buje. 

Wychowałem się w rodzinie lekarzy. 
Lekarzem był mój dziadek i mój ojciec. 


Kiedy byłem dzieckiem, dawali mi do 
przełknięcia wstrętne lekarstwa, a zaraz 
potem kawałek czekolady. Dzisiaj nie 
ma już nikogo, kto zatroszczyłby się o 
lek i o nagrodę za wypicie gorzkiej mik- 
stury. 

Demokracji, przynajmniej jak to ob 
serwuję na Węgrzech, przyjdzie się 
nam jeszcze bardzo długo uczyć. Ma- 
rzę o świecie, który nie tylko akcepto- 
wałby różnice między ludźmi, ale cenił 
je. Przez ostatnie dziesięć lat pracowa- 
łem z aktorami najróżniejszych narodo- 
wości. Nauczyłem się tych ludzi rozu- 
mieć, potrafiłem, jak sądzę, wykerzy- 
stać ich mentalność. Na przykład Pola- 
cy w każdym zdaniu, w każdym słowie 
bronią swoich ideałów, swej ojczyzny. 
Węgrzy i Austriacy, mimo że nie mówią 
tym samym językiem, są do siebie po- 
dobni. Lubią robić wszystko na opak. 
Kiedy jest smutno i ponuro, oni urzą- 
dzają przyjęcia, a kiedy każdy się bawi, 
oni zarniast wina popijają wodę. Należą 
do królewskiego klanu, królów operetki. 
Niemcy są chorobliwie poważni. Ich je- 
dynym celem jest perfekcyjność. To 
wręcz ich religia. O Francuzach niewie- 
le mogę powiedzieć. Niels Arestrup to 
wprawdzie aktor, którego cała kariera 
związana jest z Francją, ale pochodzi ze 
Skandynawii, a Macha Meril to z po- 
chodzenia Rosjanka. 

© Gtówną rolę kobiecą w tym eu- 
kim filmie powierzył pan jednak 
Amerykance. Dlaczego? 

- Bo Glenn Close jest po prostu 
doskonałą aktorką, ma skandynawski 
typ urody i jest wielkiej klasy profesjo- 
nalistką. 

© Czy europejskie kino ma w ogó- 
le jakąś przyszłość? Nieraz wydaje 
się to po prostu czystą utopią. 

— Ależ ma. Należy tylko zarzucić po- 
mysł konkurowania z Amerykanami. To 
do niczego nie doprowadzi. Zapomnij- 
my o naszych wewnątrzeuropejskich 
waśniach, pomyślmy o zniesieniu lub 
znacznym ograniczeniu podatków, o 
dotarciu na ekrany telewizyjne. | róbmy 
nasze własne filmy. 


Stuchała i notowata 
MARIA OLEKSIEWICZ 


stvan Szabó, rocznik 1938. Obok 

Andrzeja Wajdy najgłośniejszy re- 

żyser filmowy tej części starego 

kontynentu, który określano po 
tocznie jako Europę Wschodnią, choć 
czuła się Europą Środkową. Autor „Me- 
fista”, laureat Oscara za ten właśnie film 
w 1982 roku. Dopełnieniem „Mefista” 
byt „Pułkownik Redl" i „Hanussen”. W 
tej trylogii węgierskiemu reżyserowi u- 
dało się pokazać korzenie paroksyz- 
mów i szaleństw XX-wiecznej europej- 
skiej historii, dramaty ludzi, którym 
przyszło żyć w czasach nie zapewniają- 
cych jednostce poczucia elementarne- 
go bezpieczeństwa. 

Szabó to mistrz kinowych alegorii. 
Tym razem, w „Spotkaniu z Wenus”, 
mówi raz jeszcze o Europie, już prawie 
uwolnionej od brunatnego czy czerwo- 
nego zagrożenia. Nadal jednak skłóco- 
nej, rozdartej wzajemnymi niechęciami, 
małostkowymi ambicyjkami, ksenofo- 
bią, o Europie pełnej kompleksów wyż- 
szości i niższości. Tego wszystkiego 
doświadcza bohater filmu, węgierski 


SPOT 


dyrygent Zoltan Szantó, zaproszony do 
Paryża, gdzie wystawia się na scenie 
Opery Europy Wagnerowskiego „Tann- 
hausera”. Przedstawienie ma być za 

«pośrednictwem telewizji satelitarnej 
transmitowane do dwudziestu siedmiu 
krajów; do czołowych partii zaproszono 
najlepszych śpiewaków z catego świa- 
ta. Także z Ameryki. Mniej techniki, wię- 
cej uczucia — wzywa dyrygent. | wzdy- 
cha: Wagner wymaga stu prób, a oni 
dają mi na przygotowanie „Tannhduse- 
ra" zaledwie 20 dni! 

Ale nie brak czasujest najistotniejszą 
przeszkodą. Wszechwładna biurokra- 
cja, wymagania związków zawodowych 
tancerzy, śpiewaków, chórzystów, mu- 
zyków z orkiestry, to wszystko grozi, że 
do transmisji w ogóle może nie dojść, 
że nieznanego Węgra trzeba będzie 
może w ostatniej chwili zastąpić dyry- 
gentem o większej renomie, aby zapa- 
nował nad żywiołem. 

Zoltan Szantó jest w pewnym sensie 
alter ego samego Szabó. W 1984 roku 
zaproszono go, aby reżyserował na 
scenie Opery Paryskiej „Tannhausera”. 
Wagnerowską operę wystawiono w Pa- 
ryżu po raz pierwszy w roku 1861. Nie- 
chętnie, ale protekcji samego cesarza 
Napoleona Ill nie sposób było zlekce- 
ważyć. Rzecz się skończyła skandalem. 
Publiczność po prostu „Tannhausera” 
wygwizdała, odbyły się tylko trzy przed- 
stawienia. Honor francuskich krytyków 
ocalił Charles Baudelaire, wydając bro. 
szurę ze swoim entuzjastycznym ese- 
jem o Wagnerze. Kiedy Szabó przyje- 
chał do Paryża i rozpoczął próby, wyda- 
wało się, że skandal może się powtó- 
rzyć. Nie dlatego, żeby uszy Francuzów 
były głuche na uroki „Tannhausera”, 
ale po prostu dlatego, że nie sposób 
było współpracować z zespołem od- 
mawiającym prób w nadgodzinach, 
grożącym nieustannie strajkiem. A 
poza tym Szabó nie zamierzał trzymać 
się tradycyjnej konwencji. Scenografię 
dla tej Xlll-wiecznej historii powierzył 
Victorowi  Vasarely'emu, papieżowi 
pop-artu i sztuki kinetycznej. Vasarely 
(Węgier z pochodzenia) zaprojektował 
olbrzymie abstrakcyjne, geometryczne 
płótna. Na ich tle miała się rozegrać hi- 
storia śreniowiecznego minnesange- 
ra, rozdartego między grzeszną namięt- 
nością do bogini Wenus, a czystym u- 
czuciem do księżniczki Elżbiety, szuka- 
jącego rozgrzeszenia w tłumie pątni- 
ków zmierzających do papieskiego 
Rzymu. Już na pierwszej próbie kostiu- 
mowej Szabó zbulwersował dyrekcję i 
zespół. Nie dość było mu supernowo- 
czesnej scenogralii Vasarely'ego, to 
jeszcze pielgrzymów, pojawiających się 
w | akcie, ubrał w zniszczone szare je- 
sionki, kazał im nieść fibrowe walizki, 
dźwigać zielone plecaki, pchać przed 
sobą stare dziecięce wózki. Pytano go: 
Co to jest? Co to ma znaczyć?. Odpo- 
wiedział: To właśnie Europa Środkowa 
przechodzi przez scenę Opery Pary- 
Skiej. 

O swoich przygodach z „Tannhause- 
rem" Szabó opowiedział przed paroma 
laty Davidowi Puttnamowi, Brytyjczyko- 
wi uważanemu za najlepszego europej- 
skiego producenta filmowego. Puttnam 
wie, co to biurokracja, związki zawodo- 
we i animozje. Wie także, że w Ameryce 
też nie jest najłatwiej, bo był szefem 
wytwórni Columbia. Teraz najważniej- 
sza jest dla niego idea kina europej- 
skiego, umiejącego wykorzystać wiel- 
kie dziedzictwo kulturalne Starego Kon- 


KANIE Z WENUS 


OPEROWA SCENA JEST JAK ŚWIAT, 
_ JAK EUROPA. 
KRZYŻUJĄ SIĘ NA NIEJ INTRYGI, 
„ ANIMOZJE, ZAWIŚCI. 
CZY MUZYKA WPROWADZI HARMONIĘ? 


tynentu. Zrób o tym film — zapropono- 
wał węgierskiemu reżyserowi. Tak po- 
wstało „Spotkanie z Wenus”, wielkie 
widowisko o wystawieniu „Tannhause- 
ra" na scenie Opery Europy. Ma coś z 
atmosfery „Nocy amerykańskiej" Fran- 
gois Truffauta. Tyle tylko, że nie jest fil- 
mem o kręceniu filmu, ale filmem o 
przygotowaniu opery, o chaosie, z któ- 
rego wyłania się w bólach i mękach 
struktura artystycznego dzieła. 

Męką są codzienne utarczki z zespo- 
łem, wyniosłość amerykańskiej divy, 
słynnej sopranistki, która lekceważy ja- 
kiegoś tam przybysza z Europy jeszcze 
do niedawna za Żelazną Kurtyną. Led- 
wo go zauważa, na przywitanie podaje 
Zoltanowi końce palców. Wie i tak, że 
będzie najlepsza. Skorupa wyniosłości 
i protekcjonalizmu pęka, gdy przekonu- 
je się, że dyrygent to znakomity muzyk, 
człowiek z charakterem i w dodatku ob- 
darzony poczuciem humoru. Zdespero- 
wany Szantó, nie potrafiący zapanować 
nad skłóconym zespołem, odkłada dy- 
rygencką pałeczkę, siada do fortepianu 
i sam wyśpiewuje akt oskarżenia Euro- 
pejczyków. Padają epitety, obrażające 
wszystkich: „Brudni Węgrzy”, „Głupi 
Polacy”, „Butni Niemcy”, „Zarozumialcy 
Francuzi", „Krzykliwi Włosi” itd., itp. 
Diva przyłącza się do dyrygenta. Jest 
rozbawiona. Lody pękają. To początek 
wzajemnej fascynacji tych dwojga, ich 
wielkiego romansu, w którym ona, śpie- 
wająca partię Elżbiety, jest właściwie 
kusicielską Wenus. Grotą bogini, gdzie 
Tannhauser poznał uroki miłości, staje 
się wspaniały paryski hotel Raphael. | 


jak Tannhauser, dyrygent musi się zde- 
cydować na wybór. Romans ze Śpie- 
waczką to z pewnością najwspanialsza 
przygoda jego życia, największe zauro- 
czenie. Ale przecież jest także inna ko- 
bieta — żona, rodzina, zobowiązania. 
Najważniejsze jest jednak to, że na 
scenie Opery Europy w dniu premiery 
panuje całkowita harmonia i zgoda 
Mimo strajku elektryków i braku świalet. 
Muzyka zwyciężyła. Nikt już nie któci się 
o eksponowanie swojego miejsca. 
Wielonarodowa, różnojęzyczna Europa 
wyśpiewuje Wagnera i biesiaduje za 
wspólnym stołem. Zajada z apetytem 
swoje własne potrawy, zapomina o 
niesnaskach i małostkowych ambicyj- 
kach. Ta Europa przypomina stary, żółty 
tramwaj z dawnego filmu Szabó „Buda- 
peszteńskie opowieści”. Ten tramwaj 
od czasu do czasu wykolejał się, ale 
pasażerowie jakoś go podnosili, usta- 
wiali na szynach i mógł jechać dalej 
Tak długo, aż w finale zobaczyliśmy 
wizję wyłaniającego się wielkiego mia- 
sta. Operowy tramwaj miał przed sobą 
długą drogę. Ale też dotarł do celu. W 
pięknym stylu. Dzięki Szabó, Putinamo- 
wi, znakomitym aktorom ze wszystkich 
zakątków świata i dzięki dublującym ich 
śpiewakom, na czele z samą Kiri Te 
Kanawa, która użyczyła głosu Elżbie- 
cie-Karen Anderson, czyli amerykań- 
skiej gwieździe Glenn Close. 
MARIA OLEKSIEWICZ 


MEETING VENUS, reż. Istvśn Szabó, Wielka 
Brytania 


Z ekranów świata 


Istvan Szabó 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupo- 
ny serii G - wszystkie razem! - z 3 ko- 
lejnych numerów „Filmu” w kopercie z 
dopiskiem „MUVI-G", ma szansę wylo- 
sować 3 kasety vldeo ufundowane 
przez MUVI Entertainment Group. Tx 
min nadsyłania kuponów serii G: 
11.1.1992 (decyduje data stempla pocz- 
towego). 


Nagrody firmowe czekają! Masz Szan- 
sę je zdobyć, jeśli prześlesz do redak- 
cji 2 kupony serii B (z numerów 49 I 51) 
- oba razem, z dopiskiem na ko- 
percie „FUJI-B". Termin nadsyłania ku- 
ponów serii B: 31 XII 1991 (decyduje 
data stempla pocztowego). 


KUPON FUJI 


Seria B, nr 2 („Film” nr 51) 
Imię I nazwisko 


Jeśli prześlesz do redakcji 3 kupony 
seril A — wszystkie razem — z 3 kolej- 
nych numerów „Filmu”, z dopiskiem na 
kopercie „GRAF FILM-A" — masz s: 
sę wylosować 3 kasety video ufundo- 
wane przez GRAF. FILM INTERNATIO- 
NAL. Termin nadsyłania kuponów seril 
A:31 XII 1991 (decyduje data stempla 
pocztowego). - 


KUPON GRAF FILM 


INTERNATIONAL 


Seria A, nr 3 („Film”” nr 51) 


Portret na życzenie__ 


Anglicy bijającym się studentem 
mają okre- i zaraz po dyplomie zo- 
ślenie, któ- Stał zaangażowany przez 
re najlepiej pasuje do _ prestiżowy Oregon Sha- 
Stylu gry tego amerykań- Kespeare Festiwal w 
skiego aktora: „a tongue _ Ashland. Grał w szekspi- 
in cheek”, zwrot ozna-  rowskim repertuarze, po- 
czający, że nie należy tem przeniósł się do a- 
czegoś brać poważnie. A  wangardowego Empty 
więc w roli agenta Coo- Space Theatre, na po- 
pera w „Miasteczku Twin _ wrót do Seattle. Tam o- 
Peaks" kpi sobie z wi- trzymał ołertę filmową: 
dza? Z całą pewnością próbne zdjęcia do roli 
tak, ale jak to wspaniale Paula, Mesjasza Diuny, 
robi! Jest czyściutkii „u- bohatera epickiej po- 
lizany”, jak się niegdyś wieści Franka Herberta. 
mówiło, pedantyczny do _ „Diunę” przenosił na ek- 
przesady i nigdy nie traci ran młody, ekstrawa- 
spokoju. A jednocześnie  gancki reżyser David 
otwarty na wszystko, co _ Lynch. Kyle wezwany zo- 
niecodzienne, we śnie stał na spotkanie z nim 
Czy na jawie, wzbudzają do Los Angeles. Wynik 
gy zaufanie, czuły i. ła- tego spotkania znamy 
komy. Sposób, w jaki de- dwa filmy i serial. A poza 
lektuje się kawą czy bu- planem filmowym — przy- 
teczkami... A przecież za- _ jażń dwóch artystów. 
chowuje linię. Jednym „Diuna” była super- 
słowem kreacja zbudo- produkcją realizowaną 
wana na bardzo cienkiej przez rok w Meksyku 
granicy zgrywy, nigdy Film nie odniósł sukce- 
jednak tej granicy nie Su, trzeba też przyznać, 
przekraczająca. że Kyle nie wypadł naj- 
Nie zawsze był taki lepiej w roli mistycznego 
dobry. Ale trzeba cofnąć herosa ze Świata ekolo- 
się do samego początku.  gicznej fantasy. Ale 


miast obiektem kultu 
młodych entuzjastów 
kina. Równie gwałtowne- 
go, jak „Twin Peaks”. 

Można powiedzieć, że 
Kyle MacLachlan to aktor 
Lyncha, co nie znaczy, że 
nie grywa u innych reży- 
serów. Wystąpił w fil- 
mach „The Hidden", 
„The Boyfriend School", 
ostatnio w „The Doors" 
Powrócił także na scenę, 
awangardową oczywiś- 
cie — Minetta Lane Thea- 
tre w Nowym Jorku — aby 
wystąpić w sztuce „The 
Palace of Amateurs". Ale 
głównym jego zajęciem 
był ostatnio serial. Mówi 
się zresztą o filmie fabu- 
larnym opartym na wąt- 
kach z historii Twin 
Peaks, która bez agenta 
Coopera nie byłaby 
możliwa. 

Mieszka w Los Ange- 
les z Larą Flynn Boyle, z 
którą podróżował także 
po Irlandii i Szkocji, szu- 
kając podobno swoich 
szkockich korzeni. Gry- 
wa w golfa i w „pickup 
basketball". Lubi recyto- 
wać poezje. W „Twin 
Peaks" używa imienia 
Dale 


Jako agent Cooper 
Fot. Worldvision 


akcenty gloryfikujące KGB, drugi - SWO m, * 

jawną pochwałę Castro. „Czy ameryka * 

tyczną, podczas gy amerykańska publ vy 

I popada w rozważania historyczne. £ 
Otóż wielcy producenci starego Holly, 

i żarliwymi antykomunistami. Dzisiejsi pl 

niądze na filmy, więc przede wszystkim 

czasem wysoko notowani reżyserzy, ną 

dziś „robią politykę Hollywoodu" i stąd 

w poaladów politycznych lub. 


Z Sean Young: „Diuna” Fot. Universal 


Jest najstarszym z trzech _ „Blue Velvet", ich na- się wciągnąć złu. Za 
synów szacownej rodzi- _ stępny film, to już było to. partnerki Kyle miał Laurę 
ny biznesmena z Yaki- Dziwaczna historia, na Der, też odkrycie Lyn- 
ma w stanie Washington poły makabryczna, na cha, i Isabellę Rossellini, 
(ur. 1959). W 1977 wstąpił poły groteskowa i rola  wżyciu prywatnym towa- 
na University of Wa- chłopca, który wygląda  rzyszkę reżysera. Film 
shington w Seattle, na na szkolnego prymusa, wywołał skandal w We- 
wydział aktorski, był wy- ale hipnotycznie pozwala  necji i stał się natych- 


KYLE 
MacLACHLAN 


46 FILM NR 51, 22 GRUDNIA 1991 


Fot. G. Gorman/Liaison 


POCZTA 


Sylwester już blisko, przyjrzyjmy 
się więc listom z ocenami pisma, 
żeby wyciągnąć naukę na rok przysz- 
ty. OLA z Gdańska pisze: „papier lep- 
szy niż ten sprzed dwóch-trzech lat, 
ale wciąż nie na tyle, żeby farba nie 
schodziła ze zdjęć”. Do plusów zali- 
cza przede wszystkim FAX, następnie 
„pocztę” (dziękujemy!), recenzje fil- 
mów telewizyjnych i całą rubrykę Fil- 
mowy Tydzień. EWA ze Szczecina, ale 
także kilkoro innych, uważają, że FAX 
jest za mały. Również, że za mało pi- 
szemy o aktorach, z czym jednak 
trudno nam się zgodzić. W liście JÓ- 
7EFA N. z Natolina znalazła się w 


<awiązku z tym nieśmiała uwaga: 


„pewno macie mnóstwo próśb o ak- 


torów, ale są przecież także inne za- 
wody niezbędne filmowi”. Właśnie, 
dlatego z pokorą przyjmujemy zarzut, 
powtarzający się w paru listach, że za 
mało jest o muzyce filmowej, postara- 
my się temu brakowi zaradzić. 


Podzielone są zdania o dziale vi- 
deo. Obok podziękowań, że wreszcie 
Są to informacje o bieżącym repertua- 
rze, który wkracza do wypożyczalni, 
nie brak głosów, że video zajmuje za 
wiele miejsca, że nudzą „prawie iden- 
tyczne obrazki pełne przemocy”. Nas 
też, ale taki właśnie typ filmów prze- 
waża w obiegu video, a uważamy, że 
powinniśmy oceniać go w całości, nie 


wybiórczo. 
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Uwaga, do całego 


zespołu _ „Cudow- 
nych lat" 
THE WONDER 


YEARS c/o ABC TV 
2040 Avenue ot the 
Stars 

Los Angeles, CA 
90067, USA 


Nie odpowiadamy za ewentualną zmianę agencji i nie możemy, niestety, gwa- 
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KIEDY 
„OGNIEM | MIECZE”? 


Rozmowa z reżyserem JERZYM HOFFMANEM 


ław Szymkiewicz i Jerzy Hoffman zaczęli pisać scenariusz „Ogniem i mie- 
'm'”' w 1987 roku. Realizacją filmu miał si 
Sformowano ekipę. Powstało przedsiębiorstwo 
własną gospodarkę pieniężną i gromadziło fundu: 


zająć odrębny zespół filmowy. 
Lauda”, które prowadziło 
Z Funduszu Rozwoju Kul- 


tury Jerzy Hoffman otrzymał miliard ztotych. Ruszyła machina produkcyjna. 
Potem wokół „Ogniem i mieczem” zaległa cisza. 


© A jednak, jak stychać, realizacja 
filmu wbrew wszelkim przeciwnoś- 
ciom dojdzie do skutku. 

— Ja też mam taką nadzieję. Choć 
lata płyną nieubłaganie, a do kierowa- 
nia takim gigantycznym przedsięwzię- 
ciem trzeba mieć dużo odporności. Ja 
ją jeszcze mam, chociaż na planie 
„Potopu” wraz z ekipą świętowaliśmy 
moje czterdzieste urodziny. Wiele osób, 
które miały przy tym filmie pracować, 
zaangażowało się w inne przedsięwzię- 
cia. 

© Studio „Lauda” rozwiązała mi- 
nister Cywińska. Dlaczego? Proszę 
powiedzieć, z jakich powodów przy- 
gotowania do ekranizacji „Ogniem i 
mieczem” tak się ślimaczą? 

— Rozwiązanie studia było decyzją 
wtórną. Najpierw cofnięto dotację 
przyznaną nam na okres 4-5 lat przez 
prof. Krawczuka i Ministerstwo Kultury i 
Sztuki. Liczyliśmy, że wraz z rekompen- 
satami inflacyjnymi dostaniemy 20-30 
mid.,tj. 50 procent budżetu filmu. Mając 
takie gwarancje mogliśmy rozpocząć 
rozmowy koprodukcyjne oraz szukać 
sponsorów krajowych. Pozyskanie pie- 
niędzy na krótki okres jest o wiele ła- 
twiejsze niż otrzymanie pożyczek dłu- 
goterminowych. Jedna z dużych szwaj- 
carskich firm chciała się podjąć zgro- 
madzenia pieniędzy w zamian za mini- 
mum 40 proc. gwarancji ze strony pol- 
skiej i 20 od zorganizowanej przez nią 
sumy. Z chwilą cofnięcia dotacji 
wszystko przepadło. Gdyby nie to, dziś 
kończylibyśmy zdjęcia. * 

© Czym uzasadniono taką decyz- 
je? 

— Brakiem pieniędzy oraz protestami 
ze strony działaczy. partii „Ruch” na 


Ukrainie. Swego czasu myśleliśmy z 
Sergiejem Bondarczukiem o wspólnej 
realizacji „Ogniem i mieczem” i „Tarasa 
Bulby”. Sądziłem, że z chwilą zniknięcia 
problemu „białych plam” będę mógł 
wreszcie dokończyć ekranizację Trylo- 
gii. W tej chwili w Kijowie przygotowują 
się do realizacji „Tarasa Bulby”, a „Og- 
niem i mieczem” jak nie było, tak nie 
na. 


© Poważna część prac przygoto- 
wawczych była zapięta na ostatni gu- 
zik. Był już gotowy scenariusz, doku- 
mentacja, uszyto kostiumy kilku for- 
macji wojskowych, wykonano projek- 
ty i prototypy broni i rekwizytów. A 
więc jakieś pieniądze były? 

— Zainwestowaliśmy otrzymany z 
Funduszu Kultury miliard. Zakupiliśmy 
za te pieniądze deficytowe towary, futra 
i skóry, zapłaciliśmy rzemieślnikom za 
usługi. Na szczęście to wszystko leży 
zabezpieczone w magazynach łódzkiej 
wytwórni, ale większość prac trzeba bę- 
dzie rozpocząć na nowo. Dziś bez trudu 
można dostać wszystko, ale o wiele 
drożej. 

© lie właściwie trzeba na „Og- 
niem i mieczem”? Czy jest to suma 
porównywalna z tą, jaką wydaje się na 
podobne produkcje na Zachodzie? 

— Nieporównanie mniejsza, niestety 
dużo większa niż przed laty. Jeśli koszt 
wyprodukowania taniego filmu w Pols- 
ce wynosi obecnie 5-6 mid., to budżet 
wszystkich wersji „Ogniem i mieczem” 
musi stanowić równowartość około 18 
takich filmów, tzn. około 100 mid. (10 
min. dolarów) 

© Te wersje — to zapewne krajowa 
i eksportowa? 

— | trzecia, telewizyjna. Realizacja 9- 


Fot. R. Sumik 


10-godzinnego serialu przyniesie duże 
sumy ze sprzedaży za granicę. Dla kina 
powstanie dwuczęściowa 5-godzinna 
wersja polska i 3-godzinna eksporto- 
wa. 


© Czym mają się różnić? 

— Wersja, którą będziemy oferować 
zagranicznym dystrybutorom, powinna 
być przede wszystkim romansem ry- 
cerskim, filmem płaszcza i szpady. 

© Kiedy powstanie spółka organi- 
zująca finanse i kto będzie partycypo- 
wał w kosztach produkcji? 

— Jeśli film ma powstać, spółka musi 
się ukonstytuować do końca roku. 
Trzeba wypuścić akcje. Udziały będą 
takie, by na ich zakup mógł sobie po- 
zwolić każdy Polak. Nie wiem, kto osta- 
tecznie wejdzie w skład spółki, zwróci- 
my się z propozycją i do dużych firm, i 
do osób prywatnych. Inicjatorami są 
Fundacja Bichnera, Komitet Kinemato- 
grafii, studio „Zodiak” i ja. 

© Czy pieniądze to jedyny pro- 
blem? 

— Drugim jest czas. W tej chwili war- 
tość dolara jest w byłym ZSRR taka jak 
u nas przed trzema laty. Rozpoczęcie 
realizacji w ciągu najbliższych dwóch 
lat daje szansę znacznego obniżenia 
kosztów. Na terenie Rosji i Białorusi 
można by zbudować dekoracje, uszyć 
kostiumy, zrobić broń i rekwizyty dru- 
giego planu oraz nakręcić sceny maso- 
we. 

Większość zdjęć zamierzaliśmy krę- 
cić tam, gdzie rozgrywa się akcja po- 
wieści, zawarliśmy nawet wstępne u- 
mowy. Potem trzeba było poszukać po- 
trzebnych plenerów w Polsce i znaleźli- 


śmy je. Teraz mamy również deklaracje 
rosyjskich organizacji filmowych o 
współudziale w realizacji zdjęć na tam- 
tych terenach. 

© Czy kręcenie zdjęć w byłym 
ZSRR nie jest ryzykiem? Nie myślę 
tylko o sytuacji politycznej w tym kra- 
ju. Wiemy przecież, że niektóre ekipy 
realizujące tam filmy szybko się roz- 
padały ze względu na złą organizację, 
nie można było załatwić najprost- 
szych spraw. 

— Ja bym tak czarno tego nie widział. 
Jeden z poważnych niemieckich pro- 
ducentów kręci tam obecnie — z powo- 
dzeniem — aż siedem filmów. Poza tym 
w połowie lutego przyszłego roku sam 
rozpoczynam w Sankt Petersburgu rea- 
lizację filmu i to będzie, mam nadzieję, 
jakimś sprawdzianem. 

© lie czasu upiynie od zebrania 
pieniędzy i dopięcia wszystkiego na 
ostatni guzik do pierwszego klapsa? 

— Aby rozpocząć realizację, potrze- 
buję 20 procent budżetu, czyli 20 mid. 
Jeśli zgromadzę tę sumę, od razu przy- 
stępuję do pracy. Zawsze łatwiej jest 
zebrać pieniądze na dokończenie filmu 
niż na całość. 

© Wierzy pan, że „Ogniem i mie- 
czem” stanie się hitem. Czy rzeczy- 
wiście jest to dobry czas na kręcenie 
tego filmu? Czy Polacy jeszcze cze- 
kają i pójdą na pierwszą część Trylo- 
gii? 

— Myślę, że to bardzo dobry czas. 
Całe światowe kino powraca do realiza- 
cji wielkich widowisk, spektakli histo- 
rycznych, kostiumowych. Natomiast na- 
sze kino potrzebuje wstrząsu, filmu, 
który przywróci polskiemu kinu polskie 
ekrany. Myślę, że „Ogniem i mieczem” 
może być właśnie tym filmem. 

© Wiele emocji przy tego rodzaju 
produkcjach wzbudza obsada. Prawie 
każdy Polak nosi w sercu jakieś wyo- 
brażenia Sienkiewiczowskich bohate- 
rów. Jeszcze pamiętamy, jakie ni 
miętności rozgorzały wokół obsadz 
nia Daniela Olbrychskiego w roli Kmi- 
cica. „Film” zorganizował dla swoich 
Czytelników „Casting” do pana filmu. 
Nadeszto bardzo dużo listów. Proszę 
powiedzieć, czy ma pan już jakieś 
plany dotyczące obsady? 

— Na razie nie mogę wymieniać na- 
zwisk. Myślę, że nie będzie większego 
problemu. Wbrew pozorom najwięcej 
kłopotu sprawi obsadzenie roli Bohuna 
i Heleny. 


Rozmawiała 
MAGDALENA ŁUKÓW 
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